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Z NIEMCAMI.
Nazista Foster W ystąpił Przeciw Polsce w  Mowie 

Radjowej.

Gdańsk, 8. maja__ Onegdąj-
sze zamknięcie granicy polskiej 
dla tutejszych fabrykantów, 
którym odmówiono pozwolenia 
na przewiezienie ich towarów 
do Polski i przemówienie radjo- 
we w dniu Igo maja przez sze­
fa tutejszych nazistów przeciw 
Polsce Alberta Fostera, jakoteż 
pobicie przez nazistów polskie­
go urzędnika clowego dowodzą, 
że stosunki przyjaźni polsko- 
niemieckie tak niedawno zawar­
te, są mocno naprężone, na co 
wpłynęła irytacja niemieckich 
sfer rządowych, że Polska 
wzmocniła swój sojusz wojsko­
wy z Francją podczas pobytu 
Barthou w Warszawie i czyniła 
wymówki Francji przez Mar­
szałka Piłsudskiego, że naprzód 
protestuje a  potem zgadza się 
z poczynaniami Niemiec. 
Zarzuty Fostera przeciw Polsce.

Foster w swem radijowem 
przemówieniu powiedział, że 
chociaż Gdańsk oczekiwał zna­
cznych korzyści ze ścisłego e-

Polska Zadowolona z Paktu 
Nieagresji z Rosją.

Zapewnia On Polsce Spokój Na 10 Lat i Pozostawia 
Wolną Rękę w  Rokowaniach z Litwą.

Warszawa, 8. maja. (Depe­
sza do N. Y. Times’aj. — Po 
prolongowaniu do 31 grudnia,, 
1945 roku, polsko-sowieckiego 
paktu nieagresji, Poska ma za­
pewniony spokój przynajmniej 
na następne 10 lat na swych 
granicach od strony Rosji so­
wieckiej i Niemiec:

Prócz paktu nieagresji, do­
datkowy protokół został wczo­
raj podpisnay w Moskwie, któ­
ry usuwa obawy Polski o inter­
wencję Rosji sowieckiej w 
sprawach poląko - litewskich. 
Protokół ten zawiera deklara­
cję, że rząd Rosji sowieckiej 
nie ma zamiaru mieszania się 
do zagadnień terytorjanych, 
dotyczących Polski i Litwy.

Deklaracja rządu sowieckie­
go uważana jest w kolach dy­
plomatycznych za potwierdze­
nie poprzednich wiadomości, 
które mówiły, że rząd Rosji 
sowieckiej nalegał na Litwę, ar­

R EW JĄ  MARYNARKI W O JEN N EJ UCZCI 
GDYNIA ZJAZD POLAKÓW  Z ZAGRANICY.
Warszawa, 8. maja. — W 

.siarpniu, r. b. odbędzie się w 
Polsce II. Zjazd Polaków z za­
granicy, którego organizacją 
zajęła się Rada, Organizacyjna 
Polaków z zagranicy z preze­
sem Rady Władysławem Racz- 
kiewiczem na, czele.

Otwarcie Zjazdu nastąpi w 
Warszawie dnia 5 sierpnia. 
Dnia 10 ' sierpnia uczestnicy 
Zjazdu przybędą do Krakowa, 
11 do Katowic, do Gdyni zaś, 
gdzie nastąpi rozwiązanie Z-jaz 
du przybędą dnia 12 sierpnia.

Program pobytu uczestni­
ków Zjazdu w Gdyni będzie na­
stępujący: ogodż, 7ej przyjazd 
i rozkwaterowanie ,a następnie 
zwiedzanie portu i miasta we­
dług programu, ustalonego 
przez Komitet Gdyńsko - Gdań 
ski; godz. 13ta obiad wydany 
przez Ligę Morską i Kolonjal- 
ną,; wódz. 15ta zebranie uczest­
ników Zjazdu w gmachu Pań- 
«twowej Szkoły Morskiej; godz.

konomicznego porozumienia z 
Polską, nadzieje te nie spełniły 
się i przeciwnie Polska na, każ­
dym kroku utrudnia życie eko­
nomiczne Gdańska, po dczas gdy 
sama odnosi poważne korzyści 
bo niedotrzymując swych zobo­
wiązań zawartych we wzajem­
nym układzie, wykonuje ścisłą 
taryfę kontrolną w Gdańsku i 
używa gdański rynek zbytu 
dla. swoich produktów'. Koń­
cząc swoją przemowę, Forster 
zagroził Polsce, że jeżeli takie 
stosunki dalej będą trwać, 
Gdańsk będzie zmuszony zer­
wać swój układ i stać się eko­
nomicznie niezależnym, gdyż 
ludność Gdańska nie może dłu­
żej znosić takiej niesprawiedli­
wości i zawrzeć unję z Niemca­
mi, do których duchowo i tak 
już przynależy. W kołach dyplo 
matycznych przeważa przeko­
nanie, że podobne przemówie^- 
nie żaden nazista nie odważył­
by się wygłosić bez upoważnie­
nia z Berlina,

by -pogodziła się z Polską. Lit­
wa, która jest również w za- 
targu z Niemcami w sprawie 
Kłajpedy, otrzymała już po­
przednio przyjacielską radę od 
innych państw 'nadbałtyckich, 
aby przyszła do porozumienia 
z Polską, gdyż tak bardzo po­
trzebny sojusz państw bałtyc­
kich bez zgody polsko-litewskiej 
nie może być zrealizowany.

Litwa wobec tych zmian i 
nowych warunków niezawodnie 
nawiąże kontakt z Polską w 
sprawi-e rokowań po wstępnych 
pertraktacjach, które się już 
odbyły w Warszawie i w Ko­
wnie. Bez względu na stanowi­
sko jakie zajmie w tej sprawie 
Litwa, bezinteresowność Rosji 
pozostawia Polsce wolną rękę 
w pertraktacjach z Litwą.

W kołach politycznych Euro­
py podpisanie paktu z Rosją 
uważane jest za, no-wy sukces 
dyplomacji polskiej.

16ta rewja polskiej fl-oty wo­
jennej, handlowej i hydropla- 
nów, jachtów, spływ kajaków 
itd.

W tym samym dniu uczestni 
cy Zjazdu pojadą do Rozewia, 
gdzie na latarni morskiej im. 
Stefana Żeromskiego wmurują 
tablicę pamiątkową.

Z am ach  M orderczy  N a
Ks. P r a ła ta  P itasa .
Buffalo, N. Y., 8. maja. —

Ks. prałat Aleksander Pitass, 
proboszcz paraf j i św. Stanisła­
wa, został zaatakowany wczo­
raj na płebanji przez jakiegoś 
mężczyznę, który mu zadał kil­
ka ciosów siekierą.

Napastnika, którego utożsa­
miono jako Michała Pabisza, a- 
resztowano. Władze nie ustali­
ły narazić powodów brutalnej 
napaści. Przypuszczalnie, Pa- 
bisz jest chory na umyśle.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata
Henry C. Zander, kierownik 

agencji H. O. L. C. w Illinois, 
ogłasza, że jego biuro udzieliło 
w ciągu kwietnia tyleż poży­
czek na domy, ile ich zrobiło w 
pierwszych ośmiu miesiącach 
swojego istnienia. Ogółem u- 
dzielono w tym miesiącu 1,035 
pożyczek. — Krytyka, jaką sta 
nowe biuro H. O. L. C. ściągnę­
ło na siebie, poskutkowała.

* * *
Zdejmowanie odcisków z pal­

ców aplikantów na posady fe­
deralne w ostatnich latach u- 
jawniło, że ośmiu z każdych stu 
aplikantów miało rekordy kry­
minalne. Dla takich aplikantów, 
chociażby nawet błędy swe od­
pokutowali i poprawili się, dro­
ga jest zamknięta.

* * *
Generał Haller, który miał 

wyjechać do Polski zaraz po 
sejmie Weteranów Armji Pol­
skiej w Newarku, zatrzyma się 
w Ameryce do drugiej połowy 
czerwca. — Generał przyrzekł 
być obecnym na poświęceniu i 
otwarciu nowej siedziby zarzą­
du centralnego Zw. Sokołów 
Polskich w Ameryce w Pitts- 
burghu, 10 czerwca, oraz od­
wiedzić trzy osiedla polskie, o- 
minięte w objazdach wskutek 
choroby, mianowicie Wheeling 
i Weirton w West Virginia i 
Steubenviłle w Ohio. JjC

Samuel InsulI „wrócił na oj­
czyzny łono”, choć przybliża­
jąc się do brzegów Ameryki 
zapewniał wszystkich, że jest 
„Anglikiem i tern się szczyci”. 
Po przyj eździe do Chicago roz- 
pocznie się prawdziwa kampa- 
nja polityczno-sądownicza i już 
dzisiaj możemy zapewnić, że 
cały korowód z Insullem będzie 
nas kosztował wiele tysięcy do­
larów, a ewentualny zysk pra­
wie żaden. InsulI jest bankru­
tem i mogą go w najgorszym 
razie wsadzić za kratki.

* * *
Na wiosnę trzeba zawsze pa­

miętać, że jeżeli żabi je się w o- 
becnym czasie jedną muchę, 
zabija się cały miljon.

K A LE N D A R ZY K

Dziś, wtorek, 8 maja: Św. 
Stanisława b. m. Dni Krzyżowe.

Jutro, środa, 9 maja: Św. 
Grzegorza z Naz. Dni Krzyżo­
we.

Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 5:37. 
Zachód słońca o godz. 7 :56.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We wtorek pogoda i cieplej. U- 
miarkowany wiatr, przeważnie 
południowo-wschodni. W środę 
pogoda nieustalona, oraz ciep­
lej. Temperatura doby minio­
nej: Najwyższa dziś o północy 
59 stopni, najniższa wczoraj o 
godzinie 7ej rano 52 stopnie.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.
Jeden złoty polski kosztuje 

19 i 2 setne centa. Bondy pol­
skie 8-proc. $85.50; bondy 7- 
proc. $109.50; bondy 6-proc. 
$76.87 i pół centa.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się pnr. 1500 North 
Dearborn Parkw&y.

P O W R O T  Z B I E G A .

W I S

Samuel InsulI, eks-magnat użyteczności publicznych w Chicago, sprowadzony przez władze Stanów 
Zjedn. jako oskarżony o miljardowe malwersacje, loduje w New Jersey w eskorcie agentów federal­
nych. Dzisiaj, InsulI jest już w swem dawnem “królestwie” — w Chicago — ale już jako więzień.

(K lisza In t. N ew s).

Długa Posucha Trzyma; Zbiory W ypalają 
Się w Spieczonej Ziemi.

C ena Pszenicy Idzie w  G órę.
Chicago rozpoczęło dzisiaj 

rano 24ty dzień bez deszczu i 
rządowi „prorocy od pogody” 
nie mogli obiecać nam żadne­
go opadu atmosferycznego. 
Zapowiedzieli natomiast nie­
zwykle wysokie temperatury, 
które przedłużą najostrzejszą, 
posuchę wiosenną z zanotowa,— 
nych kiedykolwiek w Chicago i 
okolicy. Ogrody, trawniki i mi- 
ljony akrów obsianych grun­
tów farmerskich wypalały się z 
braku wilgoci, która jest niż­
szą blisko dziesięć cali od nor­
malnej.

Fala upałów trwa.
Podczas gdy w Chicago mie­

liśmy wczoraj przyjemny chłód 
— termometr w stacji rządo­
wej pokazywał maksymum 58 
stopni ciepła — większość po­
łudniowego Illinois smażyła się 
w upale. W Carbondale zanoto­
wano 92 stopnie, w Springfield 
88, a w Peoria, 88 stopni.

Wysokie temperatury noto­
wano również w całym pasie 
pszenicznym i kukurydzowym. 
W Omaha, Nebr., termometr 
wskazywał 94 stopnie, w Sioux 
City, la., 90', w Bismarck, N. 
D„ 92 ,tyleż w Des Moines, la. 
i w innych punktach na środko 
wym zachodzie.

Farmerzy zaalarmowani.
Susza zaczęło wczoraj poważ­

nie alarmować farmerów na. te- 
rytorjach produkujących zbo— 
że. Na chicagoskiej giełdlzie 
zbożowej cena pszenicy podisko 
czyła o 3 centy na buszlu. Pod­
niosły się także ceny kukury­
dzy, owsa i żyta, kiedy z zacho­
dniej Kanady, z obydwu Dakot 
i całego pasa kukurydzowego 
nadchodziły wieści o nieprzy­
jaznych warunkach atmosfery­
cznych, gaszących nadzieję o- 
siągnięcia narmalnych zbiorów 
w tym sezonie.

W okolicy Chicago, brak pa­
szy dla bydła zaczyna się już 
odbijać na dostawach mleka. 
W sezonie, w którym produk­
cja mleka normalnie wzrasta,

krowy, w większości wypad­
ków, dają mniej mleka niż w 
marcu. Jedńocześnie, upały w 
mieście zwiększyły zapotrzebo­
wanie mleka i farmerzy zaczy­
nają myśleć o podniesieniu ce­
ny.

Farmerzy na środkowym za­
chodzie zaczynają siać gatunki 
trawy, która rośnie nawet, w 
warunkach posuchy. W Wiscon 
sin, farmerzy z 44 'powiatów 
złączyli się w apelu o stanową 
lub federalną pomoc w zakupie 
niu siana dla bydła. Jest to szó­
sty rok niższych niż normalne 
opadów atmosferycznych w 
Wisconsin, a czwarty rok o- 
strej posuchy w pewnych częś­
ciach stanu.

H o rn e r  O f ia r u je  $ 1 0 0 0  za  
S c h w y ta n ie  D il l in g e ra .

Pragnąc jak najszybszego 
pochwycenia notorycznego ban 
dyty, gub. Henry Homer ofia­
rował wczoraj $1,000 w gotów­
ce temu, kto schwyci bandytę. 
Gubernator wysiał również zew 
do gubernatorów stanów India­
na, Ohio, Wisconsin i Minneso­
ta, aby postąpili, tak samo, 
przyczyniając się tern do jesz­
cze szybszego usidłania noto­
rycznego zbiega.

W liście do gubernatorów 
sąsiednich stanów Homer pi- 
sze, że mieszkańcy tych stanów 
tak długo są w niebezpieczeń­
stwie, jak długo Dillinger po- 
zostaje na wolności.

Bill, przewidujący $25,000 
nagrody za schwytanie Dillin­
gera, uchwalony przez Izbę, 
nie jest jeszcze prawomocnym, 
gdyż Senat nie wypowiedział 
się dotychczas w tej sprawie.

Cały skandal ucieczki Dillin­
gera z więzienia w Crown 
Point przy pomocy rewolwera- 
zabawki, został powtórzony 
wczoraj w sądzie w East Chi- 
catm. Jako oskarżony występo­

RZĄD STAWIA GO POD 
WYSOKĄ KAUCJA.

Kurtyna Idzie w  Górę; Proces Się Zaczyna.

Eksperci rolnictwa mówili, 
że nawet obfite deszcze w tym 
czasie nie zapewniłyby już nor­
malnych zbiorów w wielu sek­
cjach, bo zboże i inna wegeta- 
cja nie miałyby już dostatecz­
nego czasu do wzrostu przed 
upałami lipcowemi. i sierpnio- 
wemi.

W niektórych miasteczkach, 
dotkniętych silnie posuchą, wo­
da zaczyna już być wydawana 
na racje. Wielu farmerów musi 
wozić wodę z dużych odległości 
dla bydła, bo1 studnie i źródła 
w wielu miejscach powysycha­
ły zupełnie.

W Iowa, eksperci rolniczy 
przepowiadają kompletną stra­
tę pierwszego zbioru siana, w 
Nebrasce 50 procent straty w 
zbiorze pszenicy.

wał Ernest Blunk, ekspert od­
cisków palców. Władze zarzu­
cają Blankowi, że pomagał on 
Dillingerowi w ucieczce z wię­
zienia.

Louis Baker, deputowany 
szeryfa i jeden ze strażników 
więzienia zeznawał wczoraj 
przeciw Blunkowi. Baker twier­
dził, że w tym momencie, kie­
dy został napadnięty z nienac- 
ka przez Dilingera w korytarzu 
więzienia., Blank był w pobliżu, 
gdyż przed chwilą rozmawiał z 
nim. W chwili, gdy Dillinger 
podszedł do Bakera z tyłu i 
wepchnął go do celi wraz z in­
nymi strażnikami, Blunk znaj­
dował się na drugim, końcu ko­
rytarza, gdzie się znajduje au­
tomatyczny aparat, który za, 
pociśnięciem guzika zamyka 
wszystkie cele w tym koryta­
rzu. Dillinger nie mógł nacis­
nąć guzika, ponieważ był przy 
celi, a więc musial uczynić to 
ktoś inny, kto był w porozumie 
niu z Dillingerem. Baker twier­
dzi, że nie widział kto nacisnął 
guzik aparatu, lecz przypusz­
czą. że uczynił to Blunk-

Po blisko dwu latach dobro­
wolnego wygnania, Samuel In- 
sull znów zobaczył dzisiaj Chi­
cago, miasto swoich dawnych 
triumfów. Tym razem jest to 
Samuel InsulI więzień, nie daw­
ny InsulI — dyktator.

InsulI przybył do Chicago o 
gcdz. 8ej rano na stację Union. 
W drodze towarzyszyli mu je­
go syn, który pojechał na spot­
kanie ojca do New Yorku, Bur- 
ton Y". Berry, sekretarz amba­
sady amerykańskiej w Stam­
bule, który towarzyszył Insul- 
iowi w drodze przez Atlantyk 
na okręcie „Exilona”, lekarz i 
grupa agentów federalnych 
działających jako eskorta.

Zaraz po przybyciu do Chi­
cago, Insulla zabrano do budyn­
ku federalnego, gdzie go odda­
no formalnie poi straż mar­
szałka federalnego Laubenhei- 
mera. O godz. 10 przed połud­
niem InsulI miał stanąć przed 
sędzią Sullivanem z federalne­
go sądu okręgowego, gdzie mia 
la być załatwiona sprawa wy­
puszczenia go na wolną stopę 
pod kaucją.

Kaucja ta  miała być wysoką. 
Mówiono, że prokuratoria za­
żąda kaucji $200,000, a może i 
wyższej.

Marszalek Laubenheimer po­

InsulI BędzieWalczył ó“ Pełną 
Rehabilitację” .

Powiada, Ze “ Nie Cała Historja Jest Znana” .

New York, 8. maja. — 
Przeniesienie Samuela Insulla 
z okrętu „Exilona” na ziemię 
amerykańską odbyło się wczo­
raj sprawnie i gładko. Żaden 
adwokat nie próbował opóźniać 
jego powrotu do Chicago, ża­
den fanatyk nie pojawił się, a- 
by zagrozić życiu powracające­
go aferzysty, a. pogłoski, że In- 
sull może .się targnąć na swoje 
życie wydawały się śmiesznemi 
wobec dobrego humoru, jaki 
tryskał z oczu i całego zacho­
wania się więźnia.

Zaraz po wylądowaniu w 
Hancock, N. J„ InsulI wydał 
dla prasy oświadczenie, w któ- 
rem powiedział:

„Jestem z powrotem w A- 
meryce, aby stoczyć najważ­
niejszą walkę w mojem życiu 
— walkę nietylko o wolność, 
ale o pełną rehabilitację. Dwa 
lata temu, kiedy opuszczałem 
ten kraj, nie było przeciwko 
mnie żadnych zarzutów.

„Po moim wyjeździe, kom­
pan je, które przez 40 lat po­
magałem budować, były w pro­
cesie reorganizacji. Skutki de­
presji i omyłki, jakie porobi­

NIEDOSZŁEGO ZABÓJCĘ DOLLFUSSA ARESZTOWANO 
NA GRANICY NIEMIECKIEJ.

Wiedeń, 8. maja. — Policja austrjacka, otrzymawszy infor­
macje cd1 policji niemieckiej, aresztowała 17-letniego Hans 
Guenthera Patziga,, który przedostał się na, stronę austrjacką 
z Niemiec z zamiarem zabicia Dollfussa. Patziga aresztowano 
w pobliżu miejscowości Lenz wczoraj wieczorem.

AYczoraj w Wiedniu powstał alarm. Na budynku, w któ­
rym mieści się główna kwatera faszystowskiej heimwehry, ktoś 
podpalił sztandar ze swastyką hitlerowską. Kilka, oddziałów 
straży ogniowej odpowiedziało na alarm. W restauracji, miesz­
czącej się w pobliżu głównej kwatery policji wiedeńskiej, eks­
plodowała. wczoraj wieczorem bomba, 14 wielkich okien-wyle­
ciało i dwóch gości odniosło rany. Jest to już piąta bomba od 
soboty.

wiedział wczoraj, że ani on ani 
jego ludzie nie pójdą na stację 
po Insulla, bo w tym czasie był 
on jeszcze więźniem departa­
mentu stanu, który go uwięził 
na mocy waran tu prezydenc­
kiego.

Pierwszą rzeczą po oddaniu 
Insulla pod .straż marszałka 
federalnego było zdjęcie odci­
sków z palców eks-króla uży­
teczności. Tego rodzaju proce­
durę, jeszcze .przed stawieniem 
oskarżonego przed sądem, u- 
możliwiło niedawne orzeczenie 
najwyższego sądu Stanów 
Zjednoczonych.

Sędzia Sullivan, przed któ­
rym InsulI stanął, wydał wczo­
raj dwa waranty na jego aresz­
towanie. Waranty zarzucają 
używanie poczty w celach oszu­
kańczych i pogwałcenie fede­
ralnych praw bankrupcyjnych 
przez przepisanie majątku na 
rzecz uprzywilejowanych kre­
dy torów. Obydwa zarzuty wy­
pływają z załamania .się irnpe- 
rjum użyteczności Insulla na 
wiosnę w 1932.

Zaraz po rannych formalnoś­
ciach, ,syn miał zabrać Insulla 
do przygotowanego ,, dla niego 
apartamentu w hotelu SeneCa, 
oczywiście pod warunkiem, że 
InsulI złoży żądaną kaucję.

łem w uczciwem usiłowaniu o- 
chronienia kompanji i inwesto­
rów, uczyniły tę reorganizację 
konieczną. Kazano mi ustąpić 
z kierownictwa tych kompanij, 
które zbudowałem i które pró­
bowałem ochraniać. Powie­
dziano mi, że nie jestem już 
więcej potrzebny. Znużony bez­
owocną walką o uratowanie in- 
westycyj tysięcy mężczyzn i 
kobiet, zniechęcony robionąmi 
mi trudnościami, wyjechałem. 
Chciałem odpocząć.

„Dopiero w trzy miesiące 
później posypał się na mnie 
grad zarzutów i oskarżeń. Je­
żeli popełniłem jakie błędy, to 
były to omyłki „uczciwe”, nie 
żadne nieuczciwe manipulacje.

„Cała historja nie jest jesz­
cze znana. Znane są tylko za­
rzuty jednej strony. Ani jeden 
słaby głos nie podniósł się w 
mojej obronie. A jasnem jest, 
że i ja  mam coś do powiedze­
nia. Kiedy sąd usłyszy moją 
stronę, być może, że mój sr/1 w  
prowadzeniu interesów kompa- 
nij użyteczności będzie zdys­
kredytowany, ale moja uczci­
wość będzie z pewnością win- 
dykowana.”
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P o w itan ie  B okserów  z Polski 
B ędzie R ek o rd o w e.

Przyjadą Do Chicago Dnia 14go Maja.

T H E  T U T T S B y  C ra w fo rd  Y o u n g

i .
Sluggy GRACIE MoM

Komisarz Baran z Eganem na Prokuratora 
i Bieiefeldem na Szeryfa Powiatowego.

Dzisiaj Prawybory w  Gary, Hammond, East Chicago 
i Whiting.

PRZY JADĄ DO CHICAGO: 
W poniedziałek, 14go maja, 
O godzinie 1:15 po południu, 

Pociągiem kolei Pennsyłvania,
Powitanie na stacji Union 
.Depot, róg ul. Clinton i 

Jackson bulwaru.

Od nas samych zależy jakie 
będzie przyjęcie i powitanie 
bokserów z Polski, gdy ci znajdą 
się na gruncie chicagoskim. A- 
merykanie urządzający zawody 
bokserskie dnia 23go maja, w 
Chicago Stadium mają nadzie­
ję, że nasi na spotkanie swoich 
rodaków przybędą na stację ko­
lejową gromadnie. Czas i miej­
sce podajemy powyżej.

Po powitaniu bokserów pol­
skich na stacji kolejowej z ka­
pelą na czele udadzą się wszy­
scy do Ratusza miejskiego, 
gdzie w swojem biurze bur­
mistrz Edward J. Kelly, w imie­
niu wszystkich mieszkańców, 
powita przybywających, a mi­
łych gości z Polski. Potem jadą 
bokserzy do swojej kwatery w 
klubie Medinah, na Michigan 
Bulwarze.

Dnia 15go maja, wieczorem 
w Humboldt parku odbędzie się 
drugie powitanie zgotowane 
bokserom z Polski przez Chica­
go Tribune i polskie komitety 
wykonawczy i recepcyjny. Po 
krótkim programie mów i po­
witaniu oraz przedstawieniu 
zebranym bokserów nastąpi dla 
wszystkich zabawa taneczna, w 
pobliżu pomnika Tadeusza Ko­
ściuszki.

Gdy Irlandczycy swoich wi­
tali w Garfield parku zebrało 
się ich przeszło 200,000. — Hu 
więc powinno być Polaków i Po­
lek w Humboldt parku, niechaj 
wam odpowie wasze sumienie. 
Myśmy powinni „zbitować” Ir­
landczyków i Niemców, gdyż 
nas jest w Chicago o wiele wię­
cej.

Komitet honorowy ' składać 
się będzie z Konsula Generalne­
go Rzeczypospolitej Polskiej, 
Dr. Tytusa Zbyszewskiego; J. 
E. X. Biskupa Bernarda J. 
Sheil, Przew. X. Prałata Toma­
sza Bony, Wiek X. Tadeusza 
Ligmana, zarządcy Dziennika 
Chicagoskiego; Cenzora Fran­
ciszka X. Świetlika i prezesa 
Jana Romaszkiewicza z Z. N. 
P .; Jana J. Olejniczaka, preze­
sa Zjednoczenia; panny A. E- 
milji Napieralskiej, prezeski 
Związku Polek w Am.; Wojcie­
cha Soski, prezesa Macierzy Pol 
sk iej; Antoniego Woj dygi, pre­
zesa Sokołów Polskich.

Komitet wykonawczy stano­
wią: Dr. Juljusz Szygowski, 
Konsul Rzeczypospolitej Pol­
skiej ; Aleksander Sobota, dy­
rektor ZNP.; Jan T. Czech, re­
daktor sportu Dziennika Zjed­
noczenia; Dr. J. J. Liss, wice­
prezes Macierzy Polskiej; Dr. 
Bruno Sadowski, redaktor spor 
tu Dziennika Związkowego; Jó­
zef .J. Jakicic, redaktor sportu
Dziennika Chicagoskiego; Jó-9zef G. Mucha, wiceprezes Zjed­
noczenia; Adam Nowiński, dy­
rektor- sportu Sokołów Pol­
skich; Florjan Piskorski, sekre­
tarz Towarzystwa Wielkopolan, 
Pomorzan i Ślązaków; Jan M. 
Wolff, anonser radjowy.

Dwa przyjęcia, jedno w Hum­

boldt parku, a drugie w Dou­
glas parku, to tylko dwie afe­
ry jakie dla bokserów z Polski 
wolno urządzić przed wieczor­
kiem zawodów, jakie odbędą 
się we środę, dnia 23go maja, 
w Chicago Stadium, przy'ul. 
West Madison.

Po powitaniu bokserów na 
stacji Union Depot, z kapelą 
Board of Trade, Amerykańskie­
go Legjonu na czele, odbędzie 
się parada po Jackson bulwarze 
do ul. La Salle, do Ratusza mia­
sta Chicago. Bokserzy pojada 
w otwartych maszynach, aby 
ich wszyscy widzieli, za nimi 
po jadą w swoich maszynach 
członkowie komitetów. Do biu­
ra burmistrza Kelly’ego wpusz­
czeni będą tylko ci, którym ze­
zwolenie wyda Chicago Tribu­
ne.

Powitanie i przyjęcie bokse­
rów polskich rozpocznie się dn. 
logo maja w Humboldt parku, 
o godzinie 8ej wieczorem. Na 
programie muzyka polska i a- 
merykańska, mowy zaproszo­
nych mówców, oraz zebrani u- 
słyszą kilka słów od każdego z 
przybyłych bokserów.

Raz jeszcze przypominamy, 
że w poniedziałek, dnia l4go 
maja, o godzinie 1:15 po połud­
niu, na stacji kolejowej Union 
Depot odbędzie się powitanie 
bokserów z Polski. Naszych po­
winno być z kilka tysięcy — 
pokażmy Amerykanom jak po 
polsku wita się swoich roda­
ków. „Zbitujmy” Irlandczyków 
i Niemców — tysiące naszych 
na stacji kolejowej Union De­
pot, a drugie tyle dnia 15-go 
maja, o godzinie 8ej wieczo­
rem, w Humboldt parku.

Przypominamy również, że 
wieczorem bokserski jaki urzą­
dza Chicago Tribune w Chica­
go Stadium, odbędzie się we 
środę, dnia 23go maja, o godzi­
nie 8ej wieczorem. Bokserzy z 
Polski stoczą osiem walk, a po 
wygraniu nie mniej jak pięciu o 
głoszeni będą szampjonami. Te­
go się od nich spodziewamy.— 
Dodajmy im więc ducha przez 
naszą liczną obecność w Chica­
go Stadium dnia wyżej poda­
nego.

Bomby w Hawanie.
Hawana, Kuba. — Eksplozje 

bomb zdemolowały kilka skle­
pów w śródmieściu Hawany, 
ale ofiar w ludziach nie było. 
Sześciu byłych oficerów armji 
aresztowano.

„Quo Vadis” popularne 
w Ameryce.

Washington. — G. F. Bower- 
man, który przemawiał na ze­
braniu Stów. Bibljotekarzy z 
Dystryktu Kolumb j i, powie­
dział ,że „Quo Vadis” Sienkie­
wicza jest książką, która od ro­
ku 1896 ma największe powo­
dzenie na rynku księgarskim.
Tadeusz Styka skończył portret 

matki Prezydenta.
New York. — Po dwutygod­

niowym pobycie w Washingto­
nie, sławny artysta-malarz Ta­
deusz Styka powrócił do New 
Yorku. Wykończył on ostatnio 
portret matki Prezydenta Ro- 
osevelta.

Preferans jest to rodzaj gry 
w karty.
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PROSZĄ KOCIAŁKOWSKIEGO 
0  POPARCIE BILU MCLEODA.

40,000 Depozytorów Zamkniętego North-Western Banku 
Wysyła Petycje.

Bil McLeocTa, jak już wszy­
stkim wiadomo, jest w celu wy­
płacenia depozytorom zamknię­
tych banków pełnych sum im 
należnych, z funduszów federal­
nych. Otóż w celu uzyskania 
należnego poparcia tegoż bilu 
w Konkresie 40,000 depozyto­
rów zamkniętego NUrth-WG-' 
stern Trust and Sa,vings banku 
drogą petycji dtomaga się od 
kongresmana Leona Kociałkow 
skiego, z ósmego dystryktu, 
o poparcie tego bilu.

W liście do przedstawiciela 
ósmego dystryktu, Józef W. 
Golanka, przewodniczący Korni 
tetu depozytorów tak pisze:

„Pisaliśmy już i przesłaliśmy 
telegramy do pana Kongresma,- 
na w sprawie bilu McLeod’a, 
ale do tej pory nie otrzymaliś­

my przychylnej odpowiedzi w 
tej sprawie.

„40,000 depozytorów zamknię 
tego North-Westem Trust and 
Savings banku czeka na wy­
płacenie im $14,000,009. Pienią 
dze te, im należne stanowią 
depozyty ich dzisiaj zamrożo­
ne —- pieniądze na wypłacenie 
podatków, procentu, asekura­
cji, na pokrycie kosztów leka­
rzy na wypadek choroby i inne 
niezbędne rzeczy.

„Jestto to obowiązkiem rzą­
du pomagać tym ludziom osz­
czędnych, jak również jest i 
twoim obowiązkiem., panie Kon 
gresmanie głosować za bilem, 
który obiecuje dać twoim współ 
obywatelom zapomogę w chwi­
li tak wielkiej potrzeby.”

Komisarz powiatowy Karol 
Baran z miasta Gary, który 
nie ubiega się o renominację, 
silnie popiera tykiet przeciw­
ny Eistillowi. i pani Holley; sta­
nął po stronie Egana, na pro­
kuratora stanowego i Claude 
Bielef elda, z Crown Point, pa 
szeryfa powiatowego. Pani Hol­
ley wybrania przez radę powia­
tową doi wypełnienia wakansu 
po mężu, który zabity był w 
kilka dni po rozpoczęciu swe­
go drugiego terminu urzędo­
wania jako szeryf powiatowy.

Piętnastu demokratów dzi­
siaj walczy o nominację na sze­
ryfa powiatu Lakę, a głównie 
idzie im. wszystkim o Dillinge- 
ra, który opuszczając samowol­
nie więzienie powiatowe, nie 
pożegnał się z obecnym szery­
fem, panią Holley, ani także 
pozostawił po sobie żadnych 
znaków. Caroll Holley, krewny 
obecnego szeryfa, jest jednym z 
czternastu kandydatów na ten 
„dziab,” i pewien jest, iż sko­
ro zostanie wybrany osadzi Dil- 
lingera w kozie.

Zacięta walka toczy się tak­
że W powiecie Lakę o urząd 
prokuratora stanowego. Robert 
G. Estill, który tak „serdecz­
nie” przyjmował Dillingera i z 
nim stawał bardzo często do 
fotografji, będzie musiał to o- 
płacić drogo, gdyż ma wielu o- 
ponentów w dzisiejszych pra­
wyborach. Głównym jego ry­

walem jest stanowy senator, 
Fred Egan.

1,490 kandydatów ubiega się 
dzisiaj o nominacje w powie­
cie Lakę, od konstabla do kon­
gresmana, a 105,000 osób u- 
prawnionych jest do głosowa­
nia.

W mieście Gary, Ind., dzi­
siaj wybiorą kandydatów na 
burmistrza; R. C. Johnson,— 
kończący już czwarty termin 
urzędu burmistrza, ma silnego 
oponenta w osobie Jana N. Hol- 
loway, republikanina i innych. 
Kandydatami demokratyczne­
mu na ten urząd są tamtejsi 
przemysłowcy, Izaak Bloom, 
L. B. Clayton, J. J. Kelly i Wil­
liam Schroeder.

W mieście Hammond, bur­
mistrz Charles O. Schonert, 
dzisiaj w prawyborach ma sil­
nego oponenta w osobie kasje­
ra miejskiego, Henryka Heck- 
lera. Franciszek Marcin, obec­
ny asesor okręgu zas „leci” na 
ten urząd jako demokrata. W 
East Chicago Franciszek Cal- 
lahan, były burmistrz, jest dzi­
siaj najprzedniejszym kandy­
datem demokratycznym na ten 
urząd. Po stronie republikań­
skiej o nominacje toczą walkę 
burmistrz Jerzy Lewis i ka­
sjer Andrzej Rooney. — Bur­
mistrz Tomasz S. Boyle, jest 
demokratycznym kandydatem 
w mieście Whiting.

McLaugblin Wraca do St. Paul, Aby Tam 
Odpowiadać za Uprowadzenie Bremera.

D z i ś  Z e b r a n i e  W a ż n e  
D l a  G r o s e r n i k ó w .

Dzisiaj, o godzinie 7 :30 wie­
czorem, odbędzie się nader 
ważne zebranie wszystkich pol­
skich groserników. Każdy gro- 
sernik powinien być obecny.— 
Omawiany będzie kodeks rzą­
dowy, oraz, inne sprawy ważne

będą wytłómaczone.
Dalej, wszyscy grosernicy,

dzisiaj na zebranie walne, do 
Avenue Cafeteria, pnr. 1250 
Milwaukee ave„ o godz. 7 :30 
wieczorem, punktualnie.

Komisarz federalny Edwin 
K. Walker, wczoraj odłożył 
przesłuchy w sprawie Jana J. 
J. McLaughlina i jego syna, 
Ja.na,.jr„ oskarżonych o upro­
wadzenie Edwarda G. Breme­
ra, bankiera w St. Paul.; prze­
słuchy te odłożono do ju tra  po 
przesłuchach w toku których 
odkryto wiele spraw okrytych 
tajemnicą w związku z upro­
wadzeniem bankiera. Opubli­
kowano także treść oskarżenia 
przeciwko McLaughlinowi, wy­
danego przez ławę wiełkoprzy- 
sięgłych w St. Paul, w dniu 4 
maja, która do wczoraj trzy­
mana była w tajemnicy.

Z McLaughliniami na powrót 
do St. Paul, pod strażą fede­

ralną, czekają także Filip De- 
laney, były „bartender” i Wm. 
Vidler, były więzień. Wszyscy 
oskarżeni są o posiadanie pew­
nej części okupu w sumie $200,- 
000, wypłaconego za uwolnie­
nie Bremera.

McLaughlin, były poseł do 
legislatury stanowej i były li­
der demokratyczny twierdzi, 
że do niczego się nie przyznał 
i nie przyznaje. „Podobno chcą 
mnie odesłać do St. Paul. De- 
laney nakłamał przed inwesty- 
gatorami w nadziei wybawie­
nia mnie z kłopotów. Więcej 
obchodzi mnie los Jacka, moje­
go syna. Niechaj wina spadnie 
na mnie, na to się chętnie zgo­
dzę.”

MARYNARZE POLSCY M ASZERUJĄ Z GDYNI 
DO W ARSZAW Y.

W  SOBOTĘ PIERWSZY DZIEŃ 7-GO SEJMU 
ZWIĄZKU KÓŁEK LITERACKO-DRAM .

87 Ofiar Strasznej Katastrofy 
w Niemczech.

Na 2 ,500 Stóp Pod Ziemią Rozegrała Się Okropna 
Tragedja.

Muellheim, Baden, Niemcy, 
8. maja. — W katastrofie, spo­
wodowanej zawaleniem się su­
fitu w kopalni potasu w Bug- 
gingen, zginęło 87 górników. 
Opadające belki z rusztowania 
przerwały przewody elektrycz­
ne. Nastąpiło krótkie spięcie i 
pożar, który objął kilka wiel­
kich galeryj podziemnych. Gór 
nicy zajęci byli pracą po dru­
giej stronie korytarza, lecz i 
tam ogień przedastał się a gazy 
dopełniły, reszty spustoszenia.

Jeden z nieszczęśliwych o- 
fiar strasznej katastrofy został 
wyjęty na powierzchnię, lecz 
górnik był tak poparzony i tyle 
miał ran po całem ciele, że 
wkrótce po zawiezieniu go do 
lecznicy zmarł.

Zaraz po eksplozji próbowano 
rozpocząć akcję ratunkową w 
przypuszczeniu, że znajdujący 
się pod ziemią górnicy żyją 
jeszcze, lecz, gdy opuszczono na

dół sześciu górników, musiano 
ich wyjmować czerni prędzej, 
gd'yż nie mogli wytrzymać ani 
chwili dłużej w gryzącym dy­
mie i gaizie. Próbowano pom­
pować tlen, lecz zauważono, że 
zamiast ratunku powiększono 
jeszcze rozmiary katastrofy, 
gdyż z iskier powstał ponownie 
pożar. Wobec niemożności nie­
sienia ratunku nieszczęśliwym 
górnikom pod ziemią, władze, 
będąc przekonane, że ani jeden 
z nich nie żyje, zapieczętowały 
wejście do kopalni.

Wiadómośó*6 katastrofie wy­
warła wstrząsające wrażenie w 
całym kraju. Ciekawi poczęli 
ściągać ze wzsystkich stron do 
Buggingen, gdzie rodziny zabi­
tych górników czekały przy 
wejściu do kopalni lecz na 
próżno.

Władze rozpoczęły natych­
miast akcję ratunkową wśród 
ęsieroconych rodzin górniczych.

$250,000,000 KREDYTU FEDERALNEGO 
DLA PRYW ATNEGO PRZEMYSŁU.

Komisja Senatu Zatwierdziła Plan Pożyczek.

Washington, 8. maja. —
Plan kredytu rządowego w su­
mie $250,000,000 dla wspomo­
żenia przemysłu prywatnego 
drogą bezpośrednich pożyczek 
od Finansowej Korporacji Re­
konstrukcji rozpoczął wczoraj 
swoją przeprawę w kongresie 
z aprobatą Prezydenta Roose- 
velta.

Senacką komisją bankowa a- 
probowała plan Jesse H. Jone­
sa, prezesa R. F. C„ pozwala­
jący na 5-Ietnie pożyczki z 
funduszu obrotowego dla prze­
mysłów wypłacalnych, nie bę­
dących jednak w stanie uczy­
nić zadość ostrym wymaga­
niom bankowym.

Propozycja będzie uzupeł­
nieniem bilu Glassa, czekające­

go obecnie na akcję senatu, 
który upoważnia banki rezer­
wy federalnej do udzielania 
5-letnich pożyczek przemysło­
wych z $280,000,000 fundu­
szów nadwyżkowych, bezpo­
średnio, lub przez banki nale­
żące do systemu rezerwy.

Jones zjawił się przed senac­
ką komisją bankową i odczytał 
oświadczenie, w którem powie­
dział, że Prezydent sankcjonu­
je jego plan i pragnie osobli­
wie, aby „mniejsze i średnie 
przemysły miały pełną spo­
sobność przetrwania kryzysu 
narówni z wielkiemi przemys­
łami.”

Po wyjściu, Jones z uśmie­
chem powiedział, że komisja 
dała swoje „błogosławieństwo” 
jego propozycji.

SUKCES GOSPODARKI POLSKIEJ ZNAJDUJE UZNANIE 
OPINJI FRANCUSKIEJ.

Paryż, 8. maja. — Do serji rzeczowych i przyjaznych arty­
kułów o Polsce, które coraz częściej pojawiają się w prasie f ; i.n- 
cuskiej, należy zaliczyć obszerny artykuł w półurzędowym . Le 
Temp®”, zatytułowany „Polski eksperyment.” Znajdujemy w 
nim entuzjastyczne niemal potwierdzenie sukcesu polskiego wy­
siłku gospodarczego, który sprawił, że, stosując wypróbowane 
metody ekonomiczne, Polska zdołała utrzymać dodatni bilans 
handlowy, zdrowy pieniądz i ożywić aktywność ekonomiczną. 
Dzieje się to dlatego, gdyż Polska jest narodem równocześnie 
bardzo młodym i bardzo starym, dość starym, by korzystać z na­
bytego doświadczenia i dość młodym, by nie odrzucać nauki na­
rodów, starszych od-niej.

In Italy a padrone is a musician.............— ..
Piano is a prefix meaning round............ ........
A poltroon is a brave person............ ..............
Post is a prefix meaning after.........................
A radiometer is an instrument revolving

in a vacuum, which uńder the influ­
ence of light exhibits the energy of 
the solar r a y s ...................................................

“Tant pis” is French for so much the bet- * 
t e r ...................................................... ........... •••••

Franklin Pierce, fourtefenth president of 
the United States, was of French d e-1  
scent ...........................................................- .....

Pennsylvania has an area of approxi-, 
mately 45,126 square miles....................

. An abbess is the lady superior of a eon-. 
vent or nunnery ................... -....... ■— ■■

. Bawdy is classed as an adjective in the J  
English language ......................................

TOTAL

Here's how to get your intelligence score: Tf you think a staternent is 
true, place a  chcck beside it in the coluntn headed “T rue"  If you think 
it false, place a check beside it in the column headed “False." After you 
have completed the ąuestions look up the correct answers and put 10 
down in the “Score” column every time you are correct. A perfect score 
is 100.

Answers to “Sez You” on page 6.

A więc już w tę sobotę roz­
pocznie się siódmy sejm Związ­
ku Polskich Kółek. Wielkie to 
święto i wielki czas pracy dla 
nas wszystkich koledzy i kole­
żanki. Siódmy sejm Związku 
Kółek zarazem rozpocznie no­
wą erę pięknej, szlachetnej, i- 
deowej pracy, dla dobra orga­
nizacji, dla dobra zespołów i 
dla dobra społeczeństwa pol­
skiego, a szczególnie dla mło­
dzieży polsko-amerykańskiej. 
Daleko sięgające, o wielkiem 
znaczeniu projekty, które już 
od kilku miesięcy są w toku 
przygotowania zapewnią na­
stępnej administracji wielką 
pracę do wykonania i szerokie 
pole działalności.

Przypomina się wszystkim 
delegatom że sejm jeist zwoła­
ny na gadzinę 2gą po południu, 
w sobotę, dnia 12go maja, a 
zatem pożądanem jest, aby de­
legaci stawili się do sali para- 
fji św. Kazimierza o czasie o- 
znaczonym albowiem czas każ­
dej sesji, całego sejmu i każ­
dej uroczystości sejmowej jest 
tak obliczony, że opóźnienie 
jednej sesji może bardzo za­
szkodzić całemu programowi.

Uroczysta Msza św. odpra­
wiona będzie w kościele św. 
Kazimierza, przy ul. 22-ej i S. 
Albany ave„ w niedzielę rano, 
o godz. 9-ej. Każde kółko po­
winno wziąść gremjalny udział 
w tern nabożeństwie a szczegól­
nie kółka Orzeł Biały, Jul. Sło­
wackiego, Dzwon Wolności, 
Ognisko, Sienkiewicza i Jerae- 
go Washingtona. Okolicznościo

we kazanie wygłosi jeden z ka­
pelanów Zw. Polskich Kółek. 
Delegaci i delegatki zobowią­
zani są zebrać się w sali sej­
mowej, aby stąd wspólnie udać 
się na nabożeństwo.

Uroczyste poświęcenie sztan 
daru odbędzie się w niedzielę, 
dnia 13go maja, w kościele św. 
Kazimierza, o godz. 3ej po po­
łudniu,, po nieszporach. Udział 
w tern wielkiem święcie mło­
dzieży naszej wezmą wybitne 
osobistości ze świata organiza­
cyjnego i politycznego. Spo- 
dziewanem jest, że każdy de­
legat i delegatka sejmu zara­
zem przyłączą się do grona 
chrzestnych sztandaru. Po u- 
roczystości tej odbędzie się 
bankiet także w sali św. Ka­
zimierza.

Niedziela, 13go maja, pamięt 
ną będzie dla nas wszystkich, 
a zakończy ją wielki i wesoły 
bal sejmowy. Nie zabraknie 
tam młodzieży Zw. Polskich 
Kółek a znanem jest faktem, 
że gdzie się zgromadzi mło­
dzież, tam zawsze jest weso­
ło i żywo. Będzie tam orkiestra 
nie do „zbitowania”.

Władysław M. Zolla. 
NIEZAWODNY ZNAK.

Gdynia, 8. maja. — Od kilku 
dni maszeruje z Gdyni do War­
szawy grupa 24ch marynarzy, 
wchodzących dawniej w skład 
załogi statku „Połonja”. Są to 
ci sami marynarze, którzy 
przed paru miesiącami, w czasie 
postoju „Polonji”, w porcie 
rumuńskim Konstancy, odmó­
wili posłuszeństwa kapitanowi 
statku, za co niedawno stanęli 
przisd sądem w Gdyni oskarżeni 
o bunt. Sąd uwzględniając oko­
liczności łagodzące, skazał 
wszystkich 24ch na grzywny 
100-złotowe.

Zajście w Konstancy i wyrok 
gdyński miały jednak innego 
rodzaju przykre dla tych mar 
rynarzy następstwa. Oto żaden 
ze statków nie chce ich obecnie 
przyjąć do swej kałogi, wsku-

tek czeg-o pozbawieni pracy i 
zarobku — znaleźli się w sytu­
acji rozpaczliwej. Stracili też 
nadzieję, otrzymania pracy W 
przyszłości, gdyż wszystkie 
przedsiębiorstwa okrętowe u- 
mieściły ich nazwiska na „czar 
nej liście.”

Pogrążeni w skrajnej nędzy, 
marynarze postanowili szukać 
dla siebie ratunku — w War­
szawie. W tym celu wszyscy w 
liczbie 24ch, ruszyli pieszo z1 
Gdyni do Warszawy, przekona­
ni, że uda im się dotrzeć do 
Belwederu, aby tam, prosić o 
ratunek.

Paź był to w średniowieczu 
młodzieniec szlacheckiego rodu, 
sprawujący służbę na dworze 
.panujących lub magnatów.

Sąsiad: — 
ma się twój

Tomek: — 
czka.

Sąsiad: ’ — 
wiedział mi,

Tomek: -  
pana, sam 

'rano jak ją

- Jak tam Tomku 
mały braciszek?
- To jest siostrz; •

- Twój ojciec po- 
że to chłopczyk.

-  Pomyłka, proszę 
widziałem dzisiaj 
pudrowano.

S C O T T S  S C R A P B O O K By R. J. Scott
'“W *
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C zarodziejskie Ja b łk o .
Pewien przyrodnik angielski 

pokazywał swym znajomym 
piękne, zdrowe jabłko, znajdu­
jące się wewnątrz butelki o 
wąskiej szyjce. Wszyscy byli 
zdumieni w jaki sposób włożył 
on owoc do naczynia. Okazało 
się, że doświadczenie przepro­
wadzone przez przyrodnika jest 
bardzo proste i każdy je może 
zrobić.

Gdy zakwitną sady owoco­
we, a z kwiatu jabłoni opadną 
płatki, trzeba wyszukać gałąz­
kę, która na końcu będzie mia­
ła tylko jeden zalążek. Należy 
ją włożyć do butelki o wąskiej 
szyjce., a szerokiej u dołu, z 
małą warstwą ziemi na dnie. 
Butelkę z zalążkiem znajdują­
cym się wewnątrz przywiązuje­
my do gałązki, tak, że zawiśnie 
na niej. Potem tylko zwraca­
my uwagę na to, aby ziemia w 
butelce była wilgotna i na je­
sieni doczekamy się „czaro­
dziejskiego” jabłka.

POSAGI— ULE.
Na Śląsku niemieckim, w 

jednej z wiosek znajduje się w 
ogrodach szereg pięknych rzeźb 
przedstawiających postacie 
ludzkie. Są to dzieła mnichów 
z klasztoru, który zajmował się 
dostawą miodu. Figury te nie 
służą jedynie dla ozdoby; na 
czubku ich gflowy znajduje się 
otwór, przez który wchodzą do 
pustego wnętrza pszczoły. Te 
oryginalne ule, zrobione z ca­
łej kłody drzewnej, liczą już 
przeszło 300 lat i 'nadal służą 
za mieszkanie pszczołom.

Caillaux o B łędach  
M arksizm u.

W „Capitol” ukazał się arty­
kuł b. premjera ministrów 
Caillaux, w którym wytknięto 
wielkie błędy marksistów, po­
pełnione od czasów wielkiej 
wojny. Jeśli socjal-demokracja 
złamaną została we Włoszech, 
Niemczech, a ostatnio w Au- 
strji Jes t to konsekwentnem 
następstwem polityki marksi­
stów, którzy zamiast siły swe 
zogniskować do współpracy nad 
dzieła odbudowy społecznej, 
przeprowadzeniem wielkiego 
myśleli tylko o tern, by siłą 
przeprowadzać pewne postulaty 
marksizmu. Posiali oni pokrzy­
wę demagogji i gdyby zielska 
tego nie wypleniono, kraje, w 
których ona wzrastała, zginęły­
by.

Wielka Brytan ja  bierze s 
obecnie za bary z Japonją i 
arenie handlu światowego. Je 
to walka dwóch tytanów, z kt 
rych jeden, Anglik, zawsze p< 
stępny i używający „trick’óv 
w każdej walce, chce nowy 
chwytem położyć przeciwni] 
na łopatki. Anglik powjnien 
ważać, bo jego przeciwnik je 
ekspertem w walce „dżu-dż 
su”.

METEOROLOGIA.

— Znacie się ta, gazdo, tro­
chę na pogodzie? — pytają tu ­
ryści gospodarza bardzo wiej­
skiego „pensjonatu”.

— A no pewnie — odpowia­
da ten i aby dowieść, wygląda­
jąc przez okno dodaję: — Te­
raz pogoda.
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Ze Stanisławowa.
Dzisiaj wiec." m, odbędzie 

się czwarty d ń nowenny do 
św. Antoniego z Padwy.

;jc
Dzieci szkolne w przyszły 

czwartek, w uroczystość Wnie­
bowstąpienia Pańskiego o go­
dzinie 7 :30 rano, przystąpią u- 
roczyście do pierwszej Komu- 
nji św. Rodzice i krewni powin­
ni łączyć się w modlitwie z 
dziatwą i uważać ten dzień ja­
ko pamiątką Bożą, a nie jakąś 
uroczystość światową. W tym 
też celu zwraca się uwagę 
wszystkim interesowanym, że 
stanowczo nie wolno dawać 
dzieciom żadnych kwiatów ani 
w kościele ani przy wejściu z 
kościoła do szkoły.

Juifero. w sali zwykłej, o 
zwykłym czasie, odbędzie się 
posiedzenie Oddziału św. Józe­
fa, nr. 49, Macierzy Polskiej, 
na którem przyjdą pod obrady 
ważne sprawy, wymagające o- 
becności wszystkich członków.
■ Suma z kazaniem, w uroczy­
stość Wniebowstąpienia Pań­
skiego, w najbliższy czwartek, 
cdbędzie się w kościele św. Sta­
nisława Kostki, o godzinie 9 :30 
rano. Wieczorem nieszpory po­
łączone z nabożeństwem majo- 
wem.

*
Do Komunji św. w czwartek 

na Mszy św. o godzinie 9 :30 ra­
no, przystąpią następujące to­
warzystwa: Tow. Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, Tow. 
Matki Boskiej Dobrej Rady, 
Tow. Polek św. Cecylji, Tow. 
Polek św. Heleny i Dwór Nie­
wiast św. Ireny. Do spowiedzi 
przyjdą jutro zrana i wieczo­
rem.

Tow. Polek św. Apolonji, gr. 
482 Z. P. R. K. odbędzie posie­
dzenie w środę, dnia 9go maja, 
w sali zwykłej, o godzinie 7 :30 
wieczorem. Prezeską jest Kon­
stancja Czekała, a sekretarką 
Rozalja- Dukes.

*
Apostolstwo Modlitwy urzą­

dza program ku czci Matek w 
przyszłą niedzielę. Program 
rozpocznir :ę o godzinie 3ej po 
południu, a odbędzie się w au- 
ditorjum stanislawowskiem. — 
Wieczorem nastąpi zabawa ta­
neczna. Ks. Józef Pruszyński,
C. R. kapelan tego zrzeszenia i 
członkinie z Apostolstwa Mod­
litwy zapraszają wszystkich 
parafjan na tę okazję. Kto ko­
cha swą matkę, ten odda jej 
cześć, przez przybycie na ten 
program,

*
Dzisiaj odbył się z kościoła 

św. Stanisława Kostki pogrzeb 
ś. p. Marcina Nawrockiego, a 
jutro odbędzie się pogrzeb ś. 
p. Wincentego Obidińskiego.

Do Komunji św. wielkanoc­
nej w przyszłą niedzielę na 
Mszy św. o godz. 7 :30 rano 
przystąpi: starszy i młodszy 
oddział Tow. Imienia Jezus. — 
Do spowiedzi przyjdzie w so­
botę.

Państwo Franciszek i Elż­
bieta Brandt obchodzili wczo­
raj piętnastą rocznicę swoich 
zaślubin i na Mszy św. o 8ej 
rano podziękowali Bogu za ła­
ski z prośbą o dalsze.

Nasze dzieci szkolne poświę­
cą najbliższy piątek najdroż­
szym i po. Bogu najpierwszym 
istotom na ziemi — Matkom. 
Czcigodne Siostry Notre Dam­
ki przygotowały w swych kla­
sach zastosowane do chwili 
'••• gramy. Wszystkie mamusie 

roszone o przybycie.

W sobotę w kościele św. Sta­
nisława Kostki, o godz. 9:30 
rano, dozgonną miłość i wier­
ność małżeńską ślubować będą 
p. Władysław Witek i panna 
Helena Jarecka.

W sobotę, dnia 12 maja, w 
auditor j um stanislawowskiem, 
przy Noble i Bradley, o godz. 
8:30 wieczorem, odbędzie się 
pierwsza doroczna zabawa A- 
lumnek Kursu Handlowego na 
Stanisławowie. Prezeską alum- 
nek jest panna Zofja Ryba, a 
komitet zabawy tworzą nastę­
pujące panny: Florentyna Bel- 
ier, przew.; Janina Skorzew- 
ska, Irena Malinowska i Agnie­
szka Wiśniewska. Alumnki jak 
najuprzejmiej zapraszają daw­
niejsze koleżanki i obecnie kurs 
ten pobierające, w celu zacieś­
nienia bliższej z sobą przyjaź­
ni. Zapraszają one starszych i 
■s&łodssych, — jednem słowem

wszystkich stanisławowian. — 
Doborowa muzyka do tańca, 
miłe niespodzianki i zajmujące 
atrakcje złożą się na program 
tej pierwszej zabawy wycho­
wanek starego Stanisławowa. 

*
Bilety na program Apostol­

stwa Modlitwy ku czci Matek, 
który odbędzie się w niedzielę, 
d. 13go maja, nabyć można na 
plebanji, od członkiń komitetu, 
od pani Rozałji Dukes, 1121 
Noble ul. i przy wejściu do sali 
w niedzielę.

N ieznany K ra j.
Istnieje on w Europie, nieda­

leko od wschodniego wybrzeża 
Sardynji. Nosi nazwę królestwa 
Tavolary' i ma tron dziedzicz­
ny, na którym zasiadają człon­
kowie rodziny Bartholenicb, po­
tomkowie Carla Bartholeni,, — 
który w 1843 r. koronowa’ się i 
przyjął imię Karola I, za zgodą 
króla Sardynji, Karola Alberta. 
Od tego czasu 890 mieszkań­
ców Tayolarysi jej. wielcy wład 
cy bronią, niezależności swej 
ojczyzny, zwłaszcza przed Wio­
chami, którzy zaokupowali kil­
ka lat temu północną część Ta- 
volar,y.

R óżow a C ytryna .
■ Pewien przyrodnik, amator 
z Kalifoimji, — zastosowując 
szczepienie, uzyskał różową ba 
wę cytryny; smak jej pozostał 
niezmieniony, mimo, że wnę­
trze owocu i jego skórka stały 
się różowe. Jak dotąd, tylko 
jedno drzewo wydaje, bez po- 
mocy człowieka, różowe cytry­
ny, teraz jednak, — wskutek 
szczepienia można się uzyskać 
dowolną ilość.

Z/Ja W ie m  ja k  S ta l O c h ra n ia  W a s

_N a K rążow n iku  lu b  A u c ie  “
PO ŚW IA D C ZO N Y  W YW IAD Z M. E. MERRITT, ARSENAŁ FLOTY, CHARLESTON, S. C .

Plymouth z  pow odu jego 

Stalowej Karoserji . . • • 
r i e  ż e  t a k  u c z y n i ł e m ! ”

dyś życie. .
W ykres pokazu je b ieg  zdarzeń. aJ ™ a™

auto7 s to ją c e . N agle - t rz y m a n ie . Z aU raso

S " » “ * > \  .
d ó łl P rzew rócony raz  za razem .

“ Czytałem  o ludziach , k tórzy zostali po tłu ­

czeni innych  a u ta c h ”

w łaśnie P lym outh  inżynn a  bezpieczeństw o. M i  o „ i P lym om h

S S ^ ’ i S ? S i » e , n . i p e  

ham ulce, k tó re  są  n a  aucie.
N astępn ie  uczynili oni 

,,Wirnz2nvzn' z  paten tow anem  wzm

występy.

1EST jedynem autem w polu  nw- 
óre posiada wszystkie niezbędne d la  

ie cechy.
ip irzy ic ie  W szystkie T rzy”  au ta  o 
ie Zobaczycie, dlaczego P lym outh  
am  extra w artość. Każdy Dodge, 
t  C hrysler kup iec z przyjem nością

....
J M  I S E L f ..._ _ _ _

aj “ W yłącznie stalow e b la ty  są n a  zrębach dzi- 
■® siejszych okrętów  w ojennych. D latego prag- 

nęlem  sta li w k a ro serji au ta , k tó re  w ybrałem .”

ł  L u tu jąc  sta l w  A rsenału  F lo ty , w idzę w szystkie ciężkie próby, 
■ •  k tó re  są  udziałem  sta li. W  dzisiejszych czasach ok rę t w ojenny, 
k tó ry  n ie  je s t w ybudow any ze sta li, n a raża  się  na  pew ną zgubę 
podczas b itw y  n a  o tw artem  m orzu.”

“ Działo s ię  to  pew nej nocy! Zatrzym ałem  
się przed  sto jącem  autem . Ciężarowy wóz 

w ypłynął z m gły i rzucił m nie w pow ietrze. Lecz, 
zostałem  przy życiu, aby m óc opow iadać o tem
zdarzeniu.

/S “ M ój P lym outh  zaoszczędza m i również pie- 
* * •  niędzy. Je d en  tank  gazoliny w ystarczy n a  
cały  tydzień. I  nie trzeba żadnego dodatkow ego 
o le ju  aż do następnego  wysuszenia.

5 M e rritt ze sw oim  D e Luxe P lym outh  Sedanem . P lym outh  ceny 
•  rozpoczynają się od $530 z fab ryk i i podległe są zm ianie be2 
zaw iadom ienia. Dogodne sp ła ty  stosow nie do C hrysler M otors H an ­

dlowego P lan u  K redytow ego. .ccT TO
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DETROIT

Polska Wiosna,
Skarb Podkarpacia. — 
naftowe w Roztokach.

dziemy do Moście. ■ 
Wielkie plany.

Szyby
_  Je-

N ajw iększa T am a.
Największą tamę na świecie, 

która ma służyć do nawodnie­
nia 200,000 akrów ziemi rocz­
nie, otwarto w miejscowości 
Bhatgar, kolo Poona. Budowa 
tej taany trwała 16 lat.

Na starem siodle ropnem na 
Podkarpaciu, tu właśnie, gdzie 
w połowie 19-go stulecia „oj­
ciec. nafty”, aptekarz Ignacy 
Łukasiewicz z Krosna dokonał 
epokowego odkrycia; zapalił 
pierwszą na świecie lampę naf­
tową — dziś dokonują się nie­
mniej epokowe rzeczy, istna re­
wolucja w świecie energji 
świetlnej i opałowej.

Mój Boże, jakież to przecież 
niedawne czasy, kiedy pan ap­
tekarz z Krosna zauważył, że 
okoliczni chłopi łapią do beczek 
mętną ciecz, wydobywającą się 
z szczelin ziemi, smarują nią 
cholewy butów, używają jako 
smaru do kół wozów. To spo­
strzeżenie pana aptekarza i ten 
genjalny pomysł zamaczania 
kawałka bawełnianego knota w 
mazi i zapalenia go — dało kuli 
ziemskiej, pięciu kontynentom: 
naftę, benzynę, gazy ziemne, 
auta, zmotoryzowanie komuni­
kacji, źródła nowej energji 
świetlnej i cieplnej.—• I wciąż 
jeszcze w szkołach uczą nasze1 
dzieci o różnych wynalazcach, 
Anglikach, Niemcach, Wło­
chach, Francuzach — ale wciąż 
w Europie, Ameryce, Australji, 
Azj-i i Afryce niema pomników 
aptekarza z Krosna, w którego 
w skromnem mieszkaniu zapło­
nęła pierwsza na świecie lampa 
naftowa...

Ale dajmy pokój tym remi­
niscencjom i przejdźmy do rze­
czywistości aktualnej.

Otóż na siodle naftowem na 
Podkarpaciu od Potoka po Sob- 
niów, w Jasielskiem, wieżyce li­
cznych szybów ropy. Ilekroć do- 
wiercony został szyb do pewnej 
głębokości, następował ogłusza­
jący i efektywny wybuch ga­
zów. W tym momencie wszyscy 
na; szybie . w panice uciekali,

rozpierzchali się, bo ten „nie­
potrzebny” i „niebezpieczny” 
gaz uchodził za malum neces- 
sarum. Mil jony i mil jardy me­
trów kubicznych tego gazu 
wchłaniała atmosfera. Dopiero 
gdy z podziemnego rezerwoaru 
wydostał się ten gaz, który wnę 
trze wypełniał i uciskał — pod­
chodziła z głębszych jeszcze ho­
ryzontów podziemnych ropa 

; naftowa — i dopiero wtedy u- 
szczęśliwieni posiadacze kopal­
ni poczęli ją „łapać”, wtłaczać 
w rezerwoary i wywozić do ra- 
fineryj...

Tak było przez dziesiątki lat 
i nikomu na myśl nie przyszło, 
że wypuszczając w powietrze 
„niepotrzebny”, ba, przeszka­
dzający eksploatacji ropy gaz 
ziemny — motan — marnuje 
największe skarby zagłębia, — 
niszczy wartości miijardowe, 
wysyła w atmosferę powietrz­
ną nieprzebrane zapasy energji 
o niezwykłem napięciu i boga­
ctwie.

Dopiero za naszych już cza­
sów, po odzyskaniu własnej pań 
stwowości ,przyszło to uświa­
domienie. 1 wtedy rozpoczęły 
się ścisłe badania, dokładne stu 
dja i zaczątki eksploatacji me­
tanu.

Ale opanowanie tego elemen­
tu na wielką skalę i zużytkowa­
nie racjonalne o przeogrom­
nych wręcz możliwościach na 
przyszłość — to dzieło ostat­
nich dopiero 3-ch łat.

„DZIEDZICZNOŚĆ”.
— Lola ma prześliczne wło­

sy.
— To zawdzięcza swemu 

ojcu.
— Jakto? Przecież są takie 

gęste, a on tak szybko wyły­
siał.

— No tak, ale jest fryzje­
rem.

Pasieka jest to część ogrodu 
lub lasu, zajęta pod ule i gos­
podarstwo pszczelne.

W ładze Nie Boją Się N aw et 
U m arłych.

Lwów. — Sąd Starościński 
we Lwowie otrzymał z Izby 
skarbowej do załatwienia ory­
ginalny rekurs przeciw wymia­
rowi podatku przemysłowego, 
wniesiony przez spadkobierców 
bł. p. Mojżesza i Estery Sein- 
denów, b. właścicieli hurtowni 
tytoniowej. W rekursie znaj­
dują się m. in. następujące 
zwroty:

„Ponieważ bł. p. Seindeno- 
wie od przeszło 2 lat nie żyją, 
a na tamtym świecie hurtow­
ni nie prowadzą, wobec tego 
nie mogą na tamtym świecie 
płacić podatku przemysłowego. 
Ponieważ w myśl ustawy oby­
watel, prowadzący przedsię­
biorstwo, np. we Francji nie 
jest zobowiązany płacić podat­
ku w Polsce, więc chociażby 
nawet Seindenowie prowadzili 
hurtownię na tamtym świecie, 
nie można żądać od nich, aby 
tutaj płacili podatki. Zresztą 
należałoby ustanowić odpo­
wiednich urzędników skarbo­
wych, którzyby się z nimi sko­
munikowali i doręczyli im u- 
pomnienie, a w razie zwłoki 
mogliby przeprowadzić na nich 
egzekucję.”

Władze skarbowe dopatrzy­
ły się w piśmie obrazy władz 
i skierowały sprawę do ukara­
nia w trybie administracyjnym 
do starostwa grodzkiego.

ACH! TA MIŁOŚĆ .
Baranowo. — Podczas prze­

zimowania kilku rodzin cygań­
skich w Baranowie, pow. Kęp­
no, zakochała się w jednym 
przystojnym Cyganie 22-letnia 
Jadwiga Matuszakówna z Ba­
ranowa i postanowiła opuścić 
dom rodzinny i pójść z ukocha- 
jym. Gdy wreszcie Cyganie o- 
puścili Baranów przybrana w 
strój cygański, żegnana przez 
rodzinę i wioskę, Matuszaków­
na wyjechała w świat z cyga­
nem. Dobroduszna matka dała 
jej nawet ze sobą skromną 
wyprawę.

Elastyczne Szkło.
W fabryce szkła i kryszta­

łów pod Medjolanem wykona­
no na zamówienie -dużą zasta­
wę szklaną do wina. Zastawa 
wypadła bardzo dobrze, ale 
przy pakowaniu do skrzyń je­
den z kieliszków spalił na zie­
mię wskutek nieostrożności 
jednego z pracowników. Jakież 
było zdumienie obecnych, gdy 
się okazało, że kielich nie uległ 
rozbiciu, nie wykazał ani jed­
nej rasy ni skazy, natomiał wy 
giął się z jednej strony, jak 
gdyby był z blachy. Wobec te­
go zrobiono eksperyment z in­
nymi kielichami i częściami za 
stawy — rezultat był ten sam, 
nie tłukły się, nie pękały, po­
gięły się tylko. Fachowcy zdu­

mieni takim wynikiem, prze­
prowadzili szereg prób, odle­
wając z identycznego stopu na­
czynia; ale tym razem szkło o- 
kazało normalne cechy i właś­
ciwości — tłukło się. Dalsze 
badania trwają, gdyż, jak do­
tąd nikt nie wie, czemu należy 
przypisać, iż serwis z pierw­
szego stopu wykazał właściwo­
ści materji elastycznej, nie 
łamliwej.

GWARANCJA.
—- Gzy ja napewno wyzdro­

wieję panie doktorze?
—- Napewno. . . według sta­

tystyki wychodzi z tego jeden 
człowiek na sto. — Dziewięć­
dziesięciu dziewięciu moich pa­
cjentów umarło na to — pan 
więc ma szczęście być tym set­
nym.

N A  P O G R Z E B I E  W O O D I N A .

Prezydent Roosevelt w towarzystwie małżonki i adjutanta o- 
puszeza zbór prezbyterjański przy Fifth Ave. w New Yorku, po 
reremonjac!) żałobnych za byłego sekretarza skarbu, Williama 
H. WootUna, (Klisza Int. News)

Z J a d w ig o w a .
Suma z kazaniem w przyszły 

czwartek, w uroczystość Wnie­
bowstąpienia Pańskiego, odbę­
dzie się w kościele św. . Jadwigi 
o godzinie 9ej rano.

W dniu wczorajszym imieni­
ny obchodził X. Stanisław 
Świerczek, C.R., któremu kon- 
fratrzy składali życzenia wszel­
kiej pomyślności.

*
W przyszłą niedzielę po ma- 

jowem nabożeństwie w kościele 
odbędzie się nauka prj/goto- 
wawcza dla tych, którzy w dniu 
16go maja przystąpią óo Sa­
kramentu Bierzmowania.

*
W sobotę nadchodzącą przyj­

dą do spowiedzi św. członkowie 
Tow. Imienia Jezus, a do Ko- 
munji św. przystąpią w niedzie 
lę, dnia 13go maja, na Mszy
św. o godzinie Gej rano.

*
Klub Pań Królowej Jadwigi, 

urządza „Plunkett Dinner” w 
poniedziałek, dnia 14go maja, 
w salach mniejszych, począw­
szy o 7ej wieczorem.

*
Tegoroczny piknik paraf jal- 

ny w połączeniu z wycieczką 
dzieci szkolnych, odbędzie się 
w poniedziałek, dnia ligo  czer­
wca, w’ ogrodzie Harms, przy ul. 
No. Western i Berteau ave.

5?i
W przyszłą sobotę w kościele 

św. Jadwigi ślubować będą na­
stępujące pary młode: p. Wa­
lenty Małek z panną Elżbietą 
Krucik; p. Jerzy Siemieńkie- 
wicz z panną Genowefą Kazi- 
mierczak; p. Henryk Wyszczel- 
ski z panną Francizską Góral­
czyk i p. Feliks Cerepa z panną
Franciszką Olejniczak.

*
Państwo Paweł i Wincenta 

Kozłowscy obchodzić będą w 
przyszłą sobotę 19tą rocznicę 
swoich zaślubin i z tej okazji 
złożą Bogu dzięki za łaski ode­
brane z prośbą o dalsze.

Tow. św. Florjana będzie ob­
chodzić srebrny jubileusz swe­
go założenia w niedzielę ’d a  
10go czerwca. Z tej w ^na­
cji dla upamiętnienia tej1 chwili 
odbędzie się bankiet w sali pa-, 
raf jalnej.

*
Tegoroczny popis dziec: z o- 

kazj i zakończenia roku szkolne­
go; odbędzie się w niedzielę, 
dnia 17go czerwca, w sali pa­
raf jalnej, do którego dziatwa
czyni skrzętne przygotowania 

*
Bierzmowanie na Jadwigowie 

odbędzie się w środę, dnia 16. 
maja, o godzinie 7 :3G wieczo­
rem.

Chór starszy św. Jadwigi u- 
rządza piękną imprezę ku czci 
Matek, dnia 20 maja, w sali pa­
raf jalnej.

*
Tcw. Krakusów sprawiło so­

bie sztandar, którego rozwinię­
cie nastąpi w niedzilę, dnia 27.
maja, w salach mniejszych.

*
Dzieci szkolne przystąpią u* 

roczyście do pierwszej Komu- 
nji św. w uroczystość Bożego 
Ciała, w czwartek, dnia 31go 
maja.

*
Kółko Dramatyczne uczci 

swych ojców i matek pięknym 
programem, w niedzielę, dnia 
3go czerwca, w sali parafjal- 
nej.

Tow. św. Wincentego a Pau­
lo szczerą składa podziękę za 
czynny udział w „Tag-day” u- 
rządzonym na biednych w pa­
raf j i a  na którą zasłużyły: Ja­
kubowska M„ Jakubowska P„ 
Miszkiewicz J„ Dylong G„ Da­
necka A., Jakubowska S„ Mar- 
chlewicz A., Majewska M„ Ka­
mińska S„ Wiśniewska H., 
Gienko L„ Dylong M., Majew­
ska J„ Parzych A. i Ferańska 
K.

G dańska F lota 
H andlow a.

Według ostatnich zestawień 
na rok bieżący, gdańska flota 
handlowa liczy Obecnie 52 stat­
ków, o pojemności powyżej IGO 
tonn. Otgólna pojemność tych 
statków wynosi 273,839 tonn. 
Statków parowych posiada o- 
becnie Gdańsk 28 o pojemności 
18,510 tonn; statków motoro­
wych 24, o pojemności 255,392 
tonn. — Ponadto zarejestrowa­
nych jest 20 statków o pojem­
ności poniżej 100 tonn, w tem 
17 parowych i 3 motorowych.
, OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKI M.
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I n s u l l  w  C h ic a g o .
Niedawny magnat chicagoski, opiekun, artystyczny, filan­

trop, wielki dobrodziej a przedewszystkiem możny pan, które­
mu. nikt i nic nie śmiał odmówić, Samuel Insull, znów znalazł 
się w mieście, w którem zrobił multymiljonową fortunę i w 
którem wszyscy mu się kłaniali w pas.

Powrócił z zagranicy po blisko dwóch latach pod przymu­
sem, gdy wyczerpały się wszystkie środki opierania się właidteom 
amerykańskim, które postanowiły procesować Insulla w związ­
ku z krachem licznych jego kompanij użyteczności publicznych 
i narażeniem mil jonów ludzi na wielomiljonowe straty. Blisko 
dwa lata próbował Insull uniknąć tego sądu i~w tym celu „po­
ruszył niebo i ziemię.” Nawet następcę tronu angielskiego 
•wmieszano w tę sprawę. Wszystkie zabiegi okazały się jednak 
płonne i dziś Insull znajduje się przed sądem w Chicago.

Przed rozpoczęciem przymusowej podróży do Stanów Zje­
dnoczonych, Insull miał powiedzieć, że już sam chce wrócić, 
że mu się sprzykrzyła ta  ustawiczna ucieczka i to ciągłe czu­
wanie, że w Chicago nie może mu być gorzej, jak w Grecji.

Insull ma rację. W Chicago Insull czuć się musi wielokroć 
razy swobodniejszy i bezpieczniejszy pod każdym względtem.

Jego olbrzymie interesy stworzyły mu bardzo licznych zwo­
lenników i w tych szeregach znajdzie Insull zwolenników i 
sympatyków i dzisiaj, podczas gdy w Grecji czy w Turcji In- 
sullowi brak było tego otoczenia.

Gdy Insull znajdował się poza granicami kraju, powstawa­
ły  najdziwaczniejsze1 plotki i pogłoski. Sprawdzić ich nie można 
było, gdyż Insull znajdował się daleko. Teraz można będzie 
sprawdzić na miejscu każd!ą taką pogłoskę.

Insull znajdzie, w Chicago więcej obrońców i daleko lep­
szych, jak w Atenach czy w Turcji i dlatego jego rozprawa od­
bywać się tu  będzie w atmosferze dla Insulla bez porównania 
korzystniejszej. Insull powinien podziękować Stanom Zjedno­
czonym za to, że go nareszcie tutaj sprowadziły.

raz, gdy nastąpiło chwilowe zahamowanie propagandy antypol­
skiej ?

Stanowczo nie!
Wstrzymanie propagandy antypolskiej nie jest równozna­

czne z propagandą polską. Tę ostatnią należy uprawiać, bez 
przestanku tem bardziej, że ona w niczejn nie narusza układu 
;■ Niemcami.

Gdy w prasie amerykańskiej ukazywały się wrogie Polsce 
artykuły, prasa nasza skarżyła się na brak propagandy, zała­
mywała ręce nad niezaradnością naszą,a gdy tu i owdżie pojawił 
się w prasie jakiś dlrobny głos prostujący kłamstwa, uznawano 
to za wielke akt .propagandy polskiej. Dziś i te  głosy ustały, 
ponieważ istnieje. . . pakt polsko-niemiecki.

Brak propagandy polskiej jest widoczny na każdym kroku 
i dlatego sądzi się czasem, że Polskę i Polaków nie stać na wła­
ściwą propagandę, że nie umieją się wziąć do tej propagandy. 
Taki sąd byłby jednak krzywdzący. Wystarczy bowiem wziąć 
do ręki książkę Antoniego Szubera pt. „Walka o przewagę du­
chową” aby się przekonać, że Polacy zdają sobie sprawę ze zna­
czenia propagandy i nietylko zdają sobie sprawę, ale doskonale 
rozumieją drogi, sposoby i środki, jakiemi się propaganda posłu­
guje. Dziwić się tylko należy, czemu Polska nie posiada apara­
tu propagandowego takiego, a jakim traktuje wspomniana 
książka. Czyżby Polacy zdolni byli tylko do podpatrzenia, jak 
inni robią tę propagandę, a sami nie wiedzą jak ją  zorganizo­
wać i jak się nią posługiwać?

Wydawnictw polskich o propagandzie jest bardzo mało. 
Pojawienie się na półkach księgarskich omawianej książki jest 
zatem godne nietylko szczególnego uznania, ale mówi, że w 
Polsce zaczynają ludzie doceniać właściwą propagandę, zaczyna­
ją  traktować ją tak, jak traktuje się każdy inny przedmiot gos­
podarczy, czy też wybitnie polityczny, albo kulturalny. Jest to 
objaw bezwarunkowo dodatni i mówi nam, że w dziedzinie pro­
pagandowej zaczyna się u nas robie coś naprawdę doniosłego.

Książka Antoniego Szubera zasługuje na jak najszersze 
rozpowszechnienie wśród tych, którzy pragną się przysłużyć 
propagandzie polskiej a nie wiedzą, jak się do tego zabrać. 
Wprawdzie obejmuje ona okres propagandy wojennej, nie mniej 
jednak stanowi ona niezmiernie cenny podręcznik propagan­
dowy.

M A J.
Słońce majowe w ognia koronie 
Za las się czarny chowa,
Strzechy i sady, pola i Monia 
Owiała mgła różowa.

A w tej złocistej blasków powodzi 
W sukience z gwiazd utkanej, 
Jakaś powiewna postać wychodzi 
Na szmaragdowe łany.

Bielą, się zdała Jej śnieżne szaty,
Po łąkach i  po lesie,
A wietrzyk za nią chodzi skrzydlaty 
I rąbek szat jej niesie.

Drobne na piersi złożyła ręce 
I płynie po przezroczu,
Jakby zdumienie jakieś dziewczęce 
Z jej dużych patrzy oczu.

Czasem kosiarzy, co trawę sieką,
Na łąkach widzi w dali
Albo rybaków, zgiętych nad rzeką,
Co się do zorzy pali.

Czasem kobiety mija nad strugą 
Piorące białe chusty,
Patrzy za niemi rzewnie i  długo 
Z uśmiechniętemi usty.

A gdy po drodze dziecko napotka,
Co w polu pasie krowy,
Wtedy podchodzi cicha i słodka 
I włos mu głaszcze Mowy.

Wierzby garbate przy każdej strze- 
Koinie się przed Nią kłonią [sze 
Kwiatów u nóg Jej klękają rzesze, 
Modląc się do Niej wonią.

Grają koników polnych kapele 
Z chórami żab złączone.
Echo rozwiewne do stóp Jej ściele 
Tę dziwną antyfonę.

I przez wieczorną ciszę się niosą 
Litanje te olbrzymie.
Płynie po świecie z wieczorną rosą 
Jej wniebowzięte Imię. L. Rydel.

się ostatnio w trudnem ] ■ 
niu. Mimo redukcji płac pra­
cowników do minimum, pisma 
nie opłacają się, bo zmniejszy­
ła się ilość ogłoszeń, a zwięk­
szyły się koszta papieru i mate- 
rjałów drukarskich. Nie śmiej­
cie się gdy wam powiemy, że 
wydawnictwo nie może pokryć 
kosztów papieru za tę cenę, ja ­
ką otrzymuje brutto za numer, 
bo przecież dzielić się musi z 
chłopcami i sprzedawaczami.

HUMOR “MUCHY
WARSZAWSKIEJ”

W SADZIE.
— Jesteś pan oskarżony o pobicie 

teściowej. Czy przyznajesz się pan 
do winy?

— Do pobicia się przyznaję, ale de 
winy nie.

— Jakto?
— Czy pan sędzia byt żonaty i miał 

teściową?
— Nie.
— To pan sędzia nie jest kompe­

tentny do sądzenia mojej sprawy.

P r o p a g a n d a  P o ls k a .
Traktat polsko-niemiecki posiadł — między innemi — ten 

skutek, że ustały napaści prasowe na Polskę, znikły jednostron­
ne amerykańskie artykuły, przeciwko Polsce skierowane, co naj­
lepiej dowodzi, dlaczego dawniej takie artykuły były i kto mógł 
być ich inspiratorem. Nawet Ukraińcy przestali się skarżyć 
gdy między Warszawą i Berlinem nastąpiło porozumienie, któ­
re mówi, iż umawiające się strony poręczają sobie wzajemnie 
nie uprawiać wrogiej propagandy przeciwko sobie.

Ciekawe to o tyle, że Polacy z Niemcami zrobili sobie wza­
jemne przyrzeczenie a Ukraińcy się do tego zastosowali. Wol­
no przypuścić, że i tu dawniej zachodził jakiś związek niemiec- 
ko-ukraiński.

Co do dawniejszych ataków prasy żydowskiej i będącej pod 
wpływem żydowskiej propagandy prasy innej, to i one także za­
chowują dzisiaj wobec Polski stanowisko najpopraiwniejsze od 
czasu, gdy kanclerz Plitler wypowiedział Żydom wojnę. Dlatego 
mimowili człowiek przypuszcza, że nici -wszystkiej wrogiej Pol­
sce propagandy dawniej zbiegały się w Berlinie i że Berlin był 
mocen te sznurki porwać.

Ale czy powinniśmy zapomnieć o propagandzie polskiej te­

T r iu m f  Ję zy k a  Polskiego.
Kilka d n i temu w Piśmie naszem zamieściliśmy krótką wia­

domość o postawieniu języka polskiego na pierwszem miejscu 
pod względem dźwiękowym i muzykalnym przez słynnego na 
cały świat kompozytora włoskiego Respighi. Uznanie dla języ­
ka polskiego przez Włocha omawia w osobnym atykule „Gazeta 
Olsztyńska”, która wstydzi domorosłych językoznawców, któ­
rym się zawsze zdaje, że języki obce są piękniejsze od polskiego.

Wielu jest — pisze wspomniane pismo — takich co to im 
Pan Bóg język polski z życiem dał, a  daru tego w żaden sposób 
nietylko ocenić, ale i uszanować nie potrafią. Gdzieś tam, kie­
dyś od kogoś taki jeden, czy drugi coś posłyszał, że język polski 
to język barbarzyński i dalej tego cudnego języka się wyzby­
wać, wzamian za cudzy, obcy.

I co najgorsza, z chlubą wielką się jeszcze taki obnosi, że 
obcym językiem gada, swój poniewierając. Takim to, co nie wie­
dzą co czynią, ku nauce, a reszcie chlubiącej się ze swego języ­
ka, ku większej chwale, daje do wiadomości fakt, który mówi 
za siebie lepiej, niż tomy dzieł o wartości polskiego języka.

Fakt poniższy jest dokumentem wspaniałym i bezsprzecz­
nym wielkości naszego języka, którego się niejeden, nie znając 
wartości posiadanego skarbu, wypiera.

Ućb wielki kompozytor włoski Respighi, znany w świecie 
całym, sława wielka i niezaprzeczona przygotowuje wielki sce­
niczny dramat muzyczny — oratorjum. Oratorjum to ma być 
wykonane na. najbliższej Olimpjadzie sportowej świata, podczas 
której jak wiadomo poza sportem, również sztuki piękne są re­
prezentowane. Ponieważ w Olimp jadzie będą brały udział 
wszystkie narody, Respighi pragnął mieć tekst, który pod 
względem dźwiękowym byłby dla wszystkich najbardziej miły.

I oto, po długich poszukiwaniach, Respighi zatrzymał się 
na języku polskim, który zdaniem słynego muzyka włoskiego 
jest najbardziej muzykalny.

Do tego wniosku doszedł Respighi po dokonaniu oryginal­
nego doświadczenia. Polegało ono na tem, że przed audytorjum, 
składającem się z 10 przedstawicieli najrozmaitszych sfer lud-

ności — odczytano w kilku językach arcydzieło Szekspira „Ha­
mleta”. Słuchacze odnotowywali swoje wrażenie dźwiękowe.

Polski język zajął pierwsze miejsce przed włoskim i fran­
cuskim.

Inne, z bardziej znanych, języki europejskie zajęły dalsze 
miejsca.

I co na to ci wszyscy, którzy język polski w pogardzie 
mieli ?

Co na to ci wszyscy, którzy się języka polskiego pozbyli? 
bo im -wmówiono, że obcy język jest kulturalniejszy, dźwięcz- 
niejszy, piękniejszy?

Wstyd. Wstyd tein większy, że dopiero obcy Włoch, nie 
mający nic z narodem polskim wspólnego, prawdę wielką musi 
odkrywać, żeby ci, co cudze chwalą, wartość swego poznali.

Niech się ci wszyscy nasi domorośli językoznawcy nad fak­
tem tym zastanowią głęboko. Może teraz ujrzą, jak niebacznie 
skarbu olbrzymiego bezmyślnie się pozbywali.

Tym wszystkim niech fakt ten będzie nauką, która oczy 
otwiera.

A w tych, co oczy otwarte mają, niech dumę jeszcze więk­
szą wzbudzi.

Język polski odniósł triumf wspaniały.
Nasz język zwyciężył!

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y
KURJER POLSKI W MILWAUKEE, 28.-IV.—

Jak nie komentować przychylnie faktów, które do nas głośno prze­
mawiają. W pięknym gmachu uniwersyteckim w Madison odbyła się 
rzadka w swoim rodzaju impreza, polski wieczorek, urządzony przez 
studentów polskiego pochodzenia dla wznowienia pracy w klubie pol­
skim „Sarmacja”.

Około sto osób zabrało się na wieczorku.
Jednym z mówców był prof. Mierzwa, wykonawczy dyrektor Fun­

dacji Kościuszkowskiej.
Zapytany, jak się mu podobał wieczorek, odpowiedział, że już 

dawno nie miał sposobności, widzieć, tak wysoko postawioną pod 
względem wykształcenia gromadę. Naprawdę, że radowało się ser­
ce, patrząc na tą młodzież polskiego pochodzenia, która na tym wie­
czorku się zebrała.

Należy się spodziewać wiele po tej nowej gromadce polskiej inte­
ligencji, która do życia organizacyjnego się zabiera.

T r z y  C e n ty  N u m e r .
(Monitor w Cleveland)

Niektóre pisma polskie w A- 
meryce, w czem oba w Cleve- 
land, podniosły cenę za poje- 
dyńczy numer do trzech centów 
bo były do tego zmuszone, jak 
to najlepiej wyjaśniono w opu­
blikowanym komunikacie.

Wszystkie pisma amerykań­
skie już dawno podniosły cenę 
za numer do trzech centów, a 
ostatnio nawet głoszą, że pod­
niosą ją  do pięciu centów. Wy­

dawcy pism polskich, biorąc 
pod uwagę trudną sytuację w 
latach depresji, nie podnosili 
ceny, ale utrzymali się przy 
dwóch centach w detalicznej 
sprzedaży, dopóki mogli i star­
czyło im na pokrywanie deficy­
tu z własnej kieszeni. Przyszedł 
atoli kres.

Każdy z naszych czytelników 
jest chyba świadomy tego, że 
wydawnicfwa polskie znalazły

M a r  ja  

R o d z i e w i c z ó w n a : Je ry c h o n h a P O W I E Ś Ć

(Ciąg dalszy)
VI.

Gdy ksiądz Óryż wrócił z Krakowa, zastał synowca rozlo­
kowanego na probostwie, które wskutek tego wyglądało, jak 
knajpa. Gdyby nie wpływ i opinja Magdy, nastąpiłoby zapew­
ne zaraz zerwanie dyplomatycznych stosunków; ale ksiądz nau­
kę zapamiętał, więc wyrzucił tylko synowca ze swojej sypialni 
i pozwolił mu resztę plebanji zadymić złym tytoniem, rysować 
po ścianach i zabłacać podłogi.

Malarz przez parę dni umyślnie czynił to z całą ostentacją, 
by wywołał burzę; ale widząc, że stryj jakby nie widział go, 
stracił gust w dokuczaniu. Przeniósł swoje penaty dó kuchni, 
gdzie uczył kucharkę sprośnych piosenek, ale ta  stara i przygłu­
cha, znosiła to także1 filozoficznie, więc i tam się Oryż prędko 
znudził. Zwiedził miasteczko, pochwycił kilka typów do swej 
teki i doczekał uroczystego święta. Wtedy, podczas nabożeństwa, 
przedrzeźniał stry ja  na ambonie, pewny, że przecież wywoła 
scenę; ale i to zniósł proboszcz. Oryż był tak zdumiony nagłą 
zmianą, że postanowił spróbować ostatniej sztuki, a potem uciec 
stąd i nie wrócić nigdy.

Wieczorem, gdy ksiądz brewjarz odmawiał, przyszedł do 
sypialni, położył się na łóżku i zaczął gwizdać operetkowe ku­
plety.

Ksiądz bez gniewu wyszedł z pokoju i w jadalni modlitwy 
dokończył. Ledwie książkę odłożył, Oryż rzeki:

—- Wie stryj co? Jabym chciał mieć sto reńskich.
— Czemu nie? To okrągła sumka!
— To niech mi je stryj da! Domontówna stryjowi sfusze- 

ruje jedną kaplicę, a ja  -do drugiej naprzeciw zrobię „Pokusy 
św. Antoniego.” Chce stryj szkic zobaczyć?

_Wierzę ci na słowo, że jest ściśle kościelny. Toć przecie
twój rodzaj, malarstwo religijne, ale w jednym roku nie będę 
dwóch kaplic odnawiał. Na co ci tyle pieniędzy?

— Chcę się żenić.
__Dam ci tysiąc reńskich, jeśli się ożenisz z Domontówną.
— Phi! — gwizdnął Oryż. — A to stryjowi zadała! Wyma­

luję ją  stryjowi między pokusami św. Antoniego. Ale dla sie­
bie tam tyybrał wdowę w Tarnopolu, która ma, trafikę.

— No to ci nie dam i stu centów, bo to pewnie łgarstwo. 
Żebyś dwa lata widywał codzień Domontównę i w niej się nie 
zakochał, to niemożliwe.

— A cóż to kobieta — knajpa, żebym ją  pokochał i przy­
wyknął? Ta w Tarnopolu da mi rabat na cygarach, a tamta co?

— Jesteś infamis. Miała też kogo panna Magda tak bronić i 
chwalić!

— Mnie? Ona? Drwiła sobie ze stryja!
— Wcale nie. Możesz spytać Okęckiej.
— Ja dewotek o księży nie pytam. No, ale co tam Domon- 

tywna. Da mi stryj sto reńskich?
Tu ksiądz -wybuchnął.
— Figę ci dam! Mało jest ubogich, żebym ich grosz odda­

wał takim szubrawcom bez czci i wiary. Dość, że cę cierpię pod 
moim dachem.

— Wspierając tale zwanych ubogich, wspieracie próżniaków, 
pijaków i oszustów. Wasza dobroczynność to hodowla tej plagi 
społecznej. Ja  się obejdę bez stry ja  pieniędzy. Pożyczy mi za­
krystian.

To rzekłiszy, -wyszedł z plebanji.
Proboszcz bezsennie przeleżał dó rana, układając, jak zwy­

myśla zakrysjanowi. Jakoż ledwie wstał, posłał po niego i napadł 
bez żadnego wstępu1;

— Jeśli myślisz, że zobaczysz ode mnie swoje sto reńskich, 
coś je dał memu synowcowi, to się grubo mylisz. I to będzie 
słuszna kara za twój podstęp. Na odnowienie ołtarza — to nie 
masz centa, a  pożyczać błaznom to masz?

— Ależ, proszę jegomości.. .  — przerwał zakrystian.
— Milcz, jesteś faryzeusz i sknera!
— Matko Boska! — wybuchnął nieborak. — Ależ ja  jako 

żywo, nie pożyczałem panu Andrzejowi i centa. Nie widziałem 
go od tygodnia, nie mówił mi nigdy o pożyczce. Có się jegomości 
dzieje? Ja  mam pięcioro dzieci, a  nie pieniądze.

Proboszcz skamieniał.
Zwrócił się i zawstydzony poszedł do kościoła.
Potem bezmierny gniew go ogarnął.
— Ten chłystek! Odpłacił mi za delikatność! Zrobiłem so­

bie, słuchając rad panny Magdy! Ja  jej to napiszę! Niech pozna, 
co to za ptaszek. No, cybuch mu na grzebie połamię, jak się 
zjawi!

Ale Oryż nie kwapił się z powrotem. Trochę pieszo, trochę 
gratis na furach, dotarł do Tarnopola. Tam miał znajomego 
urzędnika, więc u niego s ię . ulokował. Włócząc się po mieście, 
dowiedział się w której restauracji stołuje się rotmistrz Fan-

A gdzie dalsze wydatki? — 
Gdzie robota zecerska, łamania, 
odlewni płyt, bicia' i druku, ek­
spedycja, oraz redakcji? Koszt 
tego wszystkiego pokrywa wy­
dawnictwo z ogłoszeń, których 
atoli coraz mniej. Dlatego też 
zmuszone było podnieść cenę za 
numer do trzech centów, aby 
choć w ten sposób pokryć nie­
co kosztów wydawania pisma.

Jesteśmy przeświadczeni, że 
czytelnicy nasi przyjmą to za­
rządzenie z taką serdecznością 
i otwartością, z jaką wyjaśnia­
my trudne położenie naszych 
wydawnictw. — Cent dziennie 
więcej na pismo wydany, ni­
kogo nie zuboży. Gdy atoli tych 
centów zbierze się w wydaw­
nictwie tysiące, to dopomoże 
nieco wydawnictwu, by nietyl­
ko pokryć wydatki, ale i ulep­
szyć technicznie swoje pismo. 
Bądźcie przeświadczeni o tem, 
że wydawnictwa zrobiły to pod 
nadzorem konieczności, bo w 
przeciwnym razie musiałyby 
zamknąć swe warsztaty i prze­
stać wydawać pisma, co byłoby 1 
daleko gorszem złem, niż pod­
niesienie o centa ceny na poje­
dynczym numerze.

U LEKARZA.
Służąca. — Pan do kogo?
— Do pana doktora. Jestem kraw­

cem.
— Pan nie przyjmuje w tej chwili 

nikogo, bo teraz jest godzina przyjęć,

W CUKIERNI NA GIENSZEGAS.
— Jak wy sądzicie, czy zbój Hitler 

pisze się przez „Ch”, czy przez samo
„H”?

— Dlaczego on by miał się pisać 
przez „Ch”?

— Jakto dlaczego? A czy cholera 
nie pisze się przez „ch”?

NA ZEBRANIU LITERACKIEM. 
— Poeta — Żeby to świat mógł zo­

baczyć moją nagą duszę!!!
Sąsiadka przy stole. — Może by to 

było przyjemniejsze od pańskich na­
gich rak, bo te wymagają na gwałt 
mydła i wody.

STRACIŁ.
— Rety! Kłapsiewicz zbankruto­

wał i zwiał.
— A dużoś u niego stracił?
— Całe tysiąc złotych, które mu by­

łem winien, a które wczoraj uczciwie 
na stół mu wywaliłem.

W SADZIE.
Skazany. — W zaprezszłym roku 

za buchnięte dziesięć dolarów dosta­
łem trzy miesiące, a w tym  roku pan 
sędzia wpakował mnie na sześć. Dla­
czego to tak? Przecież dolary grubo 
spadły?

Poradnik Dobrego Zdrow ia
O LECZENIU RADEM I PROMIENIAMI ROENTGENA.

(Według rozmowy z prof. Beclere, najwybitniejszym 
radjologiem Francji).

t

stanger i obrał tamże syoje pomieszczenie.
Rotmistrz był odludkiem. Nie lubił ogólnej sali i obiadował 

zwykłe późno w ustronnym gabinecie. Tam też czytywał dzien­
niki i przesiadywał długo nad butelką wina, paląc cygara i w 
ponurem rozmyślaniu gwiżdżąc przez zęby.

Pierwszy raz, gdy w swym kącie zastał Oryża, chciał się 
cofnąć i mruknął do lokaja, że chce być sam. Ale służący wytłu­
maczył mu, że wszędzie pełno i że ten pan także lubi milczeć, 
czytać pić i palić.

Faustanger, burcząc jak brytan, wszedł i tonem wcale nie­
przyjaznym rzucił zwykłe pozdrowienie:

— Servus!
— Serus! — odburknął podobnież Oryż.
Pierwszego dnia nie rzekli nic więcej, na drugi — rotmistrz 

spojrzał na tekę, w której towarzysz coś rysował w przerwie 
obiadu i zagadnął:

— Pan artysta?
— Uhm! — mruknął Oryż.

\ —- Może pan rysuje karykatury?
— Właśnie!
— Pokaż p a n !
Oryż podsunął mu tekę.
— Potz Blitz! A toć moja teściowa! — zawołał Faustan­

ger.
—• Bardzo mi przyjemnie, jeśli to panu przyjemnie. Mogę 

to panu ofiarować na pamiątkę.
—• Skądże pan tę  jędzę zna?
— Ano, codzień ją spotykałem na Rynku w Krakowie.
Na papierze radczyni była jak żywa. W pelerynce, z torbe- 

czką w ręku, grzebała w rynsztoku, w którym wraz z pomyjami 
płynęły brudne papiery.

Faustanger się rozchmurzył. Patrzył ze złośliwą radością 
na rysunek.

— To pan z Krakowa? — rzekł. — Ano, to pan i moją niby 
żonę zna. Niech mi pan tę wyrysuje.

— Z Osieckim, czy bez?
— Co to jest Osiecki ?
— A to jej ostatni piczer faworyt.
— Daj mi go pan! — burknął Faustenger.
Oryż prędko wyrysował baronową ze szpicrutą, przez którą 

skakał pinczer z twarzą Filipa. Rotmistrz przez stół śledził ro­
botę, ale już się nie śmiał. Twarz jego dzika, energiczna, o or­
lim profilu, nabierała twardych linij.

— To ci głupcy! U mnie to ona skakałaby przez szpicrutę! 
— warknął.

— Wierzę i warto! — odparł Oryż, biorąc się do pieczeni.
Fanstanger sapał chwilę, potem zadzwonił i kazał podać 

wina. Ale rozwiązał mu się język i Dodobał towarzysz.

(Dokończenie).
Podobnie silnie reagują na 

słabe nawet dawki promieni 
gruczoły seksualne u dojrzałe­
go człowieka. W gruczołach 
tych, jak wiadomo, rozmnażają 
się ciągle miljony komórek. Nic 
tedy dziwnego, że są one bardzo 
wrażliwe na promienie Roent­
gena. Te same gruczoły jednak 
są na promienie niemal że zu­
pełnie niewrażliwe u małego 
dziecka lub u starca.

Napozór wydawaćby się mo­
gło ,że tak przecież delikatna i 
wrażliwa tkanka nerwowa, nie 
zniesie promieni Roentgena — 
tymczasem zaś nie reaguje ona 
na nie zupełnie. Komórki ner­
wowe przestają się rozmnażać 
w bardzo wczesnym okresie ży­
cia człowieka. Już u dziecka nie 
rozmnażają się one więcej. Tem 
samem zaś przestają być punk­
tem zaczepnym dla działania 
promieni Roentgena.

Dlaczego promienie radu i 
Roentgena działają niszcząco 
na komórki młode, rozmnażają­
ce się — tego nie wiemy. Po­
nieważ zdolność rozmnażania 
się komórki zawdzięcza ona tej 
swojej części, którą nazywamy 
„jądrem” i które zawiera t. zw. 
„chromatynę” — przeto przy­
puszczamy, że niszczący wpływ 
promieni na komórki rozmnaża­
jące się tłumaczyć należy wy­
bitną wrażliwością wspomnia­
nej wyżej „chromatyny” na 
promienie. Oczywiście jednak 
takie „tłumaczenie” niczego 
nam nie tłumaczy i bynajmniej 
nas do rozwiązania zagadki nie 
zbliża.

* * *
Musimy jednak przyjąć' do 

wiadomości fakt, że promienie 
radu i Roentgena działają nisz­
cząco na komórki żywe, a w 
szczególności na komórki mło­
de, rozmnażające się.

Ponieważ zaś guz nowotwo­
rowy składa się omal że wyłą­
cznie z takich młodych, roz­
mnażających się i rozrastają­
cych się bezlitośnie dookoła ży­
wych komórek, przeto korzy­
stając z owej tajemniczej wła­
sności promieni Roentgena, za­
częła je medycyna stosować do 
leczenia raka.

Cała trudność polega na do­
braniu odpowiedniej dawki: — 
nie za silnej, by nie uszkodzić 
okolicznych zdrowych tkanek, 
wystarczająco zaś mocnej na 
to, by zniszczyć komórki nowo­
tworowe.

Idealnej dawki dobrać oczy­
wiście nigdy nie potrafimy. — 
Chodzi tylko o to, by możliwie 

zbliżyć sie do ideału.

Poza tem zaś są jeszcze inne 
trudności. Przypuśćmy, że znisz 
czyć trzeba nowotwór, znajdu­
jący się w głębi pod skórą i pod 
mięśniami. Oczywiście większa 
część promieni zatrzyma się 
wówczas na skórze i tkance 
podskórnej, wywierając tu zu­
pełnie niepotrzebne swe nisz­
czące działanie — mała zaś re­
sztka dostanie się tylko do wła­
ściwego celu. Ale to są już kwe­
st je techniczne. Roentgenolog 
stosuje mniej lub bardziej 
„przenikliwe” promienie (prze­
nikliwość ich zależy od długości 
fali), stosuje odpowiednie fil­
try  — naświetla ognisko choro­
bowe z różnych stron, by osła­
bić niszczące działanie promie­
ni na tkanki zdrowe, a skoncen­
trować cały atak na guzie no­
wotworowym.

Najidealniej jest wówczas, 
gdy do ogniska chorego można 
się wprost dostać. W tych przy­
padkach można stosować rad, 
którego działanie jest świetne, 
ale ograniczone do bezpośred­
niego sąsiedztwa.

* * *
Już z tych paru, naszkicowa­

nych pobieżnie uwag, widać, że 
zawód radjologa nie jest bynaj­
mniej zawodem łatwym. Rad jo- 
log musi być przedewszystkiem 
doskonałym lekarzem. Nie wy­
starczy bynajmniej najlepsza 
nawet wiedza ścisła. Sam od­
krywca promieni X profesor fi­
zyki Roentgen, byłby napewno 
bardzo kiepskim lekarzem.

Promieniami radu i Roentge­
na można wiele ulżyć ludzkości. 
Można niemi w wielu przypad­
kach doskonale leczyć nowotwo 
ry złośliwe. Można jednem na­
świetleniem wyleczyć grzybka 
skórnego. Można usunąć na jed­
nem posiedzeniu trądzik lub u- 
parcie się pojawiające brodaw­
ki.

Można niemi jednak również 
i wiele zaszkodzić. Usuwając 
błahe znamię lub kilka zbęd­
nych włosków dla celów kosme­
tycznych, można na całe życie 
zniszczyć skórę, wywołując sta­
łe zaburzenia troficzne (odżyw­
cze) skóry w postaci zcieńcze- 
nia skóry, blizn, plam, etc. A 
cóż dopiero mówić o tych stra­
sznych przypadkach, w których 
nieumiejętne naświetlenie skó­
ry promieniami Roentgena wy­
wołuje ciężkie zmiany, owrzo­
dzenia a nawet i raka, który z 
niezrozumiałych do dziś dla ni­
kogo przyczyn rozwija się 
wówczas w starych wrzodach, 
powstałych po spaleniu skóry 
nadmierną dawką promieni Ro­
entgena. Dr, L. G.
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(Ciąg dalszy)
— Biedne djabły!
— Dziękuję panu za dobre słowo... To, co panu mówię, 

jest powiedziane zgrubsza; odmalowałem panu tragedję djabła 
w ogólnych zarysach. Traktując rzecz dokładnie, rozpatrując 
ideę djabelską w jej olbrzymim rozroście we wszystkich prze­
jawach życia, trzebaby napisać tomy, mówić o tern przez całe 
lata z katedry. Zresztą, cóż ja  wiem? Nic. Jestem djabłem 
siedemnastego stopnia, więc djabłem lichym i mizernym. Musi 
pan wiedzieć, że wszelki ezoteryzm brał stopniowanie w hierar- 
chji wtajemniczeń z systemu naszego. Ja  tedy jestem djabel- 
skim pachołkiem, proletarjuszem piekła, muszę dodać: inteli­
gentnym proletarjuszem...

— Miałem zaszczyt zauważyć...
— Och! jestem wzruszony... Są jednak djabły wybitne, 

mądre, są genjałne. Ciby potrafili panu wykazać, co i ile za­
wdzięcza nam człowiek, najbardziej chytra istota we wszech- 
świecie.

— Pozwoli pan jednak zapytać: pan ludzi nienawidzi?
— To za wiele powiedziane. Ja się ludzi boję, a nie bardzo 

kocha się tego, kogo się lęka.
— Dlaczegóż pan nosi postać ludzką? Czemu pan siedzi tu­

taj ze mną i żyje mojem życiem?
— To konieczność, proszę pana i to jest moja przeraźliwa 

tragedja. Zostałem z piekła wydalony...
— Wydalony? Z piekła? Pan żartuje! Piekło niczego nie 

oddaj e.
— Jest to jeszcze jedna fałszywa o piekle legenda. Zo­

stałem w istocie pozbawiony prawa zamieszkiwania w piekle. 
Stąd mój smutek i moja nostalgja. Wszystkiemu jest winna 
redukcja.

— Cha!cha! cha!
— Śmiech pański rani moje serce. Ja  bynajmniej nie żar­

tuję. W piekle nastąpiła redukcja. v
— Czemu ? *
— W piękle są bezrobotni, proszę pana. Wytłumaczę to 

panu w dwóch słowach. Otóż widzi pan, kiedy świat jako tako 
uprawiał cnotę, czyli jak się u was mówi, kiedy żył „po boże­
mu”, było u nas dość pusto. Trzeba było zdobywać' ludzi, trzeba 
było zabiegać, robić starania, wyprawy, połowy. Djabłów wy­
syłano na świat, jak komiwojażerów i djabli wychodzili z siód­
mej skóry, aby zdobyć kogoś dla piekła. Rozumie pan?...

— Rzecz nie jest trudna do pojęcia.
— I ja, choć djabeł najniższej rangi, miałem zajęcie, na­

wet dużo zajęcia. Raz przez lat siedem kusiłem kasjera, aby 
okradł kasę. Pół roku trzeba było w tych dobrych czasach na­
mawiać panienkę, aby się zapomniała. A dziś? Dzisiaj, drogi 
panie, do piekła zdąża tłum — sam, z własnej woli, obrzydliwy 
tłum, ludzie nowi, nieinteresujący, ze złemi manjerami, pach­
nący źle, źle ubrani, pijacy. Po cóż tu  djabeł? Co drugi człowiek 
nauczył się kraść, co trzeci oszukiwać, co czwarty robić naj­
brudniejsze interesy, a każdy gra na giełdzie. Proszę pana! 
Przed dziesięciu laty na lekarstwo nie znalazł pan w piekle 
kupca. Niech pan pójdzie i zobaczy teraz...

— Pozwoli pan, że nie pójdę, — wierzę na słowo.
— Ach, tak się to tylko mówi. Pan ma jeszcze czas. Ale 

powiem panu rzecz dziwniejszą. Oto rarytasem w piekle był 
polski szewc.

— Nie może być!
— Tak jednak było. Był to naród twardy, uczciwy, pobożny 

i dzielny. Łatwiej było o kardynała w piekle, niż o takiego 
szewca.

— A dziś ?
— Może pan z szewców w piekle wystawić armję. Strach, 

co się zrobiło z tymi ludźmi. Za szewcami przyszli krawcy, za 
krawcami inni. Więc cóż ma do roboty djabeł? Nic. Chyba u- 
trzymywać porządek u wejścia, aby się hołota zbytnio nie pcha­
ła. Nigdy piekło nie wyglądało hołotniej, niż teraz. To też po­
łowę .djabłów niższej kategorji djabli wzięli, to jest, chciałem 
powiedzieć, — zwolniono i rzucono na bruk. Na bruk, to znaczy 
przeniesiono nas na ziemię, gdzie jest płacz i zgrzytanie zębów. 
W ten sposób i ja  się tu dostałem i płaczę.

— Tak panu źle ?
— Źle? Panie, ja  jestem najszczęśliwszą istotą na ziemi.
— No, no, no!
— Nie wierzy pan? Przecie pan widzi czem jestem i gdzie 

jestem! W parszywem żydowskiem zabłoconem mieście i po­
kazuję sztuki w kabarecie.

— Widzę, ale nie rozumiem. Z pańskiemi sztukami i pańską 
inteligencją, może pan żyć jak książę w Paryżu.

— Nie, panie, nie mogę. Moje głupie szarlataństwa są dobre 
dla hołoty, trudniejsze rzeczy też tylko dla niej. W Paryżu 
zbytnioby się mną zainteresowano, co byłoby dla mnie niezbyt 
bezpieczne. Zresztą siedzą tam djabły całym tłumem, wszystko 
gnało do wielkich miast. Kilku znalazło miejsce w dyplomacji, 
wielu otworzyło knajpy i domy gry. Ja jestem za skromny i nie 
jestem dość przygotowany do wielkiego życia. Tu wegetuję, za­
cisnąwszy. zęby. Tu zresztą przedtem był teren mojego działa­
nia, znam kraj i ludzi. Ryzykować nie chcę, zresztą zżarła mnie 
tęsknota za piekłem. Dość już i tu miałem przejść.

— To pan nie od początku w takiej poniewierce?

NOWELA G w in e a  P o r t u g a ls k a

A v illage  on th e  w e s t coast.i

N a  w o l n ą  c h w i l ę .
Ks. T. S. Ligman,

Gwinea Portugalska (Gui- 
nea Portugueza), jest kol on ją 
portugalską na zachodnim wy­
brzeżu Afryki, nad zatoką 
Gwinejską. Obszar lądu stałe­
go wraz z archipelagiem Bis- 
sados wynosi 22,000 kwadra­
towych mil; ludności jest oko­
ło 350,000; stolicą jest Bola- 
ma; głównym portem zaś Bis- 
sau.

O kolonję tę, przez przeszło 
sto lat, był spór pomiędzy An- 
glją i Portugal ją ; ostatecznie 
zgodzono się na sąd polubow­
ny pod przewodnictwem prezy­
denta Stanów Zjednoczonych.

Prezydent Grant, w roku 
1870, uznał p/retensje Portu- 
galji za uzasadnione i przyznał 
jej wyłączne prawo do tej po­
siadłości.

Klimat Gwinei jest niezmier­

nie gorący, a zatem nie nada­
jący się na kolonizację dla Eu­
ropejczyków.

Wybrzeże Gwinei jest płas­
kie i bagniste; wnętrze kraju 
jest górzyste, urozmaicone sa­
wannami i wielkiemu lasami 
zwrotnikowemi.

Główne produkta rolne: ryż, 
i proso; wyrabia się nadto: 
kauczuk i olej palmowy; zbie­
ra się również; złoto, kość sło­
niową i wosk ziemny.

Mieszkańcy są Murzyni oraz 
ludy chamickie z nimi zmie­
szane.

Rządy sprawuje gubernator 
portugalski, lecz jego wpływy 
sięgają wyłącznie do centr 
handlowych; w głębi kraju wo­
dzowie tubylczy rej wodzą nad 
swemi szczepami.

U roczystość Obłóczyn i Ślubów 
Zakonnych u Polskich 

S ióstr Dom inikanek.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Prosimy naszych łaskawych Czytelników i Czytelniczki, 
ihy przy kupnie towarów oznajmili, że czytali ogłoszenie 
w “DZIENNIKU CHICAGOSKIM”

W diniu 2. maja odbyły się 
obłóczyny p. Marji Bogusz z, E- 
vanston, 111. Obecnymi byli: 
rodzice, pp. Józef i Anna Bogu­
szowie, ich córki Helena i A- 
niela, matka chrzestna p. M. 
Błasz, Siostry Michała i Mo­
nika — Zmartwychwstanki, o- 
raz wielu krewnych i znajo­
mych. Obrzędu obłóczyn do­
konał Czcigodny X. prób. F. 
Feldheim z paraf j i Wniebowst. 
Pańskiego z, Eranston, w asy­
stencji X. Fr. Hładkdego, misjo 
narza, który przewodniczył re­
kolekcjom.

P. M. Bogusz przystąpiła do 
ołtarza w białej świeckiej sza­
cie, w welonie i ze świecą. X. 
F. Feldheim zaintonował „Ve- 
ni Creator”, poczem odprawił 
Mszę św., w czasie której udzie­
lił Komunji św. p. M. Bogusz 
i jej rodzinie. Po Mszy św. na­
stąpiły właściwe obłóczyny.

Przemówił najpierw X. prób, 
Feldheim, rozwijając słowa 
psalmu; „Bóg serca mego, Bóg 
częścią moją na wieki.” Wska­
zał, że p. M. Bogusz idąc za po­
wołaniem zakonnem, opuszcza 
rodziców i rodzinę, opuszcza 
majątek i rzeczy ziemskie, opu­
szcza siebie, ażeby poświęcić 
się całkowicie Panu Bogu, wła­
snej duszy i pracy nad zba­
wieniem dusz innych, a  czyni 
to z miłości ku Bogu serca swe­
go i cząstce swej na wieki — 
że' obierając sobie Zbawiciela 
za Oblubieńca, obiera Oblubień­
ca najlepszego i dziedzictwo 
najpewniejsze, bo Boski Oblu­
bieniec nigdy jej nie zawiedzie, 
a za opuszczenie wszystkiego na 
gradza stokrotnie tu  na ziemi, 
uwalnia od wielu trosk ziem­
skich, zapewnia pokój i wieczne 
zbawienie, których nigdzie tak 
łatwo nie można zdobyć, jak 
w życiu zakonnem. Następnie 
X. prób. Feldheim podziękował 
rodzicom pp. Boguszom za wy­
chowanie córki i zapewnił ich,

że córka ta  obrała najlepszą 
drogę życia, że w zakonie znaj­
dzie ona troskliwą matkę i mi­
łujące ją  siostry, że córka ich 
będzie codzień bliżej ołtarza i 
będzie mogła codziennie modlić 
się za tych, którzy ją  wycho­
wali.

Potem X. prób. Feldheim po­
święcił zakonne dominikańskie 
szaty: biały habit, pasek z ró­
żańcem, czarny płaszcz (kapę), 
biały welon. Szaty te wzięła na 
ręce p. M. Bogusz, odeszła do 
pokoju i tam się w nie ubrała 
— poczem wróciła do ołtarza, 
gdzie otrzymała wianek z bia­
łych róż, który przypięła jej za­
raz na głowę Przełożona. W koń 
cu X. prób. Feldheim nadał 
nowej Siostrze imię zakonne: 
Marja Stanisława. Chór zaśpie­
wał „Te Deum”, a  w tym cza­
sie S. Marja Stanisława złożyła 
pocałunek na ramieniu swoich 
Sióstr zakonnych. Błogosła­
wieństwo Najśw. Sakramentem 
zakończyło tę uroczystość.

2jC
W dniu 3go maja złożyły 

profesję, czyli śluby zakonne 
Siostra M. Kolumba (dawniej 
Helena Wodniak) z parafji św. 
Konstancji w Chicago. ‘S. Bro­
nisława (dawniej Aniela Wien- 
oek) z Annowa, Chicago, S. Ka­
tarzyna (dawniej Helena Lasie 
wieka) z Flain®, Pa., S. Alana 
(dawniej Aniela Gwiżdż) z 
Annowa, Chicago. , Obecnymi 
byli: rodzice, krewni i znajomi.

Obrzędy przy profesji odpra­
wił Przew. X. T. Ligman, C.R. 
Siostry, mające złożyć profesję, 
weszły przed ołtarz ze świeca­
mi i w szatach nowicjaokich. 
Celebrans zaintonował ,,Veni 
Creator”, poczem odprawił 
Mszę św., w czasie której udzie­
lił Komunji św. Siostrom przy­
stępującym do profesji. Po 
Mszy św., w przemowie, przed­
stawił X. Ligman znaczenie 
profesji zakonnej .Wskazał, że

poprzedzający profesję nowi­
cjat jest najszczęśliwszym, a 
nieraz i najświętszym, czasem 
w życiu zakonnicy. Nigdy bo­
wiem niema tak mało przesz­
kód, a tyle pomocy do uświęce­
nia siebie i ukochania tego, co 
Chrystus, nietylko nakazuje, 
ale i pragnie, jak w czasie no­
wicjatu. Składając profejsę za­
konną, składa Siostra śluby 
czystości, ubóstwa i posłuszeń­
stwa. Przez ślub czystości wy­
rzeka się zamąż pójścia i obo­
wiązków matki ziemskiej, aże­
by miała więcej czasu i sił do 
uświęcenia siebie i do pracy 
nad dziećmi Bożemi, nieraz tak 
ciężko osieroconemu. Przez ślub 
ubóstwa wyrzeka się zakonnica 
troski o dobra doczesne, a  obo­
wiązująca się do ubóstwa ewan­
gelicznego, będzie się starała, 
aby dóbr doczesnych używać 
tylko do celów naznaczonych 
przez Stwórcę — pracując, bę­
dzie dostarczała sobie i innym 
sposobów do życia dla Boga i 
wieczności. Składając ślub po­
słuszeństwa, nie spuszcza się 
Siostra zakonna na siwą zwodni­
czą naturę, ale pozwała Bogu i 
tym, którzy ją  lepiej znają, by 
ją jak najprościej i najpewniej 
orowadzili drogą uświęcenia 
własnego i pożytku dla dusz 
odkupionych przez Zbawiciela.

Następnie, Przew. X. Ligman 
poświęcił szkaplerze, czarne 
welony profesek i korony cier­
niowe, oznaczając życie, pracę 
i cierpienia takie, by wysłużyły 
koronę chwały wiecznej. Po­
tem, wspomniane Siostry, wo­
bec Przełożonej złożyły śluby,- 
a następnie przys tąpiły do ołta­
rza, gdzie otrzymały welony i 
cierniową koronę, które przy­
pięte zostały im zaraz na gło­
wę. Zaśpiewano Te Deum, a w 
tym czasie nowe Siostry Pro- 
feski złożyły pocałunek zakon­
ny na ramieniu swych Sióstr 
Zakonnych. Błogołsławień- 
stwem Najśw. Sakramentu za­
kończono tę uroczystość.

*
Zakon Sióstr Dominikanek 

Czynnych powstał za czasów 
św. Dominika jako III Zakon 
Dominikański. Celem jego było 
obrona wiary i życie pokutne, 
a tworzyły go osoby świeckie. 
Z czasem osoby te zaczęły żyć 
wspólnie i wychowywać dziew­
częta. W Polsce, IH Zakon Do­
minikański powstał w 1230 T., 
staraniem Iwony, babki św. 
Jacka. Z czasem Siostry tego 
zakonu przybrały regułą i klau­
zurę II zakonu św. Dominika 
poświęcając się życiu kontem­
placyjnemu.

Pamiętamy może, jaki los 
znosił nasz lud za czasów pań­
szczyzny — jak mało też wten­
czas rozumiał wolność Ojczyz­
ny i jak dał się użyć do rzezi 
galicyjskiej w r. 1846. Niedłu­
go potem uwolniono go z pod 
pańszczyzny, ale zostawiono 
bez oświaty i opieki. Dla tej 
właśnie oświaty i opieki M. 
Kolumba Białecka wskrzesiła 
w Polsce w r. 1861 III zakon 
Sióstr Dominikanek Czynnych. 
Siostry te mają dzisiaj b. do­
brego ducha — pracują pożyte­
cznie w Polsce. W Ameryce, ob­
siadły one w r. 1929 w Chica­
go, gdzie przygotowały do pra­
cy nauczycielskiej Siostry, jest 
ich 14 tu  wychowanych, a ra­
zem z niemi liczą grono złożone 
z 19 Sióstr.

Oby im Pan Bóg pomógł roz­
wijać się i dał im sposobność 
do pracy w żniwie Chrystuso- 
wem!

A ntyrelig ijne Znaczki 
Pocztow e.

M i a s t o  Watykańskie. — 
Wskutek coraz częściej się po­
wtarzających w rozmaitych 
pismach europejskich wzmia­
nek, jakoby rząd Sowiecki w 
najbliższej przyszłości zamie- 
rzadł wypuścić serję znaczków 
pocztowych o charakterze wy­
bitnie antyreligijnym, Między­
narodowe Tow. Filatelistycz­
ne ogłosiło protest, w którym 
zaznacza, że nie dopuści do te­
go, by podobne znaczki sowiec­
kie przeszły poza granice Z. S. 
S. R.

ŻABY RECHOCZĄ.

Samce żab w ciepłe noce ma­
ja  urządzają swe miłosne kon­
certy dla samiczek. Głos wyda­
ją przy pomocy dwóch pęche­
rzy pod gardłem, które nady­
mają, by głos swój wzmocnić. 
Pospolicie koncerty te nazywa­
my rechotaniem.

AND NOW, THE ONE DOG MAN
\ M I  ’

Z  JACKOWA
Dzisiaj rano rozpoczęło się 

w kościele św. Jacka czterdzie- 
sto-godzinne nabożeństwo ku 
czci Pana Jezusa utajonego w 
Najśw. Sakramencie. Suma z 
kazaniem każdego dnia odbę­
dzie się o godz. lOej rano. Wie­
czorem o 7:30 uroczyste nie­
szpory z kazaniem.
W całem życiu człowieka, choć­
by przeżył wiele chwil weso­
łych i uroczystych, ledwo się 
znajdzie dzień tak miły i pa­
miętny, jak dzień pierwszej 
Komunji św. Jakto dobry jest 
Pan Jezus dla dzieci! Jak na ob 
darza serca młodziutkich, po­
bożnie przygotowanych! I dzia­
tki jackowskie dostąpią tego 
szczęścia i przyj mą po raz 
pierwszy „Chleb Żywota, któ­
ry z nieba zstąpi” do niewin­
nych ich serduszek, w najbliż­
szy już czwartek, w uroczys­
tość Wniebowstąpienia Pań­
skiego. Procesja dzieci z budyń 
ku szkolnego do kościoła po­
przedzi uroczystość. Pójdą 
chłopcy w szarych ubrankach, 
pójdą dziewczęta w białych 
iszatach niewinności, a wszyscy 
ze świecami i z pieśnią na us­
tach.

*
Jak po inne lata tak i w tym 

roku dziatwa szkolna uczci naj­
droższe i po Bogu naj pierwsze 
istoty na ziemi — swe kocha­
nie mamusie, zastosowanemi 
do chwili programami, opraco- 
wanemi przez czcigodne Sio­
stry Nazaretanki, a które wy­
konane zostaną w poszczegól­
nych klasach szkolnych. Dziat­
wa zaprasza swe matki o przy­
bycie na ich programy.

W dniu wczorajszym imieni­
ny obchodził ks. Stanisław Fio­
łek, C. R., któremu konfratrzy 
składali życzenia wszelkiej po­
myślności.

'k
Do Komunji św. w przyszłą 

niedzielę przystąpią: Bractwo 
Mężczyzn Różańca św. i Młod­
szy Oddział Dziewic Różańco­
wych. Do spowiedzi przyjdą w 
sobotę.

*
W piątek nadchodzący roz- 

pocznie się nowenna do Ducha 
św., która potrwa przez dzie­
więć dni włącznie.

W najbliższą sobotę ślubo­
wać będą następujące pary 
młode: O lOej rano, p. Czesław 
Stypiński z panną Martą Ko­
tarską; o 4ej po południu, p. 
Michał Partyka z panną Ireną 
Podgórską; o 5ej, p. Stanisław 
Kozłowski z panną Stefan ją 
Gryzik.

di
Kółko Dramatyczne urządza 

przedstawienie i zabawę w 
niedzielę, dnia 27go maja, w 
sali parafjalnej, o 8ej wieczo­
rem.

*
Na cześć matek, tej istoty 

każdemu najbliższej i najdroż­
szej, pod egidą Klubu „Uniąue 
Social Club” odbędzie się pro­
gram i zabawa w przyszłą nie­
dzielę, dnia 13go maja, w sali 
parafjalnej. ■

*
Odbył się z kościoła św. Jac- \ 

ka pogrzeb ś. p. Jana Knietz i j I 
ś. p. Marji Flisz. Zwłoki ich po­
grzebane zostały na cmentarzu i1 
św. Wojciecha.

Członkowie i członkinie Kół­

ka Dramatycznego przyjdą do 
spowiedzi św. dzisiaj a jutro 
na Mszy św. o 6ej rano przy­
stąpią wspólnie do Komunji 
św.

*
Zabawę majową urządzają 

Dziewice Różańcowe, która się 
odbędzie w niedzielą, dnia 20go 
maja, w sali parafjalnej. Wszel 
kie imprezy tegoż zrzeszenia 
cieszyły się dotąd liczną frek­
wencją publiczności. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, iż i 
ta  następna zabawa, będzie rów 
nież pomyślną pod każdym 
względem.

*
Członkinie Sodalicji św. Te­

resy od Dzieciątka Jezus, czy­
nią zapobiegliwe starania, by 
ich zabawa kostkowa, jaką u- 
rządzają w środę, dnia 16go 
maja, w sali parafjalnej, udała 
się pod każdym względem po­
myślnie. Niczego one nie szczę­
dzą, ażeby tylko wszystkich u- 
czestników ubawić i zadowolić. 
Dlatego też będą na tej zaba­
wie wartościowe premje, a bę­
dzie ich spory wybór; będą tak 
że niespodzianki i inowacje, 
które zainteresują wszystkich. 

*
Przedstawienie obrazów fil­

mowych odbędzie się dnia 28go 
maja, w sali parafjalnej. Wy­
świetlany będzie obraz polski 
p. t. „Noc Listopadowa”. Do­
chód na korzyść parafji.

Senator atakuje pomocników 
Insulla.

Washington. — Sen. Schall, 
rep. z Minn., zażądał uchwale­
nia praw federalnych pokrywa­
jących tych, którzy „pomagali” 
Insullowi w budowie jego impe- 
rjum użyteczności publicznych. 
Schali zarzucił, że banki poma­
gały Insullowi w wyciąganiu lu 
dziom z kieszeni więcej niż mi- 
Ijarda dolarów.

CHLUBA POLSKIEGO 
LOTNICTW A.

Triumf odrodzonej Polski to 
film p. t. „Pod Twoją Obronę”, 
tak wspaniały i najlepiej dotąd 
wyprodukowany, że Ameryka 
i krytyka amerykańska składa 
hołd polskiej wytwórni filmo­
wej oraz polskiemu rządowi, 
który kooperował w produkcji 
tegoż arcydzieła.

Kosztowna wystawa i wspa­
niałe zdjęcia filmowe dorównu­
ją amerykańskim filmom, któ­
re są klasyfikowane w reper­
tuarach jako najlepsze. Reży- 
serja filmu bez zarzutu, o czem 
świadczy krytyka zagraniczna. 
A więc nareszcie zdobyliśmy 
się aby dorównać w produkcji 
filmowej tak wysoko, jak to 
sławne amerykańskie Holly­
wood, które zwykle daje nam 
wyśmienite obrazy. Tysiące lu­
dzi aplausowalo obraz „Pod 
Twoją Obronę” w Wiedniu, w 
Berlinie i w Paryżu, oraz w in­
nych wielkich miastach euro­
pejskich, teraz mamy szanse 
zobaczyć to arcydzieło w Chi­
cago, które będzie gnane tylko 
w Commercial teatrze.

Pamiętajcie film, który po­
prowadzi widza duszą i myślą 
do rodzinnego kraju, film, któ­
ry odzwierciedli naiszej mło­
dzieży to, o czem ojcowie im o- 
powiadali. „Pod Twoją Obro­
nę”, to chwalebna historja 
zmartwychwstałej Polski, 9, 
10 i ligo  maja w Commercial 
teatrze.

Popisy Policjan tów  
24go C zerw ca.

Bilety na popisy doroczne 
policjantów chicagoiskieh moż­
na już teraz nabyć. Według 
programu dnia 24go czerwca 
na boisku klubu White Sox i w 
dniach Igo i 4go lipca w Cubs 
parku odbędą się te doroczne 
popisy. Tylko umundurowani 
policjanci mogą sprzedawać bi­
lety, nikt więcej,

W tym roku rozegrane będą 
trzy mecze w piłkę palantową 
o szampjonat chicagoskiej po­
licji. Kapitanami drużyn będą 
kapitan. Jan L. Hogan, z<e sta­
cji Hyde Park i kapitan Pat­
rick Harding, ze stacji Roger s 
Park. Pierwszy stać będzie na 
czele drużyny z południowej 
strony miasta, a  ostatni jest 
szefem drużyny z północnej 
strony.

Dochód cały przeznaczony 
jest na fundusz dla wdów i 
sierót policjantów, którzy za­
bici zostali na posterunkach 
jak również dla stworzenia fun 
d u s z u asekuracyjnego d 1 a 
wszystkich policjantów. Nagro 
dy rozdane będą wygrywcom, 
a dostarczą je wybitni przemy­
słowcy chicagoscy. \

Samobójstwo weterana 
wojny cywilnej.

Mobile, Ala. — J. S. Tucker, 
lat 87, weteran armji Unji w 
wojnie cywilnej, zastrzelił się 
blisko cmentarza w Ellisville, 
Miss. Powód samobójstwa nie­
wiadomy.

Najszybsza Droga do Polski
B R E M E N  • E U R O P A
POSPIESZNY POCIĄG przy samym okręcie w Bremerhayen 

zapewnia wygodną podróż do Polski 
Lub podróżujcie znanem i pośpiesznemu. okrętami

H A M B U R G .- D E U T S C H L A N D  
A L B E R T  B A L L IN  -  N E W  Y O R K

TAKŻE REGULARNY ODJAZD DOBRZE 
ZNANYCH OKRĘTÓW KABINOWYCH. 
DOSKONAŁE POŁĄCZENIE KOLEJOWE 

Z BREMEN I HAMBURGA•
Po informacje zwracajcie się do miejscowych agentów lub

H A M B U R G -A M E R IC A N  LINĘ 
N O R T H  G E R M A N  L L O Y D

177 N. Michigan Ave.~130 W. Randolph St„ Chicago, III.

n i
N <

N a  M ie s ią c  M a j
Czytelnicy D ziennika Chicagoskiego m ają  sposobność zakupienia 
książeczki relig ijnej, zaw ierającej nauki, zajm ujące przykłady i 
m odlitwy na  każdy dzień m iesiąca, p. L

MIESIĄC MARJI
N ajpiękniejsza książeczka jak a  kiedykolwiek była pisana. Kupcie 
ją  diziś. F o rm at książki 6y2x4 cali. 214 stronic. —

(Pocztą 35c)
Cena tylko

S p ó łk a  W y d a w n ic t w a  P o ls k ie g o
1455-57 W. DIYISION ULICA,

Chicago, Iillinois
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Uraczcie się prawdziwie dobrą herbatąSALW
T E A

“Świeża z ogrodów ”

Obiad Na Jutro.
Zupa Cebulowa.

Płucka Cielęce na Kwaśno. 
Kartofle „a la duchesse”.

Szparagi z Rumianą Bułeczką. 
Budyń Oczechowy.

Kawa.
Płucka Cielęce na Kwaśno.
Płucka cielęce razem z ser­

cem wypłókać w kilku wodach 
i nastawić je z jarzynami, ce­
bulą i korzeniami. Gdy są już 
miękkie, posiekać je dość gru­
bo lub poszatkować bardzo cień 
ko, zrobić zaprażkę rumianą z 
łyżki masła i mąki i rozprowa­
dzić rosołem w którym się go­
towały. Wlać łyżkę octu, aby 
sos był dość kwaskowaty, 
wsypać trochę pieprzu, gałki 
muszkatułowej, wrzucić płucka 
i poddusiwszy jeszcze z pół go­
dziny wydać do .stołu.

Kartofle „a la duchesse”.
Przyrządzić zwykłe puree z 

kartofli czyli kartofle utłuczo­
ne na masę z łyżką masła su­
rowego. Wbić do niego 4 lub 5 
żółtek i wsypawszy trzy łyżki 
tartego parmezanu, wymieszać 
razem urobić na stolnicy posy­
panej grubo mąką wałek, któ­
ry spłaszczyć jak na leniwe pie 
rogi i krajać z niego niezbyt 
wielkie ukośne kwadraty. Po­
tem otarzać je w mące, obsma­
żyć na fryturze i ugarnirować 
niemi półmisek z mięsem ja ­
kiemukolwiek.

Budyń Orzechowy.
Sześć żółtek utrzeć do biało­

ści z ćwierć funtem cukru do­

ty

•O

893

WYGODNY SPORTOWY 
KOSTJUM.

Modelko 893.
Zamówić można w wielkościach 11, 

13, 15, 17, 19 lat. Na wielkość 15 po­
trzeba 4% jarda 39 calowej materji 
na spódniczkę, spodenki i bluzkę.

Prosim y przysłać PIĘ T N A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem  na 
którym  należy w yraźn ie  w ypisać i- 
tnię i naziwislko, ad res  i num er faso­
nu i wielkość.

Zam ów ienia p rzysy łać na ad res : 
D ziennik Ohicagoski. 1455 W. Diyi- 
sion S treet. Chicago, .111.

KATALOG MÓD, p rzedstaw iający  
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je  tylko 
P IĘ T N A Ś C IE  CENTÓW. K atalog 
w raz  z jednem  m odełklem  DW A­
D ZIEŚC IA  PIĘĆ  CENTÓW.
. . . . ........- ................................ ,
» PROSZĘ O NADESŁA­

NIE MODELKA
Nr.

Wielkość

Imię i Nazwisko

Adres

Miasto

Stan

dać ćwierć funta orzechów wło­
skich |drobno usiekanych i wy­
mieszać lekko z pianą ubitą z 
pozostałych białek. Wlać w for­
mę wysmarowaną masłem i 
wysypaną bułką i zamknąwszy 
szczelnie, gotować w parze 
przez godzinę. Podać oblane 
szodem z wina lub pończowem. 

Szodo Pończowe.
Pół kwarty białego wina, pół 

szklanki wody, sok z całej cytry 
ny i jednej pomarańczy zago­
tować i przestudzić. Pół funta 
cukru w kawałkach otrzeć o 
cytrynę i .skórkę pomarańczo­
wą, utłuc i przesiawszy ubić do 
białości z pięcioma żółtkami.— 
Potem zalać przestudzonem wi­
nem i na ogniu ubijać miotełką 
aż do zgęstnienia, na ostatku 
wlać kieliszek araku i wydać na 
gorąco łub zimno.

BAL M AJO W Y.
Oddział Sanitarjuszek No. 1, 

Ligi Morskiej i Rzecznej urzą­
dza bal wiosenny w sobotę, d. 
26go maja, w sali Oaza, miesz­
czącej się pnr. 1250 Milwaukee 
ave. Na wieczór ten przygoto­
wano wiele pięknych niespo­
dzianek. Do tańca zaś będzie 
przygrywać doborowa orkies­
tra. Początek zabawy o godzi­
nie 7:30 wieczorem, na którą 
komitet z panią Genowefą 0- 
sińską na czele zaprasza u- 
przejmie wszystkich sympaty­
ków i przyjaciół.

Koncert Chóru
D ziatwy “Ś w it”.
W niedzielę, dnia 13go maja, 

b. r. w Eckhardt parku o go­
dzinie 3ej po południu, odbędzie 
się koncert Chóru Dziatwy 
„Świt” No. 17 Związku Śpiewa­
ków Polskich w Am., przy 0- 
kręgu 1-szym na stan Illinois.

Program urozmaicony skła­
dać się będzie ze śpiewu, tań- 
ta i przedstawienia teatralne­
go. — Mamy niepłonną nadzie­
ję, że Szanowna Publiczność po­
prze wysiłki komitetu, który 
zajmuje się danym koncertem. 
— Komitet.

JESTTO  TYDZIEŃ DLA 
M ATEK.

W Chicago Mail Order Bar­
gain Outłet, pnr. 511 ul. S. Pau­
lina obchodzą obecnie tydzień 
dla matek i rozdają bezpłatnie 
podarki z każdem zakupnem za 
?1 lub wyżej. Dla matek w 
składzie tym jest wiele nowo­
ści, zatem zaprowadźcie matki 
swoje do Chicago Mail Order 
Bargain Outłet, pnr. 511 ulica 
South Paulina.

W yjazd  G rona P an ienek  
Do W ashing tonu , D, C.

Podróż dziesięciodniową do 
stolicy kraju tutejszego, Wash­
ington, D. C., odbędzie grono 
panienek polskich, uczennic A- 
kademji Najśw. Rodziny z 
Nazaretu, a to głównie w ce­
lach naukowych. Wyjeżdżają 
one koleją „Capitol Special” ju­
tro, w środę, dnia 9go maja, o 
godz. le j po południu. W gro­
nie tem będą następujące pa­
nienki : Eleonora Różańska, 
Euigenja Janicka, Bernie ja Ko­
chan, Sylwja Zdrojewska, Ste- 
fanja Ukińska, Wirginja Ła­
godna, córka aldermana Łagod­
nego, Agnieszka Samp i Mar­
cela i Gladys Rostenkowskie, 
córki aldermana Józefa Rosten 
kowskiego. Zwiedzą one wszy­
stkie historyczne zabytki w 
tem mieście, a które bezwąt- 
pienia będą dla nich stanowiły 
nieocenioną wartość naukową. 
Radość, jaka panuje w sercach 
tych panienek, pióro nie jest w 
stanie opisać. W szczęśliwej 
podróży: życzą im koleżanki, 
tudzież rodzinne otoczenie.

OGŁASZAJCIE SIE W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.

Konkurs Krasomówstwa Polskiego Koła 
Uniwersyteckiego.

Konkurs kraisomóistwa, któr., 
urządza Polskie Koło Akade ­
mickie budzi coraz większe za­
interesowanie wśród młodzie­
ży polsko-amerykańskiej, nale­
żącej do 1-go Okręgu Stów. A- 
kademików Polskich w Am. 
Wnet wszystkie kluby będą 
miały swoich reprezentantów 
w konkursie tem, ażeby zdobyć 
jak najwięcej nagród. Nagro­
dy są następujące:

1. Za najlepszą mowę w kon- 
teście jest karta okrętowa do 
Polski na zjazd młodzieży w 
Warszawie, równocześnie w do 
datku do tej nagrody jest pu- 
har.

2. Puhary za drugą i trzecią 
najlepszą mowę.

3. Puhar wędrujący Polskie­
go Koła Akademickiego, ofia­
rowany drużynie składającej 
się z trzech najlepszych mów­
ców z jednego klubu. Ażeby za­
trzymać na własność ten puhar 
— klub musi wygrać trzy do­
roczne kontesty.

Ponieważ tylko trzem oso­
bom jednego klubu jest wolno 
brać udział w konkursie, a za­
interesowanie jest takie wiel­
kie, każdy klub musiał mieć 
własne eliminacyjne konkursy 
swoich reprezentantów. Nastę­
pujący członkowie różnych klu­
bów postanowili brać udział:

Polski Klub przy Northwest­
ern Uniwersytecie — Masinę 
Morga, Ałex Olszewski i Ed­
ward Prindivilłe.

Pi Sigma Phi, Polski Klub 
przy DePaul Uniwersytecie — 
Stefan Lisowski, Jan Marcin­
kiewicz, Jan Lulinski i Włady­
sław Wolczek.

Sigma Pi Alpha, Polski Klub 
przy Loyola uniwersytecie —

2 W  Jubileuszowy Cieszył Sie Powodzeniem.
W niedzielę wieczorem odbył 

się wielki bal jubileuszowy z o- 
kazji 60-cio łecia istnienia par. 
św. Wojciecha, w sali Pułaskie­
go na Ashland ul. Wieczór ten 
został urozmaicony pięknym 
programem, na którego całość 
złożyły się piękne numery oraz 
rozpoczęty stosownem przemó­
wieniem p. Jana Rybickiego, 
przew. komitetu jubileuszowe­
go. Chór paraf jalny św. Cecylji 
pod batutą Witolda Prusińskie- 
go odśpiewał najpierw „Witaj 
Majowa Jutrzenko” i „Dumkę’.’ 
Panna Weronika Felińska, pre­
zeska Kółka Literackiego Julju 
sza Słowackiego zadeklamowa­
ła „Do Młodej” — Asnyka.

Później wystąpiły dzieci szkol 
ne par. św. Wojciecha jako „Po­
słańcy z Nieba”, przedstawia­
jąc zebranym szczegółową hi- 
storję swej parafji. Roman Ło- 
jaś wystąpił w roli św. Wojcie­
cha, a Posłannikami niebieski­
mi były: Elimja Krupa, przed­
stawiając historję z roku 1884, 
Estera Woźniak z roku 1894, 
Alicja Rybicka z roku 190, Ge­
nowefa Kwiatkowska z roku 
1914, Ewelina Wiśniewska z 
roku 1924 i Józefa Niezgoda z 
roku 1934. Piękna i czysta pol­
ska mowa cechowała dziewecz­
ki powyższe, uczęszczające do 
szkoły parafjalnej, nad którą 
opiekę roztaczają niestrudzone
i pełne poświęcenia Siostry Na­
zaretanki. Dziatwa szkolna od­
śpiewała hymn do św. Wojcie­
cha a później rozpoczęto zabawę 
taneczną — tak zwaną „Rosę 
Danoe”, podczas której ofiaro­
wane były nagrody dla każdej 
tancerki, zdobywającej najwięk 
szą ilość róż. Do. tych szczęśli­
wych należały: panna Wirginja 
Łagodna zdobywając pierwszą 
nagrodę i panna Karolina Lew, 
która otrzymała drugą nagro­
dę. Wśród tej zabawy sala za­
roiła się od różnobarwnych pięk 
nych strojów wieczorowych na­
dobnych naszych Polek.

Na drugą część programu zło 
żył się duet muzykalny, wyko­
nany przez siostry Alicję i Wir- 
ginję Napieralskie. Jedna gra­
ła pięknie na gitarze, druga na 
koncertynie. Pan Eugenjusz 
Jagłowski wystąpił następnie 
ze śpiewem przy akompania­
mencie sióstr Napieralskich, a

|Fełix Gordon, Bagdon Slipiec, 
Lian Krasowski, Bolesław Piet­
raszek i Arthur Tarchala.

Joseph Conrad Klub, Polski 
Klub przy Marąuette uniwer­
sytecie — Jerome J. Wiśniew­
ski, Gerard Paradowski i Wła­
dysław Budny.

Lewis Institute Polski Klub 
— Antoni Grabowski, Rudolf 
Pavlik i Emilja Zabawska.

Polskie Koło Akademickie — 
Władysław Baranowski, Józe- 
fata Kroll, Stanisław Debow- 
ski, Bolesław Kalinka i Włady­
sław Klimek.

Polski Klub przy Mundelein 
College.

Chi Pi Sigma, Polski Klub 
przy Crane College.

Pi Mu Phi, Polski Klub przy 
Loyola Uniwersytecie, wydział 
medyczny.

Pi Tau Gamma, Polskie Koło 
Nauczycielskie.

Cztery kluby pc wyżej wy­
mienionych będą miały swoich 
przedstawicieli.

Eliminacje Konkursu Pol­
skiego Koła Akademickiego bę 
dą dnia lig o  i 14go maja w 
hotelu Allerton. Z tych wszyst­
kich będzie ośmio wybranych 
na ostateczne zawody dnia 18 
maja.

Dnia 16go czerwca będzie 
bał puharowy, w Tower Town 
Club, 820 N. Michigan ave., 
gdzie będą rozdane nagrody.— 
Komitet konkursu i balu skła­
da się: przewodniczący, Wład. 
Klimek, prezes klubu; C. Tu- 
chowska, R. Radwan, W. Bara­
nowski, J. Pałczyński, B. Poz- 
roznik, E. Bartosik i J. Jało­
wiec. Po bliższe szczegóły pisać 
do Allerton Hotelu.

Małgorzata Nałczewska odśpie­
wała przy akomp. Marji Fio- 
ralli „Luby Słowiku” — Szy­
manowskiego i „My Hero” — 
Straussa. Pan Paweł Zmidziń- 
ski odegrał na skrzypcach „Me- 
lodję” — Moniuszki, a panna 
Wanda Paul zagrała utwór Cho 
pina na fortepianie.

Pan Rybicki, przew. komite­
tu jubileuszowego poprosił o- 
becnych do wzięcia udziału w 
Polonezie, tym pięknym tańcu 
polskim; w którym udział wzię­
ło 60 par z okazji obchodzenia 
60-cio lecia parafji. Orkiestra 
doborowa pięknie przygrywała 
uczestnikom zabawy formują­
cym się parami w następują­
cym porządku: p. Jan Rybicki, 
przewodniczący z panią Anielą 
Łagodną, aldermanową; p. Jan 
Łagodny, alderman z panią Ma- 
rją  Rybicką ,p. St. Behnke z 
p. El. Jankowską, p. J. Barć z 
p. Mar ją Lew, p. A. Kopicki z 
p. St. Chmielińską, p. Ignacy 
Frasz z p. Weroniką Felińską, 
p. Michał Wiśniewski z p. Ma- 
rją  Kempą, p. Kasper Ropa z 
p. Anną Frasz, p. Jan Stanek z 
p. Werą Kowalską, p. W. Pe- 
szyński z p. Dorotą Maciejew­
ską, p. St. Mermel z p. Leoka- 
dją Wydrzyńską, senator Kieł- 
miński z p. Pauliną Muchow- 
ską, p. Józef Pochowski z p. 
Karoliną Lew, dr. Gardzielew- 
ski z p. Emil ją Sadowską, p. 
Witt z p. P. Kiełmińską, p. L. 
Czajka z p. M. Derezińską, p. 
J. Szponder z p. Weroniką Peł­
ką, p. Witold Prusinowski z p. 
Klarą Gardzielewską, p. M. Sob­
czak z p. Jul ją Kaczmarek, p. 
Jan Pawełczak z p. Bronisławą 
Czajką, p. Fr. Kot z p. Karoli­
ną Barć, p. Jagłowski z p. Mar­
tą Pettkoską, p. St. Leśniak z 
p. Zofją Ropa, p. M. Majchrzak 
z p. Anastazją Balcer, p. Jan 
Haracz z p. Cecylją Słomińską, 
p. St. Wojtecki z p. Kat. Kar­
wat, p. Stan. Bafja z p. Kat. 
Sobczak, p. Jan Rozpłochowski 
z p. Marją Wojtecką, p. Jan 
Kusper z p. Teklą Walaszek, p. 
Adam Sadowski, z p. E. Pacz­
kowską, p. Wiktor Kowalski z 
p. Marją Lubejko, dr. A. Pe- 
czyńsk z p. Wandą Paul, p. L. 
Doman z p. J. Jagłowską, p. J. 
Krypel z p. Heleną Kusper, adw. 
Frasz z p. Małgorzatą Malczew­
ską, p. Alojzy Ropa z p. Ireną 
Maciejewską, p. Edward Frasz 
z p. Jul ją Krupa, p. M. Kasper­
ski z p. Kobey, p. Jan Uczciwek 
z p. L. Doman, p. Jan Śląski z 
p. J. Szponder i wielu innych.

Po polonezie zasiedli do 
stołu, na którym był pięknie u- 
dekorowany tort z 60 zapalone­
mu świeczkami. Tort ten był o-

Witaj Królowo 
Niepokalana.

Witaj Królowo Niepokalana!
W tym ślicznym zielonym maju,— 
Przed Twym ołtarzem gniemy kolana 
Z miłości! nie ze zwyczaju.

Z miłości do Cię nasza się dusza,
Z ufnością modli przed Twym

obrazem,
I czci Cię pieśnią—Matko Jezusa! 
Pieśnią co łączy nas z Tobą razem.

U stóp Twych, Święta Boga 
Rodztco!

Składamy serca Cię miłujące— 
Które się Tobą przed światem

szczycą
Ścieląc ku czci Twej kwiatów* 1 

tysiące.

Bo jak nie oddać serca za serce?
I jak nie śpiewać na cześć Twą

chwałę?
Jak Twój nie zdobić ołtarz 

w kobierce?
Nie wynieść Ciebie nad niebo całe?

Gdyś Ty jest Matką nam 
Zbawiciela!

Niebios i ziemi jesteś Królową! 
Gdy serce Twoje grzesznym

udziela,
Łask tym, co Ciebie Matką swą 

zowią.

Ciesz się, Królowo Niepokalana!
W tym ślicznym, zielonym maju! 
Przed Twym ołtarzem gniemy kolana 
Z miłości Twojej—nie ze zwyczaju.

ANIELA MIKUŁÓWNA.

fiarowany na uroczystość tą 
przez panią Korduplewską. Ks. 
Kazimierz Gronkowski, pro­
boszcz paraf ji św. Wojcie- 
cha przemawiał szczerze do ze­
branych dziękując uczestnikom 
zabawy za tak liczną reprezen­
tację. Na tem zakończono 60cio 
letnią uroczystość jubileuszową, 
dla której komitet jubileu­
szowy gorliwie pracował z ks. 
Gronkowskim, honorowym prze 
wodniczącym kom. jubileuszo­
wego na czele, p. Rybicki był 
przeW. komitetu tego, a panna 
Marja Lew, sekr. Przew. komi­
tetu recepcyjnego była pani Ła­
godna, a przew. komitetu przy­
jęcia, zwanego „kitchen com- 
mittee” była pani Elżbieta Jan­
kowska. Za pracę i trudy ponie­
sione w celu urządzenia po­
myślnego balu jubileuszowego 
należy się komitetowi uznanie.

Kongr. Zajączek za krótkim 
tygodniem pracy.

Washington. — Kongresman 
Zajączek, dem. z Washingtonu, 
wniósł w Izbie reprezentantów 
rezolucję domagającą się gło­
sowania w sprawie bilu o 30- 
godzinnym dniu pracy.

RADA PRAKTYCZNA.

Poprzeczna deska z listwą w 
środku przymocowana do tylnej 
ściany gabinetu z ubraniem jest 
bardzo praktyczną na obuwie.

Dr. W A R S Z E W S K I — 1 2 3 8  N O B L E  U LIC A
Od 2 do 3 po p o łu d n iu . 

Od 6:30 do 8 w ieczo rem .

H O U S E H O L D  A R T S

Orlice 

JBrooh

ŁADNY OBRAZ DO WYSZYCIA Z WEŁNY.
W modeiku 5144 znajdziecie wzór 10x12 calowy, sugestje kolorów. Ilość

materji i wszelkie instrukcje do wyszywania. Cena modelka 19 centów.

Prosim y przysłać dziesięć centów (10) w raz z kuponem, na którym 
należy w yraźnie napisać im ię i nazwisko, adres i num er modelka.

Zamówienia przesyłać na a d re s : Dziennik Chlcagoski. 1455 W. D irlsloa 
S treet, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

No..................  (Alice Brooks)

Imię i Nazwisko....................................................... .
Adres .......................................................................
Miasto........ .............................................Stan . . . . .

L—,

Symfoniczny Koncert Wypadł Imponująco.
Publiczność Oczarowana Mi strzowstwem Bo janowskiego.

Polski Koncert Symfoniczny, 
urządzony na cześć pp. J. Mo­
ścickich, a dyrygowany przez 
mistrza, prof. Jerzego Bojanow 
skiego, wypadł nader imponu­
jąco, zyskując sobie bezwątpie- 
nia zasłużony rozgłos i szacu­
nek wśród sfer amerykańskich. 
— Orkiestra „Chicago Peoples 
Symphony” wykonywała za­
chwycająco nieznane nam do­
tychczas utwory pod batutą ob­
cego im dyrygenta.— Koncert 
wczorajszy rozpoczął się czaru­
jącą Hadley’a owerturą „In Bo- 
hemia”, następnie odegrano za­
pomnianą Symfonję No. 6 
Tschaikowskiego. Oba powyź- 
sze^numery były sowicie oklas­
kami wynagrodzono — a profe­
sor Bo janowski otrzymał du­
ży bukiet pięknych róż.

Po krótkiej pauzie orkiestra 
odegrała Balet Góralski — Ma- 
klakiewicza i Litewską Rapso- 
dję — Karłowicza. — Orkie­
stra zdawała się wprost śpie­
wać nie grać, a słuchacze w nie- 
mem swem skupieniu zdawali 
się być przeniesionymi gdzieś 
w nadziemskie przestworza. —

Nadzwyczaj na sprężystość

P a ń s tw o  M o śc iccy  G ośćm i 
A k a d e m ik ó w .

Akademicy polscy w Chicago 
zorganizowani w szesnastu lo­
kalnych klubach w tyłuż wyż­
szych uczelniach, podejmowali 
wczoraj w Illinois Athietic Club 
dr. Mościckiego, sekretarza am­
basady polskiej w Washingto­
nie, syna Prezydenta Polski, i 
jego mallżonkę, panią Zofję 
Mościcką. Gościom towarzyszył 
konsul generalny p. T. Zby- 
sżewski, oraz attache konsu­
larny, dr< E. Kulikowski.

Oprócz gości honorowych, 
wzięli udział w przyjęciu także 
liczni przyjaciele i sympatycy 
naszej młodzieży akademickiej 
która zebrała się wczoraj bar­
dzo licznie.

Zauważyć należy szczególny 
fa k t: Oto gdy dawniej wszyst­
kich gości przyjmowało zawsze 
starsze pokolenie, a młodsze* 
musiało się kontentować przy­
glądaniem się zdałeka, teraz 
młodsze pokolenie podejmuje 
wybitnych gości na równi ze 
starszem. A gdy się jeszcze 
zważy, że to młodsze pokolenie 
reprezentują zorganizowani a- 
kademicy, tedy samo wydarze­
nie staje się tem sympatycz­
niej sze.

Kilkanaście lat temu przy­
jęcie, jak wczorajsze, było nie 
do pomyślenia. Młodzież aka­
demicką mieliśmy, ale była sza­
rą, bezimienną. Teraz ta mło­
dzież ma swoje imię.

Przyjęciu przewodniczył pre-

Teł. Brunswick 2486-2487

C h e

C j a P e n

P a t i i

P ic tu r e

Pattem
5144

dyrygenta jego swoboda i 
pewność siebie — zwróciły 
uwagę publiczności, • odróż­
niając go od innych dyrygen­
tów. Skoczną Mazurką z opery 
„Straszny Dwór” — Moniuszki 
zakończono ten niezwykły kon­
cert wczorajszy. Po skończeniu 
wyżej wymienionych utworów 
dały się słyszeć huczne oklaski 
wzrastające z każdą chwilą, któ 
remi zmuszano dyrygenta do 
kilkakrotnego występu na e- 
estradę.

Po koncercie odbyło się 
przyjęcie dla państwa J. Mo­
ścickich w górnej sali Orchestra 
Hall, w którem udział wzięli 
goście zaproszeni. Piękna sala 
zaroiła się w krótkim czasie od 
czarnych fraków i barwnych 
damskich strojów wieczoro­
wych w najrozmaitszych odcie­
niach, jak białym, niebieskim, 
różowym, czarnym itp. Pani J. 
B. Zielińska przew., komitetu 
przyjęcia zajęła się przyjęciem 
obecnych, podczas którego ko­
mentowano koncert, — witano 
się, zapoznawano spędzając we­
soło resztę wieczoru na miłej 
biesiadzie towarzyskiej.

zes akademików, p. Lubera, 
który przedstawił p. Mościc­
kiemu przedstawicieli licznych 
klubów studenckich i zapewnił 
go, iż akademicy nasi świado­
mi są swego pochodzenia na­
rodowego, dumni są z tego po­
chodzenia i pragną pracować 
na rzecz rozpowszechniania kul­
tury polskiej.

Pan Mościcki dał wyraz ra­
dości, że mógł się znaleźć w 
kole akademików polskiego po­
chodzenia i wyraził głębokie 
przekonanie, że akademicy na­
si będą wzmacniali kulturalną 
więź między wychodźtwem a 
Macierzą.

Program wczorajszy uroz­
maiciła gra solowa na forte­
pianie panny A. Ginejt, oraz 
gra skrzypcowa panny Solew- 
skiej.

Przyjęcie w Illinois Athietic 
Club umożliwił akademikom p. 
P. Drzymałski, skarbnik tego 
klubu i członók Rady Szkolnej.

Bil P u łask iego  P rzed  
Prezydentem .

Rezolucja kongresu poleca sta­
ły „Dzień Pułaskiego”.

Washington, 8. maja. — Iz­
bą reprezentantów przyjęła 
wczoraj jednomyślnie wspólną 
rezolucję polecającą Prezyden­
towi proklamowanie 11. paź­
dziernika, każdego roku, jako 
Dnia Pułaskiego, poświęconego 
pamięci bohaterskiej śmierci 
generała Kazimierza Pułaskie­
go, który zginął podczas oblę­
żenia Savannah, Ga., w 1779.

Rezolucja, przyjęta poprzed­
nio przez isenat, została ode­
słana do Prezydenta Roosevel- 
ta, który ją bez najmniejszej 
wątpliwości podpisze.

33,000,000 M arek  
Kościuszki Sprzedano 

w  A m eryce.
Washington, 8. maja. —

Drugi znaczek polski wydany 
przez dept. • poczty Stanów 
Zjedn. spotkał się z dużem po­
wodzeniem. Tak jak w r. 1931 
sprzedano niebywałą w dzie­
jach poczty amerykańskiej licz 
bę marek Pułaskiego, tak w r. 
b. sprzedano 33,000,000 znacz­
ków ku czci Tądeusza Kościu­
szki. Ogółem poczta amerykań­
ska wydała 39,137,000 marek 
kościuszkowskich.

W pierwszym dniu sprzeda­
ży, 13. października ub. roku, 
w Chicago sprzedano 200,000 
tych znaczków. W głównym u- 
rzędzie pocztowym w stolicy 
jest jeszcze 5,999,800 znacz­
ków kościuszkowskich i tam, 
gdzie na poczcie już tych znacz 
ków nie mają, można zażądać 
sprowadzenia pewnej ilości, a 
każdy poczmistrz chętnie się 
do żądania przychyli.

Litera R wyłoniła się z cza­
sem z rysunku głowy. Po se- 
micku na głowę mówi się resz, 
które słowo jest nazwą semic­
ką również litery R.

“ Orle S k rzy d ła” 
w Niedzielę, 20go M aja,

W niedzielę, 20go maja, wy­
stawiona będzie w audytorjum 
Logan Sąuare, 2451 N. Kedzie 
ave., nader ciekawa i piękna 
sztuka, p. t. „Orle Skrzydła”, 
Jest to uscenizowany przegląd 
dziejów polskich od najdawniej­
szych czasów do chwili obecnej, 
składający się ze 150 scen przed 
stawiających bajeczne postacie 
polskie, Lecha, Kraka i Smoka 
Wawelskiego, także napad Ta­
tarów na Polskę, dalsze dzieje 
historyczne, chrzest Litwy i po­
święcenie królowej Jadwigi dla 
tej sprawy, a następnie inne 
przejścia Polski w pochodzie 
dziejów, aż poprzez rozbiór Pol­
ski do czasów obecnych.

Wystawieniem tej sztuki zaj 
mu je się niestrudzona pracow- 
niczka p. Szubczyńska, nauczy­
cielka języka polskiego i litera­
tury w wyższej szkole Carl 
Schurz, urozmaicone zaś będzie 
przedstawienie narodowemi pie 
śniami polskiemi i charaktery- 
stycznemi tańcami. Przedsta­
wienie odbędzie się w języku 
polskim i angielskim. Jedno da­
ne będzie po południu o godzi­
nie 2 :30, drugie o godzinie 7 :30 
wieczorem, a po przedstawieniu 
odbędzie się zabawa taneczna.

„Orle Skrzydła” wystawiona 
będą pod egidą Polskiego Klu­
bu z Wyższej Szkoły Carl 
Schurz, który w ten sposób sta­
ra się zapoznać ogół nietylko 
polski, ale i amerykański z prze 
szłością narodu polskiego i jed­
nocześnie przedstawić mu hi­
storyczne znaczenie Polski 
wśród innych ludów. Usiłowa­
nia te należy serdecznie po­
przeć, aby dodać członkom Klu­
bu dalszych chęci do pracy nad 
zapoznaniem szczególnie obcych 
z Polską i przejawami history- 
cznemi w pochodzie dziejów na­
rodów. Pamiętajmy więc licz­
nie udać się w niedzielę 20 ma­
ja na przedstawienie „Orle 
Skrzydła”, a przyczynimy się 
dobrej sprawie.

BARDZO MŁODOCIANY FASON 
SUKIENKI.

Annę Adams Modelko 1837.
Nabyć można tylko w wielkoś­

ciach 12, 14, 16, 18, 29, 39, 32, 34, 36, 
38 i 49. Na wielkość 16 potrzeba 3Tź 
jarda 36 calowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, ad res  i num er faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res : 
Dziennik Chlcagoski, 1455 W. Divi- 
slon Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  modełkiem DW A­
D ZIEŚCIA  PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr.
Wielkość

Imię i Nazwisko

Adres

Miasto

Stan ..

I



DZIENNIK CHICAGOSKI. WTOREK, DNIA 8-GO MAJA, 1934. STRONA SIÓDMA

Pogrzeby weteranów na 
koszt rządu.

Washington. —■ Prezydent 
Roosevelt wydał rozporządze­
nie, mocą którego rząd będzie 
pokrywał koszta pogrzebów we­
teranów znajdujących się na li­
stach pensyjnych a nie posia­
dających zasobów ponad §1,000.

Dziewczyna zabiła się 
po naganie.

New York. Georgette Lo- 
vett, 19-letnia córka bogatego 
realnościowca, wróciła onegdaj 
późno w nocy z zabawy. Kiedy 
ojciec ją  zganił ,poszła do swo­
jej sypialni i wystrzałem z re­
wolweru odebrała sobie życie.
Trzeci maja w Washingtonie.

Washington. -— Z racji rocz­
nicy Konstytucji 3-go maja, w 
kościele św. Pawła odbyło się 
uroczyste nabożeństwo, a po­
tem przyjęcie w Ambasadzie 
Polskiej dla Polaków miejsco­
wych. Drugie przyjęcie wyda­
no dla amerykańskich dygnita­
rzy rządowych, korpusu dyplo­
matycznego i gości z wysokich 
sfer towarzyskich w stolicy.

Dziewczyna brutalnie 
zamordowana.

Detroit. — Na jednej z ulic 
znaleziono młodą dziewczynę, 
pobitą, zaatakowaną i widocz­
nie wyrzuconą z jadącego sa­
mochodu. Dziewczyna zmarła 
nie odzyskawszy przytomności.

Wszygfikilm krew nym  i  znajom ym  donosim y tę  sm u tna  w ia­
domość, iż  majhkotóhańszy ojciec i  daiaduś nafez, śp.

A N T O N I G A R D Z IE L E W S K I
po d ług iej i  ciężkiej chorobie, pożegnał się  z tym  św iatem , o- 
[>atrzony św . S akram en tam i, d n ia  6-igo m aja, 1934 roku, o  go­
dzin ie  9 :3O wieczorem , w  podeszłymi wieku.

Pogrzeb odbędzie się  w środę, d n ia  9-go m aja,, o godzinie 
9 :30  rano, z dom u żałoby pn. 2863 Hdigewoofl ul., do kościoła 
św. Heleny, a stam tąd  n a  cm entarz  św. Wajiciecha.

N a ten, sm utny  obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w  ciężkim  żalłu p o g rążen i:

Leon, Bernard. Jan, Władysław, Ludwik, Kazimierz i An­
toni, jr., synowie; Mar ja i  Antonina, córki; Audrey, Grace, 
Monika, Marja, Anna i  Małgorzata, sy n o w e; F ranciszek  Fe- 
Mge i Paweł Tarnowske, zięciow ie; w nuki i  wnuczki, w raz  z 
c a łą  rodziną.

Pogrzebow y E dw ard  A. K insten, 1006 N. W estern  Ave. 
Telefon A rm itage 3378.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój i b ra t mój, ,śp.

M IC H A Ł  W O JC IE C H O W S K I
Członek Council B ishop K ettler, Rycerzy Kolumba, po krótk iej 
lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  św iatem , opatrzony 
św. Sakram entam i, dnia 6-go m aja, 1934 roku, o godzinie 3:30 
rano, w starszym  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9-go m aja, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pn. 9124 H utchison ul., do kościoła 
O ur Lady of Y ictory, a  s tam tąd  na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu p o g rążen i:

Anna, żona; Piotr, b ra t ;  w raz z całą rodziną. 8

IN  . M E M O R IA M
W szóstą rocznicę śm ierci m atk i i babci naszej, ś. p.

JÓ Z E F IN Y  W IR K U S
odpraw iona będzie M sza , św. żałobna w  środę, dn ia  9go m aja, 
1934 roku, o godzinie 7 :30 rano, w kościele N ajśw . M arji Panny 
A nielskiej.

Szósty rok ju k  up łynął w sm utku  i  żałobie,
K iedy zw łoki tw e  m atko  i  babcio spoczęły tam  w grobie, 
A sm utek  nasz w cale się n ie  zm niejsza
K ażde o tobie wspom nienie ból nasz zwiększa 
W ięc my wszyscy razem  m odły zasyłam y 
I  serdecznie Boga ze łzam i błagam y,
By cię m atko  d roga w ziął do siebie,
I  "tysiącznie nagrodził tam  w n ieb ie ,.
Gdzie i  my pragniem y zobaczyć ciebie.

Do licznego w spółudziału zap rasza ją  :
DZIECI.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosim y tę sm utną w ia­
domość, iż na jukocliafeza  żona m oja, m a tk a  i. babcia nasza, Sp.

A N N A  S IE N IĄ W S K A
C złonkini Tow. W olność Polek, p. o. SŚW. Jadw igi, gr. 104, Uńgi 
P olskiej w  Ameryce, po d ług iej i ciężkiej chorobie, pożegnała 
isię ts ty m  św iatem , opatrzona św. S akram entam i, dnia 7-go* 
m aja  1934 roku, o godzinie 1 1 :40 w  nocy, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się  w p iątek , d n ia  U lgo  m aja, o  godzi­
n ie  8:30 rano , z dom u żałoby pn. 2130 N. Hoyne Ave., do koś­
cio ła  św. Jadw igi, a  stam tąd  na cm entarz  św. W ojciecha.

N a ten  smultny ^obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w  ciężkim  żalu p o g rążen i: •

Hipolit, mąż; Marjanna, Stefanja i Bronisława, córki; Ed­
ward Kędziora i  Józef Bryk, zięciowie; Józef i ' Konstancja, 
w nuki i  w nuczka; Marja Bykowska, s io s trzen ica ; w raź  z całą 
rodziną.

Pogrzebowy Józef W ojciechowski. A nniltage 4630. 8,10

50,000 Meksykanów wraca 
do domu.

Meksyk miasto. — Ministe- 
rjum spraw zagranicznych po­
leciło konsulowi w Los Angeles 
poczynić przygotowania do re­
patriacji około 50,000 Meksy­
kanów, którzy ostatnio stracili 
pracę w Kąlifornji.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

Ś. P.
FRANCISZEK IWANIEC

pó k ró tk ie j i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się się z tym  św iatem , 
opatrzony św. Sakram entam i, 
dnia 6go m aja, 1934 roku, o go­
dzinie 11:30 wieczorem, prze­
żywszy la t  36.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek. dnia liOgo m aja, o godzinie 
9ej rano, z zakładu pogrzebowe­
go Antoniego Fortuny, pnr. 
2959 W. 43cia ul. do kościoła 
św. Pankracego, a s tam tąd  na 
cmenta rz Zma rtw ych w stan ia  
Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w, ciężkim żalu po­
grążeni :

Balbina Iwaniec, żona ; Ed­
ward, s y n ; Józef i Jan Iwaniec, 
b rac ia ; Karolina i Zofja, Iwa­
niec, b ra to w e ; Stanisław i Wła­
dysław Grabowscy, szwagrowie, 
w raź z ca łą  'rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się A nto­
ni F o rtu n a  i Syn, Teł. L afayette  
7781. 9

’ f , ' '  i

Ojciec zabity przez 
towarzysza córki.

Portsmouth, Va. — S. H. Pe- 
acock, lat 51, zganił ostro G. 
Gal*e’a, lat 23, który odprowa­
dził jego córkę z zabawy o go­
dzinie 3 w nocy. Od słów przy­
szło do bójki, w której Garland 
uderzył Peacock’a kawałem że­
laza w głowę kładąc go trupem 
na miejscu. Zabójcę aresztowa­
no.

Polon jest to pierwiastek 
chemiczny promieniotwórczy.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza córka 
i s iostra  nasza,

Ś. P.
ZOFJA LELITO

członkini B ractw a Dziewic Ró­
żańcowych 15ej Róży Igo D rze­
wa —  po k ró tk iej lecz ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
św iatem , opatrzona św. S ak ra ­
m entam i, dnia 7go m aja, 3934 
roku, o godzinie 12:48 rano, 
przeżywszy la t  17.

Pogrzeb odbędzie się w środę 
dnia 9go m aja, b .r. o godzinie 
10 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
1216 A ugusta Blvd. do kościoła 
św. Ja n a  Karitego, a s tam tąd  
na cm entarz św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
po g rążen i:

Józef i Marja. Lelito, rodzi­
ce ; Anna Katarzyna, Józefa, 
Stefanja, Jan, Stanisław, Piotr 
i Emilja, siostry  i b racia ; Ka­
zimierz Źaehara, szwagier: K a­
tarzyna i Jan Potempa, ciocia 
i  wuj, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy A ntoni A. Po- 
ciask, 1335 W. Chicago Ave. Tel. 
Monroe 46*43-7306.

W szystkim  krew nym  i znajo­
m ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec. syn i b ra t nasz,

Ś. P.
KAROL LEMPE

nagle pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. S akram en ta­
mi. dnia 5go m aja, 1934 roku, o 
godzinie 12:25 w południe, 
przeżywszy la t  3S.

Pogrzeb odbędzie się w  śro­
dę. d n ia  9go m aja, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby, pnr. 
2834 Keeley ulica, do kościoła 
Im m aeulate  Conception. a 
s tam tąd  na cm entarz Z m ar­
tw ychw stan ia  Pańskiego na lo- 
tę  fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu pa- 
g rą ż e n i;

Władysława, żona : Florenty- 
na, córka; Otto i Julja Lempe, 
rodzice; Maksymilian i Adam, 
bracia : Marta Horzewska, Olga 
Piasecka, Rlara Wosick i Aman­
da. Sajdak, s io s try ; Jan Nowa­
kowski, teść, w raz z ca łą  rodzi­
ną.

Pogrzebowy S. J. P m chniew - 
ski. Telefon Y ictory 1024.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  snnrtną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i b ra t nasz, śp.

SZC ZEPAN  M IK O Ł A J C Z A K
członek Tow. Przyszłość Ojczyzny, Z. N. P., dw oru św. M ichała 
A rchanioła NO. 2Ó8 C . O . F . ,  Tow. Swt .Jerzego, g rupa 167, po 
ciężkiej chorobie, lwiżegnał się *z,tym św iatem , opatrzony św. 
Saknatoenbami, dn ia  5-go m aja, 1934 roku, o godzinie 1 :48 ranoi 
w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dn ia  9go m aja, o godzinie 9 :30 
rano, z domu żałoby pnr. 1724 W. IS ta  ul., do kościoła św. W oj­
ciecha, a  s tam tąd  ara cm en tarz  św. W ojciecha nia parcelę fam i­
lijną .

N a ten  sm utny obrządek zapralszamy w szystkich krew nych 
i anajom ych. w ciężkim żalu  p o g rążen i:

Stanisława (z domu Ossesek), żona: Edward, Lucja, Cecy- 
lja i Stefan, d ziec i; Marjanna, matka; Teodor, Jan i Antoni, 
bracia;; Rozalja, Napomola i Józefa, s io s try : Marjanna i Ma­
rianna., bratowe; WJnceitty Błażewicz, Wojciech Buszkimcicz i 
Michał Niemet, szw agrow ie, w raz  z  ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Lubejko Telefon Canai 1246. 8

Wszyiśtlkim krew nym  i znajom ym  donosim y tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój i  ojciec nasz, Sp.

M A R C IN  JU R G O W S K I
Członek Tow. św. F ranciszka K sawerego, K atolickich  L eśni­
czych, gr. 737, Kitulbu South W est Polish  A m erican B usiness 
Men A9S’n., po d ług iej chorobie, pożegnał się z tym św iatem , 
opatrzony św. Sakram entam i, dn ia  7-go maja,- 1934 roku, o go­
dzinie 5 :45 po południu, przeżyw szy ła t  52,

Pogrzeib odbędzie się  w  p iątek , dn ia  11-go m aja, o godzinie 
9 :3O rano, z  dom u żalłóby pn. 2458 S. iSaoramento Ave., dó koś­
cio ła  św. K azim ierza, a  stam tąd  na cm entarz św. W ojciecha, 
n a  parcelę fam ilijną.

N a ten  ismuitny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w  ciężkim  żalu  pogrążen i:

Bertha, żona; Józef, Czesław i Edward, synow ie; Izabela, 
Gertruda i Eleonora, dórki; Bronisława, synowa; Antonina 
Matukaitis, Agnieszka Bassak, Józefa Kiełbasa, Anna, Ciaciuch, 
siostry: Jan Matukaitis, Antoni Bassak, Jan Kiełbasa. Franci­
szek Ciaciuch i Franciszek Wiśniewski, szwagrowie; Wiktorja 
Wiśniewska, sizwagierka; Józef i Marja Waligórscy, teściowie; 
w raz z ca łą  rodziną.

PowrwGem zajm uje  się K azim ierz Zarzycki. Telefon Rock­
well 2593. 10

Żydzi a Nowy Ład.

Washington.— Doroczna kon 
wencja Zjednoczonych Synagog 
w Ameryce wezwała Żydów w 
Stanach Zjedn. do popierania 
Nowego Ładu. Mówcy potępili 
komunizm i faszyzm i naglili o 
kooperację pomiędzy Żydami i 
Chrześcijanami w celu usunię­
cia uprzedzeń religijnych.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój. ojciec i b ra t nasz

Ś. I’.
JAN KLBASZEWSKI

członek Tow. Synowie Gór z 
nad Skawy, No. 1524, ZNP., po 
krótk iej lecz ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z ty m  ś w ia te m , 
opatrzony św. Sakram entam i, 
duilai 5go m aja. 1934 roku, o go­
dzinie 11 :30 wieczorem, w śred­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dn ia  9go m aja, o godzinie 9:30 
rano, z domu żałoby pnr. 1259 
F ry  . ulica, do kościoła św. .Jana 
Kaniego*, a stam tąd  na cmen­
ta rz  św, W ojciecha.

Na, ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
po g rążen i:

Katarzyna (z domu Socha), 
ż o n a ; Władysław i Bronisław, 
synowie;, Aniela, Helena, Ju­
lianna, Bronisława i Władysła­
wa, c ó rk i: Anna Kubaszewska, 
siostra : Michał Szitarski, pół- 
b r a t ; Marjanna Mastaj i Fran­
ciszka Szpara, szw ag ierk i; Mi­
chał Mastaj, szw agier, w faz  z 
ca łą  rodziną.

Pogrzebowy A ntoni A. Po- 
ciask, 1335 W. Chicago Avenue. 
Monroe 4643—7306. ' 8

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja, m atka, babka i prababka 
nasza,

Ś. P.
JULJANNA GLADKOWSKA

członkini Tow. F oresterek  św. 
E lżbiety K rólowej No. 791 i 
członkini Tow. B artosza Gło­
wackiego, gr. 899 Z. N. P. — po 
długiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnała się z tym  św iatem , o- 
pa trzona św. Sakram entam i, 
dn ia  6go m aja, 1934 roku, o go­
dzinie 10:30 wieczorem, w po­
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 9go m aja, o godzinie 10 :30 
rano, z domu żałoby pnr. 2252 
W. 18ty Place, do kościoła św. 
P iusa, a  stam tąd  na  cm entarz 
Zm arw ycliw stania Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążen i :

Jan Gładkowski, m ą ż ; Hele­
na, Bolesław, Wacław, Feliks, 
Józef i Wiktorja, d ziec i; Paweł, 
Karkowski i Tomasz Kozieł, 
zięc iow ie; Marja, Anna i Wa­
cława Gładkowskie, synow e;' 
w nuki i wnuczki, p raw nuki i 
praw nuczki, w raz  z ca łą  rodzi­
ną.

Pogrzebem zajm uje  s ię : Jan  
B. Zieliński, 2153 W. 18ty PI. 
Telefon C-aual 1759.

PODZIĘKOWANIE
Serdeczne podziękowanie za­

syłamy wszystkim krewnym, 
znajomym i przyjaciołom za 
wzięcie udziału w pogrzebie 
najukochańszego męża mego i 
ojca naszego, ś. p.

Konstantego Bartodziej
Nasamprzód dziękujemy Ks. 
Delegatowi T. Ligmanowi, C. 
R. i Ks. J. Drzymale za ekspor- 
tację zwłok z domu żałoby do 
kościoła; Ks. prób, z parafji śś. 
Piotra i Pawła W. Olszewskie­
mu za odprawienie Mszy św. 
przy wielkim ołtarzu; Ks. Del. 
Ligmanowi, C. R. i Ks.' Drzy­
male za odprawienie Mszy św. 
przy bocznych ołtarzach; Ks. 
Stanisławowi Derengowskiemu, 
prób, parafji św. Krzyża z Jo- 
liet, 111. za wzięcie udziału; or  ̂
ganiście panu Mrowińskiemu, 
dzieciom szkolnym i paniom 
Annie Marskiej i Leokadji Bar­
todziej za piękny śpiew podczas 
Mszy św., oraz Ks. Olszewskie­
mu za ceremonje i piękną prze­
mowę na cmentarzu. Dalej dzię­
kujemy Wielebnym Siostrom 
Nazaretankom za piękne ude­
korowanie ołtarzy oraz Sio­
strom Franciszkankom z Joliet 
i Siostrom Franciszkankom św. 
Kunegundy.z Domu Starców w 
Avondale, wszystkim tym, któ­
rzy nadesłali kwiaty i bukiety 
duchowne, tym, którzy odwie­
dzili dom żałoby i wogóle wszy­
stkim tym, którzy brali ńdział 
w pogrzebie. Panu Józefowi 
Wiśniewskiemu za umiejętne 
zajęcie się pogrzebem. Jeszcze 
raz dziękujemy wszystkim kre­
wnym, znajomym i przyjacio­
łom najserdeczniejszem Bóg za­
płać. —- W smutku pogrążona:

Marta, żona, wraz z całą ro­
dziną. (ógł.)

JYszystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż  najukochańsza żona 
m oja i m atka  nasza,

Ś. P.
PAFLINA SIENKEWICZ

zam ieszkiw ała pnr. 4828 No. 
Melvina Av.e. —  nagle pożegnała 
się z tym  św iatem , dn ia  7go 
m aja, 1934 roku, o godzinie le j 
rano, przeżyw szy la t  45.

Pogrzeb odbędzie się w  środę, 
dn ia  9go m aja, o godzinie 9:30 
rano, z zak ładu  pogrzebowego 
Józefa F. Kowaczek, 5776 Law- 
rence Ave. do kościoła św. Kon­
stancji, a  s tam tąd  na  cm entarz 
św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Jan, mąż; Czesław, Broni­
sław i Wiktor, synowie, w raz z 
ca łą  rodziną.

Wszystkim, krew nym  i znajo­
mym donosimy te  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż? 
mój, syn nasz, ojciec mój, b ra t 
i zleć nasz

Ś. P.
CZESŁAW GEISLER

przez nieszczęśliwy w ypadek, 
pożegna! się z tym  św iatem , 
dnia 5go m aja, 1934 roku, o  go­
dzinie 10:45 wieczorem, prze­
żywszy la,t 20-

Pogrzeb odbędzie Sie w śro­
dę. dn ia  9go m aja, o godzinie 
8 :36 rano, z dom u żałoby pnr. 
2009 IV. IS ta  ul., do lsościoła 
św-. Romiainai, a  stam tąd  na 
cme.nta rz  Zm artw ychw stania 
Pańskiego.

Na Rin smuitiuy obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i Znajomych, w ciężkim żalu 
po g rążen i:

Stanisława, żona : Małgorza­
ta, córeczka;: Andrzej i Jadwi­
ga Geisler, rodzice : Stefan, Hie­
ronim, Henryk i  Józef, bracia; 
Helena^ Balbina, Walerja i E- 
stera , s io s try ; Stanisław i An­
na Krajewscy, teściowie, wra<z 
z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy M ichał K ow al­
ski, 1735 W. IS ta  ul. Tel. C anal 
0471, 8

IN  M EMORIAM

Donosimy krew nym  i zn a jo ­
mym, iż w  pierw szą rocznicę 
śm ierci najukochańszego xnę- 
ża mojego, ojca, syna i  b ra ta  
naszego,

A  P.
FR A N C ISZ K A  H O PPA

będzie odpraw iona Msza św. w 
środę, dnia 9go m ąja, o godzi­
nie 7ęj rano  w kościele św. T ró j­
cy.

K ochaliśm y go za życia,
Nie zapom inajm y o nim po 

śmierci.
Do licznego w spółudziału w 

ną-bożeństwue zaprasza,
Rodzina.

Do Chóru Filaretów.

Chór Filaretów z w o ł u j e  
swych członków na lekcję do 
swego klubu w środę, 9go ma­
ja, punktualnie o godz. 8ej wie­
czorem. Obecność wszystkich 
»jest obowiązkową, — W. Mo­
rawski, prezes; B. Peterson, 
sekretarz.

P R A C A
Obecnie Tworzą Się Nowe Klasy
N a u c z c ie  s ię  s z y c ia  s u k ie n  $25, k r o ­
ju , s z y c ia  n a  p a r o w y c h  m a s z y n a c h .  
Z a p is z c ie  s ię .  B A CZ N O ŚĆ . P r z y n ie ś c ie  
to  o g ło s z e n ie  a o tr z y m a c ie  $5 z n iż ­
k i .  O fe r ta  ta  w a ż n a  do  14 m a ja  t y lk o .  

CHICAGO SCHOOL 
216 W. JACKSON BIAD. 

TELEFON STATE 6567
POTRZEBA 50 operatorek. Jluszą 
być zupełnie doświadczone przy p ra l­
nych sukniach. Inne niech się nie. 
zgłaszają. Iry in g  Sobel and Co. 2300 
A rm itage Ave. 17

POTRZEBA sprzedaw acza koszul, — 
doświadczenie niepotrzebne. 2515 So. 
H alsted ul. 8

POTRZEBA doświadczonych kelner­
k i i  kelnera n a  wieczory. Lenard  Re­
sta u ran t. 1166 M ilwaukee Ave, 8

POTRZEBA mężczyzn i kobiet, k tó ­
rzy mogą debrze mówiić po polsku. 
Mogą łatw o zarobić $5 do $10 dzien­
nie, sprzedaw ać nasze asekuracje. •—• 
Dostaii-czamy nazw iska. Z głoszenia: 
308 W. W ashington ul. Pokój 1315. 9

POTRZEBA doświadczonych operato­
rek przy pralnych sukniach. — 1542 
M ilwaukee Ave. 2gie piętro. S

POTRZEBA 3 doświadczonych nie­
w iast takich , k tó re  już pracow ały  w 
,,j u n t  shop” przeb ierając szm aty. —• 
B erger Bros. 2248 L akę ul. 8

POTRZEBA kobiety do domowej ro ­
boty. Zgłosić się  10ił4 No. C aliforaia 
Ave., w  składzie radjów . 9

POTRZEBA kraw ca i “bushslm an” 
do ogólnej TOiboty reperacy jnęj. 64 
W. Randoiiph ul- pokój 503.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
doroewej pracy. O. Stalli." 2105 Fow ler 
ulica.

POTRZEBA mężczyzn do roawożeuia 
mleka, takiego który  może dostać no­
wych odbiorców, musi dostarczyć go­
tówkowy hond* P isać py angielsku 
ad re su jąc : D ziennik Chiaagoski, pod 
li te ram i,II . H. 2. 10

POTRZEBA dziewczyny diy pomocy 
m atce, 18 letniej. Telefonować Key- 
stone 10340 po Gej wieczorem.

POTRZEBA diziewczyny do lekkiej 
p racy domowej- 2711 A ugusta Bulw. 
Myers.

POTRZEBA dziewczyny do gotow a­
nia i ogólnej domowej pracy, niem a 
prania, 3 dorośli, $6 tygodniowo*. Do 
domu na  noc. Rawitcli, 1159 Lumt 
Ave. Biriiargate 0808.

POTRZEBA kobiety do- ogólniej do­
mowej roboty, (polska rodzina) nie­
ma pran ia , pozostać n a  noc. Telefo­
nować A ustin  4228.

POTRZEBA schludnego miężozyane z 
zdolnością w sprzcdaiwaniu do pomo­
cy fotografiście. Zgłoszenia po* le j 
po południu. 4207 Cryistal ul.

POTRZEBA gospodyni do zajęcia  się 
dzieckiem! 522 Noble ul. 9

POTRZEBA m alarza  i tapeciarża.—; 
Zgłosić sie Po* 6 godzinie.— 1107 N." 
Hoyne Ave.

POTRZEBA 'balwierza. 1S30 IV. Chi­
cago Avie. 9

POTRZEBA kraw ca na  s ta ra  i  nową 
robotę. 01OS D iyersey Ave.

POTRZEBA dobrego m alarza, $2.50 
dziennie. P isać D ziennik Chicagoski. 
1455 IV. D ivision ul- pod lite ram i 
J.J.-2.

POTRZEBA dzewęziywy do* ogólnej 
doiniowoj pracy, niem a p ran ia  an i go­
tow ania, poaostać na* moc. H ollyeourt 
0365.

POTRZEBA dziewczyny do pracy do­
mowej- Sil.bar, 1028 N. M ozart ul.

POTRZEBA kobiety do domowej ro- 
Iwty. 1013 IV. 31-sza ul., w p iek a irn l.

POTRZEBA dobrego kraw ca na nową 
i s ta rą  roboitę. Tylko tak i niech się 
zgłosi co sam  p o tra fi zrobić m ary ­
narkę- Zairośliński, 830 N. A shland 
Ave.

POTRZEBA miłód-ej do-SWńadozoinej 
diziewlciżjiiy do* d o m o w e j ro b o ty , mnisi 
lubić dzieci. Telefon Va*n B uren 2961.

POTRZEBA dziew czyny do* pracy do­
mowej. Mały apartam eint, $4. lYc-ner. 
2640 Le Mbyne Ave.

POTRZEBA dzier-czyny do pracy do­
mowej i pomocy z dzieckiem. Pokój, 
wikt, zaipłaiba,. Cohen-, 8608 Aiuslie ul, 
Indei>eniden«e 6106.

POTRZEBA balwierza. S ta ła  praca. 
900, N. A shland Ave.

POTRZEBA doSwiaricaonej kucharki. 
1118 N. A shland Ave. K rynica Iłe- 
stauraint. 9

POTRZEBA s ta rsze j n iew iasty  do* p il­
nowania; chorej n iew iasty  na farm ie. 
Niema tru d n e j pracy. Zgłosić się 912 
N- Ricliimtouid ul,, lsze  front.

POTRZEBA doświadxj»o,nego chłopa­
ka d» pomocy w  piekarni. 1702 W. 
19ta nl.

D robne O głoszenia
POSZUKIW ANIA

PO SZU K U JE inform acji o  w ujku, 
S- p. F ranćiszek  Zawartowiski. Ktoby 
o zgonie jego *znflł proszony pisać do : 
Jean  Zawartowiski, 21% S. Chad- 
bounne ul., Siain Angelo, T ex aa  11

DO W YNAJĘCIA
7 POKOI do w ynajęcia, rozdzielę, n a ­
rożnik, 2100 D iyision ul. 8

DO W ynajęcia 6 po-kol, widine i tanio. 
826 Read Couiit. ’ 9

W A CŁAW Oiyo, 3749 Sehool ul., 4 i 
5 polsoje, o-grzew-ane, elektryczne To- 
dowinle. 2 sypialnie, nowo dekorow a­
ne, $25. do $30. miesięcznie.

PO KÓ J do w.yinajęcia. 2112 Cort.ez 
ul. 2gie piętro. 8-10-12

D O  IV.vrniajęici!a 4  p o k o je  ta n io . 1336 
C lia p in  u l., f r o n t ,  10

W YRENTU.IE 2—4 pokoje prgystęip- 
nie jeżeli zaopiekuje się domem- Tel. 
K ildare  53*26.

D robne O głoszenia
P O Ż Y C Z K I

KUPUJMEMY M org ecze , b ondy , w a r -  
r a n ty  p o d a tk o w e , a k c je  W h ite  E a g le , 
A t la s  i P ils e n , p o ls k ie  b o n d y  o raz  
ró ż n e  in n e  a k c je  i b o n d y . ^O pałka an d  
Co. In c ., 120 S. L a S a lle  u l., p o k ó j 
1465, te le fo n  S ta te  1409.

POTRZEBA $8,000 lub m niej na 
pierwszy morgec-z. C anal 9732. S

ROZMAITE
SZANOWNE PAŃSTWO

otw orzyłem  -skład drobiu, kur, k a ­
czek, gęsi — ja jk a , masło* i ser. Wszy­
stko  najlepszego gatunku, pnr. 7043 
IV. G rand Ave. Karzifijierz Biedzinski- 
Proszę o poparcie.

MALOWANIE i  papterowainie $3.00 
pokóji, robota g-warantowana. A rm i­
tage 6297. , 8-12

KUPNO 1 SPRZEDAŻ

RZECZY DOMOWE
M. S A S S  F U R N iT U R E

1 4 42-44  W . C H ICA G O  A V E .
3 p ię t r a  m eb li, 1934 m odele , 3 

s z tu k o w y  g a r n i t u r  do sy p ia ln i, 
$27.95; g a r n i t u r  do m ie s z k a ln e g o  
p o k o ju , $39.75; 5 s z tu k o w y  g a r n i ­
t u r  do ja d a ln i ,  $9.75; m a te ra c , 
$2.98. P ie c e  m a r k i  H om e, U n iv e r -  
sa l, C ro w n  i in n e , ta k ż e  lo d o w n ie .

MATERACE, “inneir spring” od fa ­
bryki do was, $8-95 •— 1411 Chicago 
Ayenue. 9

MUSZE oddać za bezcen meble z 4 
p oko i; g a rn itu r do pairloru, jadaln i, 
sypialni, radjo*, lam py. 2104 N. K o­
dzie Ave. Miller. 8

BAER STORAGE.
Z a w a lo n e  3 p ię t r a ,  zm u sza ją , n a s  p o ­
zb y ć  s ię  po zn iż o n e j ce n ie  to w a ru  
j a k  g a r n i tu r y  do p o k o ju , ja d a ln i  i 
sy p ia ln i , o ra z  p iece , d y w a n y  i ( S tu ­
dio C o u c h e s) . ' S p ła ty . W ie c z o re m  do 
lO te j, w  n ie d z ie le  do 4 te j.

BAER STORAGE,
1927 Milwaukee Ave.

p rz y  W e s te rn . 9

SPRZEDAM gw aran tow aną ,,rou*nd 
tub” m aszynę do p ran ia  $10. — 2808 
Arm itage Ave. 8

BARGA1N na kombinacyjnych pie­
cach, $19.50, gazowe ..ramges” $5, — 
1236 Chicago Ave. Monroe 1620. 8

SCHAULER STORAGE. 4644 N. 
W estern Ave. Meble z 4ch pokoi kom­
pletnie, $95. — Nowe i używane g a r­
n itu ry  parlorow e, do sypialni i jad a l­
ni,. $29. — Im portow ane “Chinese” i 
“O rien ta l” desenioWie dywany, $10-00, 
$15.00 i $26.00. Gotówka lub w arun­
ki. O tw arte  dziennie do, 9 e j ; niedzie­
lam i do 5ej. 8

SPRZEDAM m aszynę do p ran ia  m ar­
ki “M aytag”, tiainio. J a k  nowa. Tele­
fonować Bifimswdck 8896. Palni 
Sołtys. ' 9

NA SPRZEDAŻ Singer m aszynę do 
szycia. J a k  nowa. 1305 N. Robey ul.

DOMOWE rzeczy n a  sprzedaż. 1439 
N- L eav itt ul. 2gi*e piętro.

FARMY I LOTY
NIEBYWAŁA TANIOŚĆ

40-akrowa upraw na fa rm a  w n a j­
piękniejszej okolicy, domek, w raz in ­
ne budynki, 25 akrów  pod pługiem 
m ała rzeczka przecina, cena tylko 
$800, w płaty, potrzeba $1110.00, W ła­
ściciel §, J. Szatkowski, Box 231.— 
W ausaukee, Wis. 8

FARMA n a  sprzedaż, 4% mil na  pół 
noc od Stanley, Wisooinsiin, 10 akrów 
pod Długiem, 30 akrów  ła tw e do zo 
ran ią . Zgłoszenia F ran k  Opoka. — 
26 — 10-ta ul. N orth  Chicago, 111.

11

R O Z M A I T E
U W A G A !

Dwie wagi nowe na sprzedaż, jedna 
“D ayton” drn#:i. “Toledo” . Sprzedam 
tanio. 7043 IV- G*rand ,Ave. 9

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E

ACRÓSS
1—P a r t  of m o u th  
3—F elińe  an im al 
6—M esh 
9—-Placed

10—W e ig h ts
12—Allow
14— B eyerage
15— Seize by  legał authorlty*
17—O rgan  of h e a r in g
19— In  refe ren ce
20— On th e  Iee side
21— S lan g  exp ression  

m a r k !)
23— F a th e r
24— M adę app lica tio n  
26—S tabbed  w ith  a  sp e a r
28— Age
29— T h ree
30— People w ho p lan  
34—L an d  of B oh em ian s
37— E n y ó y  e x tra o rd in a ry
38— Ire la n d
39— A m erica  (abb r.)
40— R lg h t
41— R odent
43—C hief in d u sfry  o f a  COltnty
45— F a s te n
46— 24 h o u rs
48— in ą u ir e  (Sco t,)
49— In  law  a  th in g
50— L eg u m in o u s  p la n t
61— D istre ss  cali a t  se a
62— U n it of m e a su re m e n t

DOWN
1— M eadow
2— N e u te r  p ro n o u n
3— C oncerned
4— F o rm  of to be
6— E .\a m in a tio n s
7— God (H eb.)

the

IN

K U PN O I SPRZEDAŻ

AUTOMOBILE
BACZNOŚĆ!

Mam dw ie autom obile, “B uick” i 
“Dodge”. Obie -w dobrym  etanie. Za­
mienię jeden n a  pół tonnow y F ord  
tiuik. Z g ło ść  s i ę : 2044 N. La,ramie
Ave. 9

CHCE kupić maszynę. 5 osobową, od 
$50. do $75. — 1825 IV. A ugusta B ul­
war. 2gie p iętro . Zgłosić się pomiędzy 
l i t ą  i ls z ą  godz.

I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ dobry skład  fab r 
bardzo przystępnie. Muszę sprzedać 
z powódiu iż nie jestem  zdolny p ro ­
wadzić. Zgłoszenia po Gej wieczorem. 
908 N. Damen Ave. 8

SPRZEDAM „boarding* liouse” z re­
stau racją , robiący dobry interes, b a r­
dzo tanio. 2614 Greenyiew Ave. 10

MUSZĘ sprzedać p iw iarn ię  re s ta u ra ­
cję z -powodu innego in teresu  tanio, 
dobre m iejsce dla Polaka. 2341 N. 
Damen Ave. narożnik  ListeT Ave. 
Tel. B runsw ick 9474. 9

STACJA gaizolinowa n a  sprzedaż. *— 
1701 IV. 21szy Place. 9

NA SPRZEDAŻ 13 akrow e letnisko 
Obok dużego* jeziora w Michigan. D u­
że budynki z kloców, garaż, “touirist” 
park  przy  jeziorze z “boiait land ing” 
i “refreshim ent s ta n d ”.* K om pletnie z 
w szystkiem i urządzeniam i oraiz z 
łódkam i, w  dobrej polskiej okolicy- 
Możecie zakupić tan io  z powodu nie­
porozum ienia w  spółce. D obra spo­
sobność d la  odpow iedniej polskiej o- 
soby. P isać : D ziennik ChicagoBki, pod 
lite ram i F  F  2.
SPRZEDAM groBemię i delikatesen 
przy szkole, niem a konkurencji, ren t 
$20 z m ieszkaniem. 1300 N. Lawndafle 
Arenue. 10

2 KRZESŁOIVA balw iem ia na  sprze­
daż. D obra sposobność dilia dobrego 
balwiehza. Pokoje mieszkalne. R ent 
$30- G orąca woda. 4056 IV. Diyision 
ulica. 10

NA SPRZEDAŻ grose.rnia i  buczer- 
n ia z powodu samotności. 1018 N. 
Ashland Avenue.

SPRZEDAM skład  delikatesów, “food 
shop”, grosernię z rybam i. N ajlepsza 
lokacja d la staro  wyrobionego, in te­
resu- Jedna ŚsOba prow adziła in teres 
długie laba. R ent $30. z pokojam i 
m ieszkaluem i i garażem . N ajnowsze 
urządzenie. Musi być sprzedany z 
powodu iunogo in teresa. $860. kupi 
wszystko. W art wliele więcej. 3463 
I r r iu g  P a rk  Bulw ar.

DOMY I ZAMIANA
SPRZEDAM 2 DREWIANE.
Domy na  jednej locie 5 i 3 pokoje, 
elektryka, kąpiel. D obra tra n  tw rta- 
cja. Cicero i  Aimiitage Ave. — Wpła­
ty  $500, cena $2,000. Zgłosić się 3360 
W. No*rth Ave. • .12

5 PO 5 pokojowy drew niany na kon 
krecie, 1 pokój w górze, w anna, $2,850. 
Dam w arunki. Agenci wykluczeni.— 
2638 Semimary Ave. Zgłoszenia n*a 
pienwisaem, 8
DOM, 6 pokojowy, na sprzedaż. D obra 
Okolica. Furneseim ogrzew anie. OPlti 
S. T ripp  Ave. 11

NA SPRZEDAŻ dom m urow any i 
garaż. 2529 S. St. Louis Ave. 11

2% AKROWA luba z budynkami, sto­
sow na nią kurzą fa rm ę i trochę  ogrod­
nictwa. 30 m inut ze. środka- Calum et 
dystryk tu . lY arunki do uigiody. Ho- 
bairt Lumb-er Oo.. Holbiairt, Indiana.

BUDYNEK 2 m ieszkania, p ierw ­
sze ogrzewane, 2 maszynowy g a ra ż /  
okolica H um boldt P&irk, $3,200, ma­
ła w płata  w ysterezy. IViadomoSć 2806 
A rm itage Ave. 10

IlELENOW O- Musimy sprzedać 2 po 
6 muro-wany dom. G araż ,nia 2 m aszy­
ny. Dębowe wykończenie, n a  szero­
kiej locie, z powodu podzielenia się 
m ajątkiem . Cena. $6,500. —  2218 IV. 
W alton ul. Huiuiiboldt 0699. 8-10-12

8— N odule of e a r th
9— L e a k .
0—Elm
1—H a lt!  j ■
3—B ind up 
(—E n s n a r e r '
5—T hoso w ho a d ju ś t  by a  lin ę  
3—Boils
S—T h ro w s-o u t r a y s  
)—Single 
I—A ch a llen g e r 
i—G reen  y egetab le  
1—E dge 
i—G uide 
!—T e a rs  (Scot.)
1—U tte rs  a n g ry  w ords 
i— B und les o f co tto n  
i— H ebrew  m e a su re  of capaclty 
>—F le u r-d e -lis  
I—K n o ck  g e n tly  
i—People (abb r.)
*—  — — - y e a r s  in  a  decade 
'—Old fo rm  of you 
*—In te rn a tio n a l  la n g u a g e

A nsw er to previous puzzle

1  .

U
T

E
N

Ps
N

N

U
M



STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI. WTOREK- DNTA 8-GO MATA. 1934.

WB R9 OUR PART

N O T A T K IREPORTERA
Policja szuka krewnych 

Michała Szury.
Podczas pożaru domu pn. 

1657 ul. West Huron, ubiegłej 
niedzieli, o godzinie 10 wieczo­
rem, Michał Szura zaczadził 
się dymem; przewieziono go do 
szpitala Matki Boskiej z Na­
zaretu, gdzie umarł. Inkwest 
koronera powiatowego miał się 
odbyć wczoraj rano, ale z bra­
ku szczegółów dotyczących 
śmierci Szury, odłożony został 
do dnia 16 maija. Szura daw­
niej zamieszkiwał pn. 1221 ul. 
Fry. Lokatorzy w tym domu 
twierdzą, iż go nie znają. Poli­
cja ze stacji przy North Raci- 
ne ave., poszukuje krewnych 
lub przyjaciół.

-K
Dziś młody Rogalski stawał 

przed sędzią.
Jerzy Rogalski, lat 13, któ­

ry  zwabił Dorotę Zietlow, lat 
2%, do starej rudery przy Mil­
waukee ave. i tam ją  zostawił 
aż zmarła, dzisiaj rano- stawał 
przed sędzią Filipem J. Finne- 
ganem, szefem sądu kryminal­
nego, oskarżony o morderstwo 
i uprowadzenie dziecka. Asy­
stent prokuratora stanowego 
adwokat Raber, oznajmił, że 
jest gotów do rozprawy. 0- 
brońca domagać się będzie, a- 
by ława przysięgłych nasam- 
przód zbadała stan umysłowy
ipalego zbrodniarza.

* * *W sprawie papierów
Proszą nas o podanie, że w 

Association House, pn. 2150 W. 
North ave., dzisiaj, o godzinie 
7:30 wieczorem, wypiszą za 
was aplikacje i udzielą infor­
macji jak można dostać papie­
ry  obywatelskie. Sprawą tą 
zajmuje się Chicago Womaris 
Aid, z pn. 185 N. Wabash ave. 
Na czele komitetu naturaliza- 
cyjnego stoi W. A. Purvin.

* * *Znaleźli go nieżywego w łóżku.
Zwłoki Władysława Gyren- 

ki, lat 50, znaleziono wczoraj 
"wrióżku, w domu mieszkalnym 
pn. 4750 ul. Loomis. Zwłoki te 
znalazł Jan Kasper, manażer 
domu tegoi, o czern doniósł po­
licji. * * *

Weteran z wojny światowej 
padł trupem.

Stanisław Wajtumas, lat 41, 
weteran z wojny światowej, 
wczoraj padł trupem przed do­
mem mieszkalnym pn. 810 ul. 
N. Carpenter. Rozpoznano go 
po papierach wojskowych, ja­
kie znaleziono w jego posiada­
niu. * * *

Basica padł ofiarą wypadku 
automobilowego.

Józef Basica, lat 57, który 
mieszkiwał w przytułku, 1310 
S. Ashland ave., wczoraj zmarł 
w powiatowym szpitalu, z ran 
jakich doznał w ubiegłą sobo­
tę, gdy najechał na niego au­
tomobil przy zbiegu ulic Loo­
mis i W. Adams. Charles Mil­
ler, z pn. 3418 5-ta ave„ auto- 
mobUista, po spisaniu protokó­
łu przez policję, został wypusz­
czony na wolność.* * *
Koralewski i Rynkiewski padli 

ofiarami bandytów.
Franciszek Koralewski, wła­

ściciel wyszynku pn. 2559 ul. 
W. 38-ma wczoraj został obra­
bowany z $50 w gotówce, a 
Stefan Rynkiewski, z pn. 306 
N. Central Park ave., oddał 
bandytom $40, jak donosi ra­
port policyjny.

>{< '!<
Uciekli ze szkoły poprawczej.

Policję chicagoską proszono 
o odszukanie i aresztowanie 
Mateusza Sullivana, lat 17 i Ed­
warda Mieszczaka, lat 17, któ­
rzy uciekli ze szkoły popraw­
czej w St. Charles, w powiecie 
Kane. Urzędnicy szkolni doda­
ją, że uciekinierzy po opusz­
czeniu szkoły poprawczej skra- 
dli automobil, którego właści­
cielem jest Edward Coen, me­
chanik. W automobilu tym
odjechali w strony nieznane.

* * *
Dr. C. P. Janicki na konferencji 

dentystów.
Dr. C. P. Janicki, prowadzą­

cy kancelarję dentystyczną 
pn. 1608 Milwaukee ave„ wy­
jechał dzisiaj do Springfield, 
111., na trzydniową konwencję 
Tow. Dentystów w Illinois. W

czwartek rano, dr. Janicki bę­
dzie miał na konwencji odczyt 
z demonstracjami.
Planetarjum będzie zamknięte 

przez 16 dni.
Planetarjum Adlera, na pół­

nocnej wyspie, będzie zamknię­
te od dnia 10 do 26-go maja, 
włącznie. Otwarte zostanie w 
sobotę, dnia 26 maja, kiedy to 
nastąpi oficjalne otwarcie te­
gorocznej wystawy światowej, 
jak donosi dyrektor, dr. Filip 
Fox. Planetarjum zamkną dla 
porobienia potrzebnych przeró­
bek.

* * *
Lakę Forest, po raz pierwszy 
w 73 latach jest „mokre.”
Po raz pierwszy w 73 latach 

Lakę Forest wczoraj wieczorem 
zostało oficjalnie uznane za 
„mokre.” Rada miejska adop­
towała ordynans kontroli nad 
sprzedażą likierów w granicach
miasteczka Laka Forest.

* * *
Dziś zapłacą pensje pracowni­

kom powiatowym.
Kasjer powiatowy Tomasz 

D. Nash donosi, że dzisiaj 3,- 
500 pracowników i pracownic 
powiatu Cook, otrzyma pensje 
za pierwszą połowę miesiąca 
lutego. Wypłacą im $608,000.

* * *
Ława koronera uwolniła trzech 

automohilistów.
Ława przysięgłych koronera 

powiatowego, wczoraj uczyniła 
to, co się od niej spodziewano, 
a mianowicie uwolniła od wszel­
kiej odpowiedzialności trzech 
automoblistów, którzy .ścigani 
przez policję, wjechali na chód 
nik i tam po rozbiciu wózka z 
niemowlęciem, śmiertelnie oka­
leczyli matkę tegoż. Stało się 
to ubiegłej soboity wieczorem, 
przy narożniku ulic N. Leavitt 
i Augusta. Mimo wyroku wczo­
rajszego, policja trzyma trójkę 
pod kluczem. Henryk Borrisch, 
mąż zabitej kobiety, z pn. 2347 
ul. Walton, po usłyszeniu w y­
roku  nie wiedział co powie­
dzieć. Wykazano w czasie prze­
słuchów, że maszyna wpadła 
na chodnik i tam najechała na 
kobietę i wózek z niemowlęciem 
rozbiła, jednak przysięgli tego 
w rachubę widocznie nie brali, 
gdyż uwolnili automohilistów, 
Bernarda Dziakdzica, lat 22, z 
pn. 1720 ul. W. Erie; jego bra­
ta, Władysława, lat 24 i Jana 
Hudzimę, lat 18. Policja trzy­
ma trójkę, gdyż oskarża ją  o 
zabójstwo.

* * *
Jutro posiedzenie klubu 

Siłver City.
Posiedzenie Klubu Demokra­

tycznego Silver City, w 12-ej 
wardzie, odbędzie się jutro, dnia 
9 maja, o godzinie 8-ej wieczo­
rem, w sali Wolności, pn. 4615 
ul. S. Mozart. Na posiedzenie to 
przybędzie Franciszek W. Zin- 
tak, klerk sądu wyższego. Oma­
wiane będą liczne sprawy nader

ciekawe, jak nam donoszą An­
toni Rudnicki, prezes i Franci­
szek Niedźwiecki, sekr.

* -I: *
Komunikat w sprawie akcyj 

Banku Polskiego. 
Ponieważ dyrekcja Banku 

Polskiego w Warszawie przy­
stępuje obecnie do zamiany sta­
rych akcyj Banku Polskiego na 
nowe, przeto Konsulat General­
ny R. P. wzywa rodaków, posia­
dających wspomniane akcje do 
składania lub nadsyłania ich do 
konsulatu, celem dokonania tej 
wymiany, a  to najdalej do 1-go1 
października, 1934 r.

* * *
Walne zebranie depozytorów 
banków w parku Pułaskiego.
Walne zebranie depozytorów 

zamkniętych banków na północ­
nej stronie miasta odbędzie się 
w czwartek, dnia 10 maja, o go­
dzinie 7 :30 wieczorem, w sali 
parku Pułaskiego, róg ul. Noble 
i Blackhawk.

Co Słychać 
Na P o lo n ji

Piękne są dnie majowe, lecz 
chodne wieczory są bardzo od­
powiednie na zabawy taneczne. 
Chór Filharmonja w celu zado­
wolenia swych sympatyków i 
przyjaciół na zakończenie se­
zonu wiosennego urządza wspa 
niałą zabawę majową w sobo­
tę, 12go maja, w sali Nowego 
Życia, 1182 Milwaukee ave. — 
Początek o godz. 8ej wieczo­
rem. Muzyka Maxa Łukowskie­
go. Komitet przeznacza dwie 
kosztowne, piękne nagrody za 
najlepsze odtańczenie walca 
„Na Falach Dunaju”.

*Chór Warszawiaków czyni 
obecnie energiczne przygoto­
wania do wieczorku z okazji 
połączenia się i 22ej rocznicy 
założenia, który odbędzie się w 
sobotę, dnia 12 maja w sali 
Chóru Filaretów pnr. 1238 
Milwaukee ave.

Komitet wieczorku wspólnie 
z zarządami Chórów Warsza­
wiaków i Harfa, które połączy­
li się w jeden zespół śpiewaczy 
przygotowują na tę imprezę 
doborowy program po którym 
nastąpi huczna zabawa tanecz­
na. Początek zabawy o godzinie
8ej wieczorem.

*
Na rzecz czasopisma Echa 

'Młodzieży w Laird Houise, pnr. 
1838 ul. W. Dirision, w środę, 
dnia 9go maja, o godz. 7 :30 
wieczorem, odbędą się deba­
ty  pomiędzy Lane Technical 
High School i Echo Młodzieży. 
Temat debatów jest taki: 
„Ozy Stany Zjednoczone mają 
utworzyć Federalny Departa­
ment Nauki?” Dyskusja pro­
wadzona będzie w języku pol­
skim. Wezmą udział uczniowie 
z Lane: A. Mażewski, Z. Metz, 
R. Mroczek i C. Kupiec, a z 
Echa: J. Zieliński, C. Woźniak 
i F. Dmuchowski. Na sędziów 
zostali zaproszeni prof. S. Ga­
łązka, wicekonśul Dr. E. Kuli­
kowski i p. T. Lubera. Wszys­
cy, którzy interesują się pracą 
młodzieży powinni przybyć.

S P O T K A N I E .

| Z  JÓZAFATOWA 5
PODWÓJNE ZNACZKI W ŚRODĘ — OD 9 RANO DO 5 :3 0  PO POŁUDNIU

W czwartek, dnia 10 maja, 
przypada uroczystość Wniebo­
wstąpienia Pańskiego, święto 
obowiązujące każdego chrześci­
janina i katolika do wysłuchai- 
nia Mszy św. Suma z kazaniem 
odbędzie się o lOej rano. Wie­
czorem nieszpory z kazaniem.

*
i Kolekta na ubogich zbierana 
będzie w niedzielę Zielonych 
Świątek. Przypomina się, by 
towarzystwa parafjalne poru­
szyły tę sprawę na swoich po­
siedzeniach i złożyły jak najhoj 
niejszą ofiarę na ten wzniosły 
cel.

*
Misja jubileuszowa rozpocz- 

nie się w niedzielę, dnia 13go 
maja i potrwa przez, trzy tygo­
dnie, do 3go czerwca, włącznie. 
Misją kierować będą Ojcowie 
Franciszkanie z Ellicott, City, 
Md. Pierwszy tydzień misji po­
święcony będzie dla mężatek, 
drugi dla mężczyzjn, a  trzeci 
dla młodzieńców i panien. Mi­
sja rozpoeznie się w niedzielę 
na Sumie. Szczegółowy porzą­
dek misji ogłoszony będzie
przez O'O. Misjonarzy.

*
Paraf ja  św. Jozafata obcho­

dzić będzie niezwykłą uroczy­
stość. Tą uroczystością jest 
złoty jubileusz, czyli 50-tolecie 
założenia tej placówki religij­
nej. Uroczystość jubileuszowa 
odbędzie się we środę, dnia 30. 
maja, w świźto narodowe Wień 
czenia Grobów. Nabożeństwo 
Pontyfikalne — jubileuszowe, 
celebrować będzie w dniu tym 
w kościele św. Jozafata o godzi 
nie 10:30 rano, J ,E. X. Biskup 
Stanisław Bona, D.D. z Grand 
Island. Nebraska.. Kazanie za­
stosowane do uroczystości wy­
głosi X. prałat Michał Wenta,
z Milwaukee, Wis.

*
Posiedzenia towarzystw: dziś 

Dwór św. Jozafata; jutro, 
Tow. św. Wincentego a  Paulo, 
a w czwartek, Dwór Niewiast 
św. Jozafata. W 'niedzielę, dnia 
13go maja, Tow. św. Jana 
Chrzciciela i Tow. Wiara i Oj­
czyzna.

W niedzielę, dnia 6go maja, 
Tow. Opieki Matki Boskiej ob­
chodziło złoty jubileusz swego 
założenia. Tegoż dnia o godzi­
nie 7:30 rano odbyła się Msza 
św. jubileuszowa, którą cele­
brował X. Ludwik Nowak, w a- 
syście X. Edwarda Kuczkow­
skiego jako djakona i X. G. 
Jendricks’a jako subdjakona. 
Kazanie okolicznościowe wypo­
wiedział X. prałat Franciszek 
G. Ostrowski.

Towarzystwo to w tych 501. 
latach swego istnienia miało 
ogólnego dochodu $88,388.00'. 
Z tej sumy wypłacono pośmiert 
nego $47,465,00'; na wsparcie 
w chorobie $36,806.00; na cele 
dobroczynne $1,562.00. Cały rcz 
chód przez te wszystkie lata 
wyniósł sumę $85,833.00. W 
kasie pozostaje $2,555.00.

W dniach największego roz­
kwitu swego, towarzystwo to

liczyło aż 460 członków. Jednak 
że gdy inne towarzystwa, zwła­
szcza zabezpieczeniowe, zosta­
ły w parafj i zorganizowane, 
liczba zaczęła stale się zmniej­
szać. Dzisiaj towarzystwo to 
liczy 102 członków. W razie 
śmierci każdy członek płaci do 
kasy jednego dolara. Obecny 
zarząd tegoż towarzystwa skła 
da, się z następujących człon­
ków: Józef Zieliński, .Sr., pre­
zes; Jan Specht, wice-prezes; 
Józef Kunz, sekr. prot.; Józef 
Zieliński, Jr., sekr. fin .; Anto­
ni Lenk, kasjer; K. Wiercioch, 
Fr. Eckman i Jan Domienik, o- 
piekunowie kasy; Fred. Licht i 
Józef Es tka, marszałkowie; 
Takób Ropel, odźwierny.

*
X. Józef Wiśniewski, profe­

sor w Seminarjum Przygoto- 
wawczem im. Quigley’a, jak 
również asystent przy tutejszej 
paraf j i, otrzymał w tych dniach 
w darze od nowego biskupa O’ 
Briena, krzyż pamiątkowy z re- 
likwjami za pełnienie pewnych 
funkcyj podczas ceremonji 
konsekraeyjnych w katedrze
Najśw. Imienia.

*
Przedstawienie minstrealne 

odbędzie się dzisiaj we wtorek 
i w piątek, dnia lig o  maja, w 
sali parafjalnej, począwszy o 
8ej wieczorem punktualnie. Na 
program złożą się śpiewy, żar­
ty i dowcipy, oraz muzyka i 
tańce wykonane przez artystów 
radjowych.

*
Nabożeństwo Majowe odpra­

wia się na Jozafatowie codzien­
nie przez cały miesiąc maj, z 
wyjątkiem sobót. W niedzielę 
zamiast nieszporów odprawia 
się nabożeństwo majowe.

Roosevelt Za  

G w a ra n c ją  D epozytów .

Washintgon, 8. maja. —
Prezydent Roosevelt pragnie 
utrzymać obecne maksymum 
gwarancji depozytów banko­
wych, wynoszące $2,500.

Prezydent p o i n f o r  mowa! 
wczoraj o tern kongr. Steagal- 
la, prezesa poselskiej komisji 
bankowej i pieniężnej.

Według pierwotnych planów, 
maksymum gwarancji depozy­
tów miało być podniesione do 
$10,000.

DWA MŁODE MAŁŻEŃSTWA 
ZGINĘŁY W WYPADKU.

Detroit, Mich., 8. maja. —
Dwa młode małżeństwa, John 
Bertha, lat 26 i jego 18-letnia 
żona, oraz W. Lowas, lat 25 i 
jego żona, 18-letnia Anna, po­
niosły wczoraj śmierć w wy­
padku automobilowym.

Samochód, którym kierował 
Lowas, zderzył się z drugim i 
przewrócił. Nastąpiła eksplozja 
gazoliny i zanim nieszczęśli­
wym można było przyjść z po­
mocą, wszyscy czworo spalili 
się żywcem.

a ,

DEPT. STORES1
COLDBLATT

B R O S f Copyright, 1951, bv 
Goldblart Bros., jr.o.

Uptow n Chicago: l N.orttypest S torę: I Southeast S torę:

Broadw ay at Lawrence Chicago Av. and Ashland 9 is t S I. and Commercial
N orth Side S torę: j South Side S torę: | Hammond, Ind., S torę:

Lincoln and Belmont Av. | 47 th  Street and Ashland | Hohman Av. and Sibley
New S torę: Chicago and C ass S tr e s ts , Jo lie i, III.

Farba... Potrzeby do Ogrodu
WE 00 OUR MM*

Śmierć akrobaty cyrkowego.
Boston, Mass. — Eugene de 

Koe, lat 37, akrobata cyrkowy, 
poniósł śmierć podczas przed­
stawienia, kiedy wykonując tru 
dny skok ponad grupą słoni 
ni spadł na arenę i złamał sobie 
kark.

F A R B A
Do Malowania Zewnątrz

. 9 8

GALON

D o s k o n a ła , o d p o rn a  n a  z m ia ­
n y  p o w ie tr z a  f a rb a ,  b ia ła  i 
k o lo ro w a . S p e c ja ln ie !

GUARANTEED
FARBA

$ 1 . 7 9 g a lo n

D o ró ż n y c h  ce ló w .— 
16 k o lo ró w  i b ia ły .

©
G a i- 1$

POKOST
Do Różnych Celów

W Galon

vaRn is;

M a to w a  a lb o  s z k l i s t a  f a r ­
b a , b ia ła  1 k o lo r o w a , d o s k o -  
id ła  do  m a lo w a n ia  w e w ­

n ą tr z .

61GSS EHAMU

ł - l  SPAR POKOST
$ 1 . 7 9  S a lo n

W o d a  go  n ie  u s z k o ­
dzi. U s y c h a  w  4 go- 
dz.ina<ch, p o z o s ta w ia ­
ją c  d o b ry  p o ły sk .

wkitł

“ SNÓW WHITE”  
EMALJA

$ 1 . 9 8 galon
iŃie z le w a ją c a  się , 
s z k l is ta  e m a lja , k t ó ­
r a  n ie  zżó łk n ie .

Biały Ołów

DO USUWANIA 
POKOSTU

g a lo n

N ie z a w ie ra  łu g u  an i 
k w a s u . U s u w a  ta k ż e  
fa rb ę .

Czysty „D utch Process” b iały  ołów 
do m ieszania farb . Używany przez 
zawodowych m alarzy.

D o b ry , p rę d k o  u s y c h a ją c y  
p o k o s t  do p o k o s to w a n ia  w e ­
w n ą trz . P ra w d z iw ie  d o b re  
“ k u p n o .”

“ GOLD BRO”  
MATOWA FARBA
$ 1 . 7 9 .‘ g a lo n

M ożna j ą  zm y w ać . 
K o lo ro w a  i b ia ła .

-funtowa
baryłka s8 .9 9

Goldblatł Bros. Znów Stają Na Czele Dzięki

Sensacyjnemu Zakupowi Całego Wagonu!

M A S Z Y N K I
D9 K O S Z E N IA  T R A W Y

Ulepszone Bell Bearing, Samo 
Się Ostrzące Maszynki

% -Galowy

WĄŻ DO 
OGRODU

U w ażać będziecie za przyjem ­
ność utrzym yw anie swych traw ­
ników w dobrym  stan ie  w tym  
roku, jeSli będziecie mieli taką, 
gładko d z ia ła jącą  maszynkę do 
koszenia traw y. 4 noże długości 
14 cali i koła o średnicy 10 cali.

■ i

•. .. ■■ ...

Samuel Insull i jego syn witają się na pokładzie okrętu „Exilona”, gdzie się spotkali po raz 
pierwszy od czasu, kiedy krach użyteczności chicagoskich kazał starszemu Insullowi uciekać zagra-

( K l i s z a  lu t -  Tscw hj-

DZIŚ PO RAZ OSTATNI

W i e l k a  R E W  J A  
R A D J O W A  

wCONGRESS teatrze
M IL W A U K E E  I R O C K W E L I. 

p r z y  w s p ó łu d z ia le  w s z y s t k ic h  
a r t y s t ó w  r a d ja w y e h .

IG N A C Y  U L A T O W S K I Z D E T R O IT .
W Ł A D Y S Ł A W  P A N K A  O RAZ  

P P , PET, i RR.ON. MR.OZ 
W  K Ł O P O T A C H  S 1E K 1E R K O W .

K A Z IM IE R Z  I H A L IN K A  
M A JE W S C Y .

A N T O N I I H E L E N A  B E D N A R C Z Y K . 
F E R D Y N A N D  D R Z E W IC K I I

T A D E U S Z  K A N T O R .
S T A N IS Ł A W  M IL E W IC Z .
J A N IN A  S A N D A C Z .

H u m o r , ś m ie c h ,  s a ty r a .
G o d z in a  b e z u s t a n n e g o  ś m ie c h u .  

W A R S Z A W S C Y  ’ K A D E C I  
N a jle p sz :!  ó r fe ie s tr n  P o l s k a

w  A m e r y c e ._______________
BALET 20 Osób

w y H e le n y  K e m p s k ie j .
■>. sz y sc y  k tó r z y  -b ra li u d z ia ł  w  w czo ­
ra js z y m  p o c h o d z ie  m a jo w y m  z o b a ­
czą  s ię  n a  f ilm ie  k tó r y  p o k a z u je m y  

DZIŚ, w ra z  z p ię k n y m  o b ra z e m
“MOTJLIN R O U G E .”

B i le t y

T e a t r  o t w a r t y  o d  2 -e j .
T r z y  P r z e d s t a w ie n ia .
2 5 c  do  O -ej; 35<? w ie c z o r e m ;

D z ie c i  lOc.
I Ś M IE J E C IE  S IE  J A K  N IG D Y  

W  Ż Y C IU :

D Z I Ś  P o  R a z  O s t a t n i

1
 T e m p e ra tu r a  w te a t r z e  n is k a , g d y ż  

c a ły  t e a t r  je s t ch ło d z o n y  
s p e c ja ln e  m i c h ło d n ik a m i.

PO SIED ZEN IA

ZEBRAN IA

Gładko Działające! . 
Bardzo Dobre!

Z  Długim, Gładko 
Wykończonym Trzonkiem!

5 0 stóp$2 . 3 9
Grubej jakości wąż w ielkości % 
cala . . . robiony z trw ałe j row­
kow atej gumy. Kom pletnie ze 
spojeniam i.

Kupcie T eraz! 
Żaden Dom Nie Może 
Pom inąć Tej O ferty!

Dziś Posiedzenie 32-ej Wardy.
Posiedzenie Klubu Polsko - 

Amerykańsko - Demokratycz­
nego' 32-ej Wardy, odbędzie się 
dziś dnia 8go maja, w sali św. 
Alojzego pnr. 1504 N. Clare- 
mont ave„ o godz. 7 :30' wieczo­
rem. — S. Hałick, prezes; T. 
Penkala, sekr.

■Jr
Z Kazimierzowa.

Regularne posiedzenie mie­
sięczne klubu „Polish Ameri­
can Democratic Club of the 
22-nd Ward” odbędzie się we

wtorek, dnia 8go maja, o godz. 
8ej wiecz„ w .sokolni, przy ul. 
23-ej i S. Whipple. — T. Cie­
szyński i R. Linert.

*
Z Town of Lakę.

Oddział 65ty Zw. Młodzieży 
Polskiej na Ziemi Washingto­
na, odbędzie swe posiedzenie 
miesięczne w piątek, dnia ligo  
maja, w sali im. Jul. Słowac­
kiego, przy ul. 48ej i S. Pauli­
na. — Z. Kurzajewska, prezes­
ka; Z. Baltzer, sekr.

*
Klub Wietrzychowice odbę­

dzie posiedzenie we wtorek, d. 
8go maja, w sali ob. Fr. Oplaw- 
skiego, 1431 ul. W. Huron, o 
godz. 7 :30 wieczorem. Wszyscy 
członkowie proszeni przybyć. 
J. Sterczek, prezes; F. Bratke, 
sekr.

Klub Brzeźnica będzie miał 
posiedzenie we środę, 9go ma­
ja, w sali ob. J. Kuli, 1824 ul, 
Augusta, o godz. 7 :30 wieczo­
rem. M. Kalita, prezes; J. Ko­
zak, sekr.

Klub Parafj i Siedliska-Bo- 
gusz zbierze się na posiedzenie 
we czwartek, lOgo maja, w sa­
li Liberty, 1511 ul. Emma, c 
godzinie 7 :30 wieczorem. — 
Wszyscy członkowie proszeni 
przybyć; mamy wiele ważnych 
spraw. — W. Prokuski, prezes: 
J. Guzy, sekr.

:I:

Klub p. n. „South-West Bu 
siness Men’s Assn.” na Kazi 
mierzowie, odbędzie dzisiaj 
wieczorem posiedzenie, w sal 
szkolnej, od Albany ave.

t /


